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Cena 50 centów. 


czoło jakiemukolwiek z mocarstw 
europejskich lub Stanom Zjedno- 
czonym. Miał także oświadczyć, że 
własna wiara Auglii w swą siłę 
pęknie jak bańka mydlana, gdyby 
miała coś na seryo do czynienia z 


Telerramy Zagraniczne. 


ROSYA. 


Petersburg, 28 lipca. U- 
kaz carski zakazuje zabijanie lub 
chwytanie psów morskich na tery- 
toryum *Qsyjskiem bez szczególne- 

o pozwoleństwa rządu. Przestępu- 
Jący ten ukaz zostaną skazani na 2 
do 16 miesięcy więzienia i tracą 
ichokręty, wyprawy i futra już zdo- 
byte. Sąd odnośny znajduje się w 
Władywostoku. 

Petersburg, 30 lipca. Ko- 
respondent petersbargski do ,,Koel- 

| nische Zeitung” donosi, że Rosya 
chce od 1go sierpnia podwyższyć 
cło na niemieckie wyrobyo 50 pro- 
cent. Jest to odpowiedź na podwyż- |: 
szenie cła ze strony niemieckiej na 
przywóz rosyjski o 50 procent. 


AUSTRYA-WĘGRY. 


Wiedeń, 29 lipca. Rząd pro- 
wincyalny Bośni urządził jazdę dy- 
stansową pomiędzy Boshacs'em 1 
Serajew'em. Odległość wynosiła 

rzeszło 180 mil. Droga prowadzi- 


temi państwami. 


Statdhagen i 


miniarski. 


francuzką. 
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7 wał koni krajowych. Pewien ma- 
-©  hometański właściciel dóbr odbył 
podróż w 30 godzinach i 28 minu- 

tach i wygrał pierwszą premię w 

w wysokości 12,000 koron, ustano- 

wioną prze cesarza Franciszka Jó- 


zefa. Trzy konie padły podczas wy- | W. sposób sztuczny 


kich rozmiarach i k Kto przyśle $1.00 odbierze za $1.50 | klasy 3 iszę ów doim | ża RE EEEE cay Potem udał się do swej żony, uści 

ści ; ic . . Okrętom kazano się wynosić z | mu uwięziony, ponieważ jako urzę- ea F f asy 3, opiszę ów dom «waran- | Konstytucya stara Związku - jest zes tek 5 

gów sake Bangkok Kok s Chang dnik dopuścił "się wielkich zbrodni. aż A. 2.00 4 3.00 | tanny który jest stacyą zdrowia | dobra, ale ułożona przez dr. M. i skał ją, s je że będzie ostro- 

NIEMCY. Ę FRANCYA. przed sobotą, jeżeli nie chcą być Kazał bowiem rozstrzelać kilka o0-| „ „8.00  „ 4.50 | dla przejezduych, W domu tym wil- | innych jest doskonałością, bo wła- me > ro) niebytności w 

i i Rząd zak Paryż, 26 lutego. Francya, | zatrzymane sób bez procesu i nawet bez prze- 4.00 6.00 | goć nieznośna, i brak należytego | śnie rozszerza starą  koastytucyę i | P3200. miał wychodzić, jego 

sza rl la; 26 1:7 Rzą a i. cd. Agia 1 Gie” zatrzymane. Toliew="Po "jeów awięsienie od: | s » y 5o | ogrzania w porze zimowej a my- | nadaje Związkowi pozor instytucyio | pała córeczka Katarzyna schwyci- 
syi aiat Się oai, 45 przez | cya ugodziły się pod względem u- wieziono pułkownika Andrade do| *  » > a 7 ggg | e “ie Paru set osób w jednej i | szerokim zakresie działalności nie a go = «unieś, wołając: 

, , . 3 


powyższe przedmioty cholera może 
zostać wniesioną do Niemieć. 
Berlin, 28 lipca. Z powodu 
podwyższenia cła przez władze ro- 
syjskie na produkta niemieckie, po- 
| stanowiła rada związkowa podnieść 
ało na wszystkie towary rosyjskie o 
50 procent. 


Berlin, 29 lipca. Ogólne tu 
istnieje mniemanie, że obecnie się 
tocząca wojna ołowa pomiędzy Niem- 
cami i Rosyą wypadnie na nieko- 
'rzyść Rosy1. 


— Podczas pobytu cesarza nie- 
mieckiego w przyszłym wrześniu w 
Alzacyi - Lotaryagii ma zostać wy- 
| wieszony nowy sztandar tych pro- 
winoyj. Nowa flaga zawiera koronę 
cesarską w srebrnem polu, otoozo- 
nem czerwonemi i czarnemi wstąż* 
kami. 


— Cesarz Wilhelm miał zrobić 
szczególną wzmiankę, nim wyjechał 
“z Kilonii do wyspy Wight. Mówiąc 
o ukończeniu sporu franouzko-siam- 
skiego, oświadczył, że Anglia nie 
jest dość silną, aby módz stawić 


międzynarodowej 


sta 


nym do Siamu. 
Paryż, 
wnie donoszą, 


podróż do Siamu. 


ry 


- 


- WERNYKORA 


WIESZCZ UKRAINSKI. 
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— PRZEZ — 


MICHAŁA CZAJKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy. 


, — Już temu będzie dwa lata, jakieśmy z 
Panem Kasztelanicem Pilchowskim polowah 
w Perewala lesie; jak dziś pamiętam, było 
to nazajutrz po świętym Michale; psiaki po= 
częły grać w borze, i wilczysko jak nazimek 
potężny, wysunął na pole; natychmiast puś- 
ciliśmy charty ze smyczy; huż huż, i drała za 
nimi szkapawi, Jak na dłoni czystem polem 


wilczysko sadzi; ja krzyczę aż mi gardło boli: 


huż Chwatka, huż Dolot, a te jak na złość nie 
biorą: aż nareszcie pstrokaty Doskocz Szam- 
belanica w oczy mu zaskoczył, wilezysko łap 
w pół Doskocza, zarzucił na plecy i potasz- 
czył się z chartem w burzany, i zginął nam 
z oczu. Na mękę Chrystusa Pana klnę się, że 
wam prawdę mówię. — 
Drugi szlachcic Ignacy Struwiło nie dał 
spocząć mowie. x 
-= — To nie dziwnego ale ja wam powiem 
rzecz, której może nie uwierzycie, Rasu je- 
dnego wilcy porwali mi małego gończaka, Ze 


CHICAGO, ILLINOIS, 


— W Sejmie niemieckim znajdu- 
je się tylko4 żydów: Singer, Sturm, 
Schoenlauk, którzy 
83 socyalno demokratami. Przeszło 
czwarta część należy do szlachty. 
Przez 145 członków e 
wani właściciele dóbr 1 gospodarze. 
Oprócz tego należy do nowego Sej- 
mu 110 adwokatów. Pomiędzy re- 
sztą znajduje się jedea majster ko- 


— „Frankfurther Zeitung” zwra- 
ca uwagę na nowe przedsiębior- 
stwa, rozpoczęte zaraz po przyjęciu 
wniosku wojskowego. Dnia 15 E. 
został wniosek przyjęty, a naza- 
jatrz dał już minister wojny rozkaz 
powiększenia koszar w Frankfurcie 
1 wzmocnienia fortec nad granicą 


Berli.n, 30 lipca. Pruski mi- 
nister wojty, hr., KaltenLorn Sta- 
chau rozporządził, że pasza dla ko- 


BELGIA. 
Bruksella, 29 lipca. Wsku- 


tek niezmiernej posuchy w całym 
kraju postanowił rźąd sprowadzać 


sunięcia srebrnych 2% frankówek z 
cyrkulacyi łaciń- 
skiego stow. monetarnego. 
Paryż, 27 lipca. Francya nie 
zezwoli, aby się ione mocarstwo mie 
szało do sporu Francyi z Siamem. 
— „Petit Parisien” donosi, że 
rosyjski wice - admirał Tirtów do- 
rozkaz udać się bezzwłocznie 
ze swą eskadrą w oceanie Spokoj- 


życie blokada siamskiego wybrzeża 
przez Francuzów. 1500 ludzi nale- 
żących do legionu zagranicznego do- 
stało rozkaz przygotowania się na 


Bangkok, '27 lipca. O go- 
dzinie 4tej rano wybuchł pożar 
w przedmieściu Paryża Bercy, któ- 
w krótkim czasie zniszczył 30 
domów. Na dokach, do których 
wiatr pędził płomienie, leżało mó- 
stwo beczek z winem. Ofiarą padło 
10,000 beczek i 500 oxeft*ów wina. 
Strata ogólna $800,090. 


ałości wieczorem poszedł:m na zasadzkę, strzel- 
bę nabiłem luftkami, siedzę cicho, aż w tem 
przybiegli dwa wilcy: niuch, niuch koło pad- 
ła, odskoczyli, obiegli w koło, nazad wrócili, 
odciągnęli padło i zaczęli zrzeć; ja czekam 
nim obrócą się do mnie kitami, a wtenczas 
wymierzywszy w same oczko, jak gruchnę z 
garłacza, tak obadwa bez duchu zwaliły. się 
na ziemię. A kiedyśmy trupy ciągnęli pod szo- 
pę, Mykita zawołał: Panie coś się rusza w 
brzuchu u tego psiawiary; dalej płatać. No i 
zgadnijcie Panowie, co tam było? Mój gończak 


Chicago, Illinois, Czwartek 3-go Sierpnia, 1893 roku. ` 
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kiego Pavie notę, w której powiada, 
że król Siamu i jego radzcy konie- 
cznie życzą zachowania pokoju. Za- 
łączona rycina przedstawia króla 
Siamu. 

(Przy tej sposobności powala- 
my sobie zarazem podać wyobraże- 
nie żony króla Siamu.) 


Paryż, 29 lipca. Prasa ode- 
brała dzisiaj następujące półurzę- 
downe uwiadomienie: 

Siamski rząd rozważywszy spra- 
wę, przyjął bezwarunkowo „„ultima- 
tum” rządu francuzkiego, co zupeł- 
nie zadowalnia Francyę. Na tem 
się kończy nieporozumienie francuz- 
ko - siamskie. 


dwóch umarło. 


WIELKA BRYTANIA, 


Londyn, 26 lipca. Parowiee 
„Pearl” został dzisiaj rozbiży przez 
niezńany parowiec. Z 12 osób na 
nim się znajdujących znalazło 7 
śmierć w głębinach morza w po- 
bliżu North Reck, hrabstwo Down, 
Irlandya. 


La Valetta, Malta, 27 lipca. 
Sąd wojenny, który miał zbadać 
przyczynę zatopienia parowca wo: 
jennego ,,Vietoria”, uznał, że nie- 
szczęście zostało spowodowane przez 
rozkaz vicé - admirała Tryon. 

Londyn, 27 lipca. Według 
programu miało dzisiaj nastąpić za- 
kończenie debat nad „Home Rule 
bilem”. Przy końcu debaty nad 
wnioskiem, aby rząd Wielkiej Bry- 
tanii wypłacał przez lat 6 rządowi 
Irlandyi po 500,000 funtów szter- 
lingu, powstał Chamberlain i 
począł mówić przeciw wnioskowi. 
W toku mowy porównał Gladstone'a 
z Herodem — lecz dalej nie mógł 
mówić; powstał bowiem krzyk, 
gwizdanie, a poseł O'Connor na- 
zwał mówcę nawet Judaszem, wsku- 
tek czego powstała ogólna bijaty- 
ka, podczas której z pół tuzina człon- 
ków parlamentu zostało znacznie 
pokaleczonych. 

Londyn, 25 lipca. Dzisiaj 
wchodzi w życie zniżenie myta gór- 
ników angielskich o 15 procent, a 
z tem rozpoczyna się największy 
strajk, jaki lud angielski zaznał w 
historyi jego pracy. 350,000 górni- 
ków i robotników bierze udział w 
strajku. 


krytycznem. W 


nich umarło. 


stnieje. 


Królowa siamska, 


Brytańscy mieszkańcy Siamu 
mniemają, że wszystkie usiłowania 
utrzymania pokoju są daremnemi. 
Mało jest nadziei, aby sprawa zo- 
stała na drodze pokojowej zała- 
twioną, wyjąwszy gdyby Angliasię 
wmięszała do sprawy. W. przeci- 
wnym razie Francya nie cofnie się 
przed krokami ostatecznemi. 

Bangkok,25 lipca. Rząd siam- 
ski stara się ze wszystkich sił o u- 
trzymanie pokoju z Francyą i mnie- 
ma, że porozumienie nastąpi. W 
Koh - Hi - Chang wywieszono sztar- 
dar franenzki. 

Siam prawdopodobnie przyjmie 
„ultimatum” Francyi= calkowicie. 
Wielka Brytania nie pomagała Sia- 
mowi w najmniejszej odrobinie. 

Bangkok, 30 lipca. Rząd 
siamski nim przyjął „ultimatum” 
francuzkie bezwarunkowo, zapewnił 
sobie przyrzeczenie, ze królestwo 
Siam nie zostanie podzielone, nim 
mocarstwa zainteresowane żądaniem 
Francyi, aby jej oddano terytoryum 
położone pomiędzy 18-i 23 sto- 
pniem szerokości, nie będą nad tem 
obradowały. 

— Francuzi zabrali chiński pa- 
rowiec pocztowy Chantabom i Phra 
Chuła, na którym się znajdowało 
400 Ohińczyków. 


wypadków cholery, 


czność. 
reprezento- 


CHINY. 


San Francisco, Cal, 268 
lipea. Z Honkong donoszą, że w 
Canton wyleciał w powietrze rzą- 
dowy magazyn prochu, wskutek 
czego mnóstwo ludzi zostało zabi- 
tych, 300 poranionych i 400 domów 
spustoszonych. 

Paryż, 28 lipca. Wieekról pro- 
wincyi Kwangsi i Yunnan dostał 
od rządu chińskiego polecenie, jak 


ram potrzebny 
się ma zachować podczas wojny 


sprzedaży 


jska i. unicyi z półaocy na 
połędnie: SĘ „7 >, r donoszą, że Anglia zajęła wyspy So- 


; lomońskie. 
SIAM. 
Bangkok, 27 lutego. Rządzo- 


stał dzisiaj uwiadomionym o blo- 
kadzie Siamu przez francuzką flo- 


MEKSYK. 


Mexico, 27lipca. Pułkownik 


ulewy w wiel- Jose Andrade został kilka dni te- 


taloga, 


oare 5 ZOZ ZOO O ZZ Z OC 


miasta Leon, gdzie mu wytoczono » » 
proces i uznano go winnym. Usły- |i 
szawszy wyrok śmierci odpowie- 
dział, że jest gotowym umrzeć iże 
pokaże, że nie jest tchórzem. Roz- 
strzelano go nazajutrz na publicznem 
miejscu miasta, w obecności kilku- 
get widzów. 


CHOLERA. 
Berlin, 26 lipca. Z Petersbur- 


tak dalej. 


vpłacimy, 


Z WN, 


o przypądkach śmierci na tę zarazę. 


Paryż, 27 lipca, Z St. Louis, 
stolicy francuzkich posiadłości nad 
rzeką Senegal (w Afryce) donoszą, 
że tam dziennie umiera 50 lndzi 
na cholerę. 


Rzym, 26 lipca. Pomimo, iż 
rząd włoski wciąż zaprzecza wiado- 
mościom o istaienia cholery w Wło- 
szech, jest faktem jednakże, że za- 
raza ta sroży się w Allesandria, 
stolicy prowincyi tej samej nazwy, 

_w Piemoncie. 


Król siamski. 
Zdaje się, że francuzka flota na 
początku sierpnia uderzy na Bang- 
kok i wysadzi na ląd 5000 żołnie- 
rza prawie. Nie istnieje wątpienie 
prawie, że Francya zamyśla utwo- 
rzyć z Siamu francuzką kolonię. 
Rząd siamski jest przeciwnym o- 
twartej wojnie. Minister spraw kra- 
ju wysłał dzisiaj do posła francuz- 


m 


kolei. Tomasz [ 
z Pittsburga zostali 


mowy, zaczęła zazieraćdo drugiej izby, a tim 
dziewczęta chychotaty i kryły Się za piec. Ba 
wa otworzył na rościerz drzwi i po imien u 
zawołał na dziewczęta aby się pokazały. Tu 
zaczęły się śmiechy i żariy. Wernyhora skinął 
głową, ale na twarzy miał uśmiech. 

— Mości panowie do jutra rada, bo dziś 
z tegó nie nie będzie. — | 

Odszedł z Nekrasą i Jakubagą, reszta 
baraszkowała dobrze po pół nocy; ledwie nad 
białym dniem pokładli się spać pod szopą na 
sianie, gdzie im Sawa kazał rozesłać tureckie 
kobierce. 

O wschodzie słońca przyleciał goniec ta- 
tarski z Bulziaku; a muszą być pilne rozka- 
zy, bo zaledwie zeskoczył z siodła, bachmat 
(zwalił się na ziemię i nogi odrzucił, Jakuba- 
ga czyta okiem po papierze nakreślonym w 
kulasy dziwnej łamaniny, a radość mu roz- 
kwita po twarzy, a kiedy zaczęli się schodzić 
Lachy i Kozacy zawołał: 

— Ałłah! Ałłah! Mahomet zlitował się 
nad nimi! Kierym-Giraj nasz ojciec, słońce 
Krymu, miecz Islamizmu, po jutrze rzuca wy- 
guanie i na Perekop wraca! Jemu znów czo- 
łem bić będą Krymskie i Nogajskie hordy; 
jego jak dawnego Pana powita Budziak, Pi- 
‘eze mi Baron Tott, nasz przyjaciel: iż trzeba. 

aby Lachy wysłali co prędzej poselstwo do 
Koczun, a mnie poleca sam Hau, abym udał 
się w poselstwie do Siczy i wyjednał przy- 


zdrowiuteńko! — 

Wszyscy zawrzeszczeli: — Oto nam łżel 
prawdziwy myśliwiec! — I dalej zaczęli pleść 
dziwolągi, krzycząc: huż tu, huż go ha! hej- 
że ha! na tu, tu! Na, na, na, na, paf! ho, 
ho, ho, ho! ho! upadł, upadł, Nie jeden jak 
pies dziawkał, nie jeden jak wilk skaka? Z 
początku niektórzy się gniewali, ale w koń- 
cu zaczęli się śmiać; koniec końcem rozmowa 
stała się powszechną, i każdy opowiadał swo- 
je czyny myśliwskie; bez kolei, wszyscy ra- 
zem; dikt nie chciał słuchać, bo język świerz- 
biał do mowy. 

Po długiej chwili, Weruyhora znowu 
przerwał, — Panowie bracia! albo chodźmy 
spać, albo radźmy — 

Zaczęli tedy wołać — radźmy! radźmy! 
— i już się wszystko uspokoiło kiedy Sapie- 
ha zajrzawszy do drugiej izby, poszedł do Sa- 


wy. rzeczenia u Atamana Koszowego żeby z nami 
=- Panie Atamanie widzę tu przemycany wspólnie działał; a jęźli to nie podobna to 
towar, — (» przynajmniej niechaj Moskwie nie pomaga. — 


Sawa się uśmiechnął. Nie zbywa tu 
na niczem, — 


Szlachta dosłyszawszy jednem uchem 


Wernyhora się rozradował, — Nie ma 
. {nic złego, coby nie wyszło na dobre; gdybyś- 
roz- 
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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. — 


Ateny, 26lipca. Konsul grecki 
w Smyrnie donosi, 
wało 5 ludzi na cholerę, z których 


Moskwa, 26 lipca. Dziennie 
wydarza siętutaj przeciętnie 10 wy- 
padków cholery 8, sześciu ludzi 
umiera na tę zarazę 
s a i Hamburg, 28 lipca. Robo- 
tnik Prinz dostał wozoraj w Alto- 
nie na ulicy cholery i został od- 
stawiony do szpitala. 

Madryt, 28 lipca. Położenie 
w El Prindo okręgn, jest bardzo 
ostatnich kilku 
dniach zachorowało 49 
chorobę podobną do cholery; 12 z 


Lizbona, 28 lipca. Rząd por- 
tugalski ogłosił, że nważa Neapol 
i wszystkie porty Senegalu za zara- 
żone cholerą, dalej, że wszystkie por- 
ty pomiędzy Gaetą, położoną 40 mil 
w kierunku północno = wschodnim 
od Neapołu aż do Sałerno, 33 mile 
na południowy wschód od Neapolu, 
są podejrzane, iż cholera w nich i- 


Rzym, 28 lipca. „Tribuna” do- 
nosi, że aż do wczorajszego WIeCzo- 
ra wydarzyło się w 


śmierci na tę zarazę. 

Washington, £9lipca. Kon- 
sul W. E-Emmet prze”ywający W 
Smyrnie, donosi dzisia) do ministe- 
ryum stanu, że w poscie 
sroży się cholera. Wybuch tej za- 
razy w środku biznesowym śród- 
ziemnego morza ma wielką zna- 


ŻYWOTY 


ŚW. PAŃSKIGH 
: G 
X. P. SKARGI 
są na ukończęniu. 


Po zniżonej cenie. 

Potrzebując jeszcze pienię- 
dzy na dokończenie ks 
«Żywoty Świętych Pańskich" 
t na oprawę — obxenie zbie- 


po zniżonej cenie 
z mego wielkiego zapasu ksią 
żek do nabożeństwa, history- 
cznych , powieściowych i wszel- 
kich innych podanych w ka- 


Do tego przesyłkę sami 


W obecnym czasie każdy 
jeden ma sposobność do na- 
bycia tanio książek. 

Kto nie ma kat 
spisu wszystkich książek, niech 


atalogu czyli 


532 Noble Str. Chicago, IL 


Przejechani i zabici. 


Z Pittsburga, Pa., donoszą 29-go 
lipca: Trzy osoby zostały dzisiaj 
w Brinton Station przejechane przez 
pociąg wschodniej linii Pensylvania 
i Michał Cornalian 


liam Diskin ze Scranton, Pa., zo 
stał niebezpiecznie pokaleczony. 


my wczoraj radzili musielibyśmy dziś zmięm ; Dudar — mądrej głowie dość na słowie; wszy: 


w. m 


centa w kieszeni który tutaj w je- 
dnej chwili wszystko otrzymuje, i 
na wstępie czuje opiekuńczą rękę 
swych współbraci, którzy drogą 
składek podtrzymują w imię szafa- 
rza wszystkich łask św. Józefa,ten 
szczytny gmach, dobroczynny, i 
ten tylko może coś powiedzieć o 
Domie Emigracyjuym, kto doznał 
jego dobroczynnych skutków. Więc 
jak bezpodstawnemi i jak samolu- 
bnemi są wzywania niektórych 
grup Zjednoczenia Kat. w zeszłym 
numerze „W. i O.” w dziale wnio- 
sków na sejm, ażeby odrzucić pro- 
jekt stałego podatku na Dom Emi- 
gracyjny; czy opłata jakich kil- 
ku centów zubożeje propagatorów 
nadzwyczajnej oszczędności? Pe- 
wnie niejeden sądeczek piwa pẹ- 
knie w ciągu miesiąca; co bardzo 
ciśnie się pod rozwagę jak przeciw- 
działanie szlachetnej myśli a tem- 
"bardziej postawionej przez instytu- 


że tam zachoro- 


Korespondenepe “Gaz. Pol 


Rio de Janeiro, Brazylia, 25 
Czerwca, 1893 r. 
Szanowny Redaktorze! t dy jako i pp. 
W imieniu Polaków zamieszka- 
łych w Rio de Janeiro mam za- 
szczyt zawiadomić Szanownego Re- 
daktora, że po za egzystencyą To- 
warzystwa „Zgody? otworzyło się 
drugie Towarzystwo „Jędność”. 
Celem naszego Towarzystwa jest 
jednoczyć rozproszonych Polaków 
i utrzymanie spojni tak moralnej 
jak też materyaluej pomiędzy Po- 
iakami pracującymi -— jak również 
łączenie z krajem rodzinnym, aby 
w najodleglejszych nawet zakątkach 
świata Synowie Polski pracowali 
w tym samym dachu co Polacy w 


spondenta. Red.) 
H oc 


osób na 


„Car Aleksander III 
nie.” 


jeszcze środków  materyalnych do 
zakupienia potrzebnych książek 
i gazet z Ojczystego kraju dla te- 
go też mam honor upraszać szano- 
wnego Redaktora aby był łaskaw 
jeżeli to jest możebnem, o przysła- 
nie nam bezinteresownie swojego 
pisma. 

Pozostaje z prawdziwym szacun- 
kiem i poważaniem 

Sekretarz 
Jan Kowalski, 


ło mi się że przybywszy już nasta- 
łe do jednej z polskich kolonii, 
trafiłem akurat na obchód Listopa- 
dowego powstania i że byłem na 
obchodzie urządzonym przez zarząd 
parafialny. 


Serce mi rosło na widok zgro- 
madzenia się wielkiej livzby Pola- 
ków i uroczystego obchodzenia tej 
drogiej nam rocznicy. Lecz niedła- 
go trwął mój zachwyt: wywiódł 
mnie z niego pewien mój znajomy 
przed którym zacząłem wychwalać 
obchód; powiada co tam z kropi- 
dlarzami er oh noche jak u- 
rządzają obchód to dopiero jest co 
AAL A i widzieć i podziwiać bo nasza insty- 

5 tucya jest na wskrość patryotyczuą 
South Bend, Ind., 23-go lipca | i oparta na zasadach postępowo 
1893 r. narodowych. Smutno mi się zrobi- 

ło; więc i tu już są dwie partye. 
No, ale co tam, jeżeli tylko wspól- 
ność myśli ożywia ogół polski 
to zapatrywania czy konserwaty- 
wne czy liberalne, są dobre. Lecz 
rzecz mi następnie przedstawiła się 
inaczej: są to dwa nienawistne so- 
bie obozy które zapomniały o 
wspólnem celu jedności i łącznoświ 
narodowej która jedyną tylko by- 
łaby podstawą siły Polaków w A- 
meryce, a swem zwarciem mogłaby 
zadać cios naszym wrogom w Eu- 
ropie, tak jak to zrobiła Emigra- 
cya Irlandzka. Lecz przywódzcy 


Allesandria 28 
i 15wypadków 


1 czas następca tronn), 
bmyraa 


leksander II huknął: 
Sociedade Polaca „Uniao” Rua 
Espirito Santo No. 38 quar. 13 
Rio de Janeiro. ] 

dziesz panować.” 


Szanowny Redaktorze, pozwól, 
że ci opisze mój sen. Już dawno 
cały South Bend spoczywał w o- 
bjęciach morfeusza: a którzyby nie- 
znali różnych sztuczek tego figla- 
rza? przenosi on myśli człowieka 
w jednej chwili po za ocean, pod 
rodzinną strzechę naszej ukochanej 
Polski, i tworzy tysiące fantazyj- 
nych obrazów. Lecz tą razą ten 
bożek snu widocznie chciał sobie 
ze mnie zażartiować; i wprowadził 
mnie w tak niezrozumiały senny 
obraz że go chyba sam tylko reda- 


radzie. 
księgi były jego słowa. 


wielka księżna. 


karitał ze | ktor jak Józef biblijny, wytłóma | gbu partyi starają się uiedopaścić | mój syn przedstawionym tobie w 
Pa czy. À mianowicie śgiło mi się, | qo wytworzenia łączności mi wej randze oficera artyleryj.” 


de jechałeur © naszej ukochanej tego że partya kon- 
Warszawy do Ameryki przez Bre- | gerwatywna sio h tolerować pe- 
men i znalazłem się tam z powo- | wnych zasad liberalnych, które ze 
du obawy przed cholerą w domu | względu że społeczeństwo polskie 
kwarantannym, w Bremen. O, co to | składa się i z żywiołów i innych 
za wspaniały przybytek dla pasaże- | wyznań, mają racyą bytu. Ale tak 
rów 3 klasy. Aby chociaż w czę- | przywódżcom jednej jak i_drugiej 
ści dać poznać pr zyszłym wybrań- | partyi chodzi o niestracenie władzy. 


com fortuny jak i tym którzy | Wszak lepiej burzyć wzajemnie 
skosztowali już słodyczy pasażera 


Polakami; dla 
łem”, odrzekł car. 


W dniu 1go 
z hr. Loris 


cy się zaprowadzenia 


tej samej wodzie, gdyż rodzaj bla- 
szanego koryta bez ścisku do zmia- 
ny wody, i tysiąe innych rzeczy, 
są prędzej rozsadnikami cholery, 
jak jej niszczycielami. Śniła mi 
się także podróż przez morze, lecz 
tej nie będę opisywał. 

Dopiero w Casule Garden po po- 
dróży odetchnąłem swobodniej, a 
| ponieważ z niezależaych okoli- 
czności musiałem pozostać tydzień 


już jako instytucyi służącej tylko 
do wypłaty pośmiertnego i urzą- 
dzania obchodów narodowych i 
wygłaszania szumnych przemówień, 
które dobre są dopóty się je er 
szy albo srebrne odznaki, kokardki 
różno kolorowo to wszystko dobre! 
Ale nam trzeba czynu a nie czczych 
tylko wyrazów. Organ związko- 
wy powinien czynem i słowem prze- 
konać nippgsyjacisi Związku o tem, 


„Papo, Sosa ani 
ziaka mi nie dałeś,” 


mi wcale nie ufasz 


dla mnie.” 


placu parady ulicę 


` a i Moskwy i z tych okolic, w| „;->a | 41 i w Nowym Yorku, więc przypro- | że Związe ąży do wytworzenia | wską, pod którą znajdowała się mi- 
28 lipca. Półurzędo- Konyi okolo się aż dawno sro- gaas EA pospiatoje: aT agea polskiego anta z do- | instytucyi takiej jakiej niestety | na wybuchowa u zona xk. pie 
że dzisiaj wchodzi w żyła, nadchodzą wciąż wiadomości W. DYNIEWICZ, mu Emigracyjnego Polskiego oby. | pod trzema tyranami w żaden spo- | hilistów, chociaż wówczas nawet nie 


Grablun człowieka miłej powierzcho- 
wności, któży w krótkich słowach 
objaśnił mię że Dom Emigracyjny 
jest, założony w $elu ratowania 
braci Polaków przybywających do 
Ameryki; bez wahania poddałem 
się pod kierownictwo mego prze- 
wodnika, który zabrał jeszcze kil 
ka Gsób polskich i poprowadził 
do Doma Emigracyjnego i tam roz- 
lokował każdego w ciepłym pokoi- 
ku z czysto posłanem łóżkiem. 
Wyqbraźmy sobie człowieka zmę- 
czonego podróżą, zgłodniałego, bez 


sób wytworzyć nie można choćby to 
była instytucya która swoje korze- 
nie choć skrycie mogła by zapu- 
szczać w naszej uciśnionej Ojczy- 
źnie. A właśnie teraz zjeżdżają się 
wybitni przedstawiciele polskiego 
narodu, wraz z posłem Daniko- 
wskim na czele, i teraz właśnie 
może po raz ostatni nastręcza się 
sposobność wspólnego działania 1 
narady nie nad tem czy Związek 
ma istnieć a Zjednoczenie nie, albo 
odwrotnie, ale nad całą sprawą 
Polski w Europie i Polakami w 


jak zwykle i 


zabici a Wib wszystko edbyło się 


Ameryce. Czego potrzeba tym i 
czego potrzeba tamtym; 
bez przeszkody możnaby całą przy- 
szłość i przeszłość rozbierać. 
(Resztę korespondeneyi cpuszcza- 
my bo wątpimy że redaktor Zgo- 
. i N. chcieliby ko- 
rzystać z rady Szanownego kore- 


Zabicie: Aleksandra IIgo. 
(„New York Sun.") 


Niedawno temu wydano w Eu- 
ropie broszurę, która ma zawierać 
prawdziwe fakta tyczące się zamor- 
dowania cara Aleksandra II i to- 
warzyszące temuż wypadkowi oko 
liczności. Tytuł tej broszury jest 


Część odnosząca się do tra- 


T., Petersburg znajdował się w fe- 
brze niepokoju. Ludność rozprawia- 
ła i zachowywała się jakby nieszczę- 
ście przesycało atmosferę. Na dniu 
28 lutego był obiad familijny w 
carskim pałacu. Podczas rozmowy 
car rozgniewał się na jednego z 
wielkich książąt o jakieś lekkomyśl- 
ne wyrażenie się, i zgromił go o- 
twarcie. Gdy teraźniejszy car (wów- 


zaambarasowanym młodzieńcem, A- 


„Milezeć! Nikt się uie pytał ciebie 
o opinię. Lepiejbyś zrobił zajmując 
się sprawami stanu. Może jutro bę- 


Po obiedzie przybył hrabia Louis 
Melikow i poprosił księżnej Jur- 
jewskiej, (morganatycznej żony ca- 
ra), aby nakłoniła cara do zanie- 
chania stawienia się na paradę woj- 
skową, odbyć się mającą następne- 
go dnia, lecz ażeby odwlókł rewią 
z przyczyny istniejącego przekona- 
nia, że na dniu 1go marca ma być 
wykonanym zamach na życie cara. 
Nieco później car poinformował 
wielką księżnę Aleksandrę Józefó- 
wnę, że nie będzie obecnym na pa- 


„Loris skazał mnie na więzienie”, 


,„Jak to niefortunnie”, wyrzekła 
„„Jatro miał być 


„Hm, ja nio o tem nie pomyśla- 
„W tym razie 
nie posłucham Lorisa, gdyż nie na 
świecie nie może mnie skłonić dla 
sprawienia tobie zawodu.” 

marca car pracował 
elikowem aż do 11 
godziny rano i podpisał ukaz tyczą- 


jednego bu- 


„Jak ogromnie jestem ci dłaż- 
nym”, odrzekł car Śmiejąc się. „Ty 


mnie a niech to będzie szczęściem 


Car wyjechał w krytym powozie 
w otoczeniu kozaków gwardyi. Car- 
ska partya przebyła po drodze do 


podejrzywano jej istnienia. Ludność 
o drodze witała cara okrzykami 
r nieco przyszedł do 
siebie z melancholicznego stanu, w 
który wpadł z powoda obawy osie- 
bie, swoją rodzinę i ministrów. Prze- 
gląd. odbył się bez żadnego przy- 
padku. Car powitał i powiaszował 
nowemu oficerowi artyleryi, syno- 
wi wielkiej księżnej Aleksandry, i 
dał znać tej wielkiej księżnie, że 


że spodziewany zamach nie postał 
w niczyim umyśle. Po przybyciu 


GAZETA POLSKA 


Ę pianek Zjednoczonych 1 Canadzie 


+++ 2070 ORANKORĘG000044 e 


z ... 
PYO r ZEL ses: 
* na czwartej Z wa gz 


połowę. o 

ANIA ma raz jeć, A 
= m aż, pz siębioretwa da JE STO 
SKE yć przesyłane przez P. O. Money Qrder, kad 


Wszelkie listy, 


JAM 


Rękopisy nie zwracają sig. 
wings 


wit, 532 N le t (cie fl 


po najtańszej on AIG się wszelkie rebęty, Czbodzęce w 


Rok A. 


Car spędził kilka minut z swą sta- 
TR ciotką wielką księżną Katarzy- 
ną Michajłówną, a następnie zawró- 
cił ku pałacowi. Powożący, najego 
żądanie, skręcił na mniej uczęszcza- 
ne ulice, gdzie najmniejszem było 
niebezpieczeństwo ze strony nihili- 
stów. Przy wybrzeżu kanału Ka. 
tarzyny pewien młody człowiek prze- 
brany za wieśniaka, rzucił pierwszą 
bombę. Nastąpił straszliwy odgłos. 
Powóz carski leżał potrzaskany na 
bruka. Kozak, który siedział obok 
woźnicy, był zabitym. Dwoje ze 
zbrojnej straży leżało bez duszy na 
ulicy a niedaleko ciało chłopczyka 
z koszem mięsa, które porozrzuca- 
ne w kawałkach było na około cia- 
ła. Car blady lecz nietknięty wy- 
stąpił. Generał Dworzewski, który 
natychmiast podjechał w saniach, 
zbliżył się do vara pieszo, salato- 
wał i błagał „jego majestat”, aby 


tu teraz 


Llik. 


i jego otocze- 


; Mear : s = natychmiast j i 
Keja vad wzoieeniem gacka ma | eyg tą, kun, 8 matury awe | gey, I Maron 1661 podaje 60 aa typa c prędzej 2 nim 
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Towarzystwo nasze nie posiada | dnikiem filantropii. Następnie éni- W ostatnich dniach lutego, 1881 „Moje miejsce jest przy boku 


rannych”, odrzekł car siln gło 
sem, zwracając się do ciał ludzi, 
którzy byli wycięgoigoi na pokrwa- 
wionym śniegu. Ludność schwyciła 
mordercę i dwóch kozaków stawi- 
ło go przed carem. 

„Jak się nazywasz?” 
car. 

„ Człowiek podał zmyślone nazwi- 
sko. 

„Czy ty się nie wstydzisz?” 

Przytrzymany człowiek nic nie 
odpowiedział. Gdy car miał wnijść 
do sań gen. Dworzańskiego, zapy- 
tał się jednego oficera: 

„Czy jesteś rannym?” 

„Nie, dzięki Bogu!” była odpo- 
wiedź. 

„Nie dziękuj Bogu za wcześnie!” 
zawołał człowiek, przebrany za wie- 
śniaka z pośród tłumu, i w tej 
chwili padła bomba u stóp cara. 
Przez chwilę wszystko było w o- 
gniu i dymie. Gdy powietrze się o- 
czyściło, car leżał w kałuży krwi. 

„Zimno mi”, westchnął, usiłując 
zdobyć się na postawę siedzącą. 
Obryzgany był krwią, a uniform 
był porozdzierany na strzępy, zaś 
w około z dziesięć oficerów i żoł- 
nierzy leżało zabitych lnb umiera- 
jących. Żołnierze nie ranni“ ponie- 
śli cara do sań. 

„Zimno mi”, znów westchnął, gd 
go położyłi ma fatrach. Jeden ko. 
nierz prz "tu cara stks 
do moni: Abay Maia GUIU 
przysiadł w przykrył głowę 
cara swoim hełmem i ZET 
wał jego ramiona. Kapitan Kale- 
biakow, ranny śmiertelnie, klęcząc 
pomagał przy naprawieniv pozycyi 
ciała cara. 

„Czyś ty ranny, mój Kulebiako- 
wie”, zapytał car słabo. 

„Mój Boże!” zawołał kapitan, „cóż 
wasz majestat musi cierpieć"? 

Sanie zaledwie się poruszyły, gd 
nadbiegł wielki A hyc m. 
rzą wykrzywioną i bladąjak ściana. 

„Sacia” zawołał, używając wyra- 
żenia przymilającego, „czyś ranny?” 
, „Mój syn, ob, gdzie mój syn? „za- 
joe car. Kilka minut później nie 
żył. 

Przez ten czas hrabia Loris-Me- 
likow siedział z swymi kolegami, 
naradzając się nad ogłoszeniem kon- 
stytucyi. Pierwsza eksplozya za- 
brzmiała w izbie jakby odległy 
grzmot. 


rozkazał 


ujął się za 


konstytucy1. 


No pocałuj 


„Co to?” zapytał się jeden mini- 
ster. 


Mało -- Sado- 


„Nie, nie potrzebujemy się nicze- 
go obawiać, odpowiedział Loris- 
Melikow. „Za dzień dzisiejszy przyj- 
muję na siebie całą odpowiedzial- 
ność. Wszystko jest spokojnem i 
bezpiecznem i car mie podpada by- 
najmniej żadaym  niebezpieczeń- 
stwom.” Mimo to br. Loris - Meli- 
kow wysłał gen. Fiedorowa dla wy- 
wiedzenia się, czy wszystko jest w 
dobrym porządku. Generał, podzie- 
lając Lorisa pewność siebie, swobo- 
dnie wyszedł, gwiżdżąc piosenkę 
Wyszedł zaledwie kilka kroków, 


(Dokończenie na str. 4ej. 


w porządku i 


nić postanowienie. Ja z wami Seraskierze po- 
jadę; Pan Kałnyszewski dawny mój towarzysz, 
choć go teraz opętuli, ale nie taki to nawi- 
dzeny człowiek, aby z nim rady dać nie mo 
żna, Przytem Nekrasa nie odmówi odprowa- 
dzić vas do Siczy, ma on licznych przyjaciół 
między Atamapami Kurennemi i Starszyzną 
Zaporożką; jak zaeznie kluczyć Pan Koszo- 
wy to i my zaczniemy. Ty Panie Sawo'z 
swoim Kureniem machaj wprost do Polski, 
łącz się z Konf+deratami, a tak rad nierad 
Pan Kałoyszewski będzie musiał zerwać z Mo- 
skwą. — 

. — Dlaczegóżbym ja ojcze nie miał pójść 
do Folski, a Sawa z wami pojedzie do Siczy; 
i on ma przyjaciół tyle coi ja. 

— Bynu gdybyś ty po raz drugi wkro- 
czył do Polski, powiedziancby, że jeden Ne- 
'krasa trzyma z Lachami, tak jak jeden Ż le- 
źniak z Moskwą trzymał; sle kiedy Kureń po 
Kureniu pójdzie” wspierać braci Lachów, i 
Moskwa na to się skrzywi, i kto wie czy sa- 
ma nie zmusi Atamana do zerwania z nią. 
Zresztą potrzebay nam jesteś do perelowo- 
rów z Kierym-Girajem, a dla ojczyzny trze- 
ba wszystko poświęcić. —, 


stko się skończyło jak Pan Bóg przykazał: a 
teraz Panie gospodarzu pośniadamy i popijemy 
strzemienne. — 

Wszyscy radzi, Nekrasa tylko wciąż mar- 
kotny, coś na boku długo gadał z Wernyho- 
rą, poczem i jego czoło się wypogodziło: je- 
dli, pili, po śniadaniu, po pożegnaniu Panowie 
Lachy zwrócili drogą do Karabelnej. Nek- 
rasa nakazal Dudarowi z czterema sotniami 
wrócić do Czystego. Źródła i rozpocząć zbiór 
zboża, jedaa zaś sotnia przyszła do futoru i 
natychmiast Ataman, Saraskieri Ojciec Wer- 
nyhora w poszeie Mirżów i stu mołod:ów Se- 
rykowskiego Kurenia puścili się stepem ku 
pustyni Świętego Zacharyasza, Sawa uściskał, 
ucałował Motrą, pożegnał dziewice, czeladkę, 
siadł na wronego konia i pojechał do Puste] - 
nicy; tam z jedzą sotnią zostawił Asawułę Pos- 
temskiego aby chleb przysposobił na zimę, a 
sam z resztą Kurenia kopnął drogą do Łow- 
niekiego Orła. 


Dziko, pu to na Zaporożu, gdzieniegdzie 
tylko koło futorów, albo po nsd jeziorami 
mołodce zbierają zboża. Według ustawy któ. 
rej święcie ulega wolny syn stepu, co rok 
każdy Kureń odbiera w podziale część ziemi 
do użytku: tam gospodarzy, poluje, ryby ło- 
wi, i wypasa stada, po roku znowu wraca zie- 
mia do ogólnej własności; ci co dzierżą fu- 
tory, płacą czyńsze do wspólnego skarbu. Tam 
wolno mieć kobiety i patai aji co w 
Siczy to wara postaci niewieściej, dla jej sto- 
py zakazanym ten raj wojennego ludu, Mo- 
łodziec w Siczy powinien być wolny i goły, 
w każdej chwili gotów do wojny; kiedy cym: 
balista zabrzęczy w kocioł, Pau Koszowy świś- 
nie, to nie ma czasu żegnać się z żoną, z dzie» 


Uśmiechnął się stary, a wszyscy zaczęli 
wołać: A 

— Dobrze radzi ojciec Wernyhora! 

— Tak to lubię — rzekł Sawa — na 
każdego kolej: ty łupiłeś tych psiawiarów, daj 
też i mnie trochę tego dobrego zakosztować. 

Pan Sapieha oświadczył, iż wraca do Bał- 
iy, a ztamtąd ma być wysłane poselstwo do 
Krymu. 

— Oti po radzie — zawołał w końcu 


m"? 


ćmi, albo rozporządzać majątkiem i czeladką: 
trzeba duchem broń zebrać, skoczyć na konia 
i dalej w drogę. Na to Zaporożec przyrósł 
do broni i do konia aby Ukraińscy Kozacy 
i bracia Lachy bezpiecznie i spokojnie siedzie- 
li pod zasłoną ich męztwa. Tak długo było, 
i dobrze się działo, Zaporożce odpierali Tata- 
rów, Turkom na karki wsiadali, i Wołoszę 
trzymali na cuglach: tymczasem Lachy swo- 
bodnie ubijali się z Moskwą i Niemcami, al- 
bo spokojuie po domach siedzieli, jak to mó 
wią ludzie, jak u Pana Boga za piecem, za 
sinemi wodami wielkiego Dniepru, za śmiaż 
łemi piersiami mołodców Zaporoża, Czas i o= 
koliczności wszystko zmieniły; często gęsto 
Lachy z Zaporożcami na bakier byli z sobą, 
a chytra Moskwa korzystając że swarów mię 
dzy braćmi, jednych dławi, drugim na teraz 


tumanem w oczy ciska, a nadal niebezpieczeń- 
stwem grozi, 


Seraskier z Mirżami, Wernyhora, Nekra- 
sa iz nimi mołodce Ńerykowscy jechali ste- 
pem; gdzie staną na popas albo na noc, Za- 
porożce różnych kureniów wszędzie ich po 
bratersku przyjmują i jadłem i mapitkiem i 
sercem. W yszedłszy z Pustyni Świętego Zacha- 
ryasza, przeprawili wielki Ingutec w Chaiel- 
niekiego załodze, Na tem miejscu zdradny 
Bohdan, kazał usypać wały, wystawić zamek 
obronny, niby na odpieranie Tatarów, niby 
na powstrzymywanie Lachów, a w rzeczy 8e- 
mej na łatwiejsze ujarzmienie wolności Zapo- 
rozkiej, Umarł niewiara Bohdan, zamek 
rozwaliny się rozsypał, a wolność Zaporozka* 
jeszcze nie zginęłe. Kiedyś pomiotą ludzie 
pamięcią obłudnika Atamana, ślady twierdzy 
zapłyną ziemią, zielem i murawą się pokryją, 
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Kurs pieniędzy, 


które wysełam do Europy jest na- 


stępującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
X. P.,Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs. Portoryum. 


Gülden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galicyi, Czech, 
Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i 


Gulden do Holandyi - 
Kroner do Danii, Szwecy! 1 
Lira do Włoch 


Kalendarz Tygodniowy. 
Sierpień 1893. 


3 Czwartek, Augustyna, wynalez. 
Szczepana. 
4 Piątek, Dominika, Eadoksyi. 
5 Sobota, P. M. Śnieżnej, Oswalda. 
iedziela, Przemienienie Pańsk., 
aS Sykst. II. 


7 Poniedziałek, Kajetana w., Afry, 
Róży. 


8 Wtorek, Cyryaka m., Emidyusza. 
9 Środa, Romana, Kolanda, Eryka. 
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Materyały do historyi żydów 
w Ameryce. 

(Ciąg dalszy i dokończenie.) 

Minhay America jest więc do- 
tychczas zwodniczą tylko próbą. 
Rabbini starają się także wywierać 
wpływ pod względem społeczeńskim 
przez tworzenie literackich i towa- 
rzyskich towarzystw. Tak więc po- 
siada każia gmina swoje Young 
Men's Hebrew Association, Ladies 
Relief Association, kluby postępo- 
we i t. d. Są to wprawdzie chwale- 
bne dążności, tylko że, jak zwy- 
czajnie w tym kraju, jest tam czę- 
sto za wiele dobrych rzeczy. Nie- 
zamożny jest naturalnie wykluczo- 
nym, i to właśnie jest tem olącem 
miejscem reformy, która tylko dla 
bogatego otwiera niebo. 

Na konwencyi rabbinów, która 
się odbyła kilka lat temu, uchwa- 
lono plao umiarkowany, przyjęty 
przez wykształconych prawowier- 
nych z wyjątkiem paragrafu, który 

rzuca „wiarę w nieśmiertelność.” 
Wykształceni prawowierni założyli 
w następnym roku własne teologi- 
czne seminaryum. 

Dr. Felix Adler, były profesor 
hebrajskiej i wschodniej literatury 
rzy Cornell uniwersytecie jest za- 
ożycielem towarzystwa dla etycznej 
kultury (Society of ethical culture), 
które atoli od czasów jego założe- 
nia (1878) nie zrobiło za wielkich 

tępów i się tylko na kilka kó- 
ek ogranicza. 

Dwa wielkie stowarzyszenia po- 
wstały w tym czasie: „Keszel szel 
Bersel”, wstęga żelazna, założona 
w r. 1863 głównie dla średnich 

lsko - żydowskich pierwiastków, 
iczy obecnie przeszło 12,000 człon- 
ków z wielką lożą w Washingtonie 
i 5 lożami okręgowemi. To stowa- 
rzyszenie wypłaciło dotychczas prze 

o $700,000 wdowom i sierotom 
po członkach. Prezydentem tego sto- 
warzyszenia był w swym czasie w 
innych kołach dobrze znany poli- 
tyk i filantrop Simon Wolf, który 
w Cleveland, Ohio założył znany 
tam zakład dla starców i kalek, 
znany pod nazwą „Sir Moses Monte- 
fiore Home.” 

Stowarzyszenie synów Benjamina, 
istniejące od r. 1878, obejmuje prze- 
szło 10,000 męzkich i 4000 żeńskich 
członków w 123 lożach, płaci pier- 
wszym po $400, drugim po $1000 
w | pcz śmierci żony lub mę- 
ża, na który to cel wydano już prze- 
szło pół miliona dolarów. Stowa- 
rzyszenie posiada własny cmentarz. 

Koniec tego peryodu odznacza się 
szeregiem dobroczynnych 


W nieograniczonym stopniu od- 
zywa się dobroczynność żydowska 
itworzy wspaniałe dzieła. Do tych 
należą: Zakład Montefiore dla chro- 
nicznych chorych w Nowym Yorku, 
który wybudowały różne loże isto- 
warzyszenia. Po świetnym wyniku 
bazaru (fair) w wiośnie r. 1887, po- 
częto budować za kosztem $188,000 
potrzebne gmachy, na bulewarze po- 
między 138 i I39tą ulicą; jest tu 
miejsce dla 100 ludzi; zakład dla 
sierót w Cleveland, O., urządzony 
w-r. 1867 powstał za staraniem to- 
warzystwa B'nai Brith, i ma umie- 
szczenie dla 500 dzieci. Ze wszy- 
stkich stron dostaje ten zakład ro- 
cznie znaczne sumy. Podobné, cho- 
ciąż nie tak wielkie zakłady znsaj- 
dują się w Rochester, N. Y., San 
Francisco i innych miastach. 


Przystępujemy do olbrzymich u- 
fii pa | lat wywołanych 
rzez noge mon rosyjskie hece ży- 
owskie i żonych dla ulżenia 
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nędzy dzieci i wychowania żydów 
prześladowanych przez Moskali. Nie 
tutaj jest miejsce policzyć wszy- 
stkie grzechy, jakich się rząd ro- 
syjski dopuścił w obec jego żydo- 
wskich poddanych. Ile to nie pisa- 
no i mówiono o tym przedmiocie, 
a wszystko to nie pomagało nie! 
I wszystkie mityngi dla wyrażenia 
oburzenia i adresy nie będą miały 
skutku. Rosya nie odstąpi od swe- 
go programu, do którego widzi się 
popychaną wskutek socyalnej nędzy 
1 przez złe gospodarstwo. Mniema, 
że rozwiąże socyalną kwestyę za 
pomocą wypędzania żydów, jak 
Niemcy za pomocą socyalizmu pań- 
stwowego, i chce swym Moskalom 
postarać się o więcej miejsca, aby 
zapobiedz rewolucyi socyalnej. Na- 
stępnie mają według pansłowiań- 
skiego przepisu grunta wartość 
wzdłuż granicy niemieckiej zaiżo- 
ną, tak prawosławni Moskale ją do- 
stali za bezcen, a przez których w 
przypadku zostałby utworzony kor- 
don. Do tego już dawno dążył rząd 
rosyjski. Dodajmy do tego napa- 
stywania, na jakie są narażeni w 
tej okolicy przemysłowcy pocho- 
dzący z innych krajów i opuszcza- 
nie Polski przez całe masy. . Zasa- 
da nie mięszania się do spraw ob- 
cego państwa, została już dawno 
przyjęta przez rządy wszystkie, i 
dla tego też nie protestują Niem- 
cy przeciw gwałceniu niemczyzny 
i protestanckiego kościoła w rosyj 
skich prowineyach nadbałtyckich. 
Niemcy zdołały się obronić prze- 
ciw powodzi rosyjskich emigrantów, 
lecz nie może im zabronić przejaz- 
du, wskutek czego emigranci uda- 
ją się do innych państw. Narzuca- 
nie zbytecznego swego proletaryatu 
drugim jest bezczelną zuchwałością, 
gdyż każde państwo ma dosyć tru 
dności z własnymi proletaryusza- 
mi, lecz nikt nie protestuje i po- 
maga sobie, jak może. Lecz braki 
i błędy, jakie rząd rosyjski zarzu- 
ca swym żydom, przez co pozornie 
chce uniewinnić swe postępowanie, 
nie istnieją wcale. Urzędnicy w Pe- 
tersburgu nie są głupimi i wiedzą 
dobrze, że posiadają żydów takich, 
jakimi ich prawo robi, i że są bar- 
dzo pożytecznymi, bo nawet za po- 
żytecznymi. Ponieważ są niebezpie- 
czuymi współzawodnikami w walce 
o istnienie, muszą zostać usunięci, 
tj. ubodzy, bo bogaci i tam umieją 
sobie upiększyć życie. Dla tego bę- 
dzie imigracya trwała, i jeżeli nie 
nastąpi gwałtowne zatrzymanie, 
dojdzie do wysokości, która się zró- 
wna z liczbą tu bawiących żydów, 
lub ją też przewyższy. Z tem więc 
rozpoczyna się główny rozdział w 
rozwoju tutejszego żydostwa, jako 
czwarty peryod. 

Ta emigracya masami pochłonę- 
ła miliony, bo trudną jest rzeczą 
wszystkich umieścić I z nich utwo- 
rzyć pożyteczny pierwiastek kul- 
turny. 

Rozwiązanie tej kwestyi jest głó- 
wną troska amerykańskiego żydo- 
stwa. Do zakładów, które głównie 
na ten cel służą, należą: Przytułek 
dla dzieci, zatożony w r. 1879, „He- 
brew Sheltering Gaardian Society” 
w Washington, obejmujący całe 10 
lot. Tu ma przytułek i wyżywie- 
nie 550 dzieci. Doroślejsi chłopcy 
dostają odpowiedvie zatrudnienie, 
tak iż sami się mogą utrzymać. 
Wydział dla dziewcząt, które po- 
bierają naukę gospodarstwa i pra- 
cy igłą znajduje sięna rogu Avenue 
A. i 87 ulicy. Koszta roczne wy- 
noszą $65,000. 

Techniczny zakład „The Hebrew 
Technical Institute” założony w r. 
1854 na Crosby ulicy z przybudo- 
waniem, w którym 90 imigrantów 
bezpłatnie się uczą rzemiosł, wia- 
domości, rysunków i modelowania. 


Dalej „Aquiler Free Library, od 
r. 1866, której nowo - yorski filan- 
trop Jakób Schiff przeznaczył $10,- 
000. Ta bogato wyposażona biblio- 
teka znajduje się na East Broad- 
way i ma filie w hMi stowarzysze- 
nia „Young Men's Hebrew Asso- 
ciation”, róg 58mej ul. i Lexington 
aye., jako i w wolnej szkole hebraj- 
skiej (Hebrew Free School) przy 
Fifth str. Obmyślono już wybudo- 
wanie wielkiego gmachu, który ma 
kosztować $125,000. Zakład „He- 
brew Free School Association” z tak 
zwanym Kindergarten i szkołą prze- 


mysłową dla dziewcząt, żałożony 
w r. 1864 i znacznie od tego oza- 
su powiększony, służący Szczegóło- 
wo dla wychowania dzieci ubogich 
imigrantów, z których 400 odwie- 
dza wydział dla dziewczyn. Liczba 
uczni wynosi 3000. 

I Chicago posiada od niedawne- 
go czasu podobny zakład założony 
przez M. Mandela, tak zwaną Je- 
wish Training School, żydowską 
szkołę rzemieślniczą, dla 1000 dzie- 
ci imigrantów. Jest to zarazem za- 
kład dla przechowywania dzieci, w 
którym już trzyletnie dzieci mogą 
Raj arg gdy ich rodzice przy 
pracy się znajdują. 

Liczba innych zakładów dobro- 
czynności jest niezmierną, i niepo- 
dobną jest rzeczą wszystkie wymie- 
nić. Wzmiankować chcemy jeszcze 
tylko małe, lecz dobre powodzenie 
mające stowarzyszenie. Jest to „„Pu- 
rim Association”, które w uroczy- 
stość Hamana urządza bale dobro- 
czynne i kilka lat temu w jednym 
roku zebrała $100,000. 

Losem biednych żydowskich imi- 
grantów zajmowali się głównie: 
Michael Heilprin i Emma Lazarus, 
pierwszy jako współpracownik, a 
ostatnia świetna, lecz niestety za ry- 
chło zagasła gwiazda. Rzadko kie- 
dy spotkali się tak nadzwyczajni 
ludzie, którzy w szlachetnem usiło- 
waniu, któremu się po marzyciel- 
sku poświęcali, wytrwali. Przez 
nich powstało kilka kolonii rolni- 
czych, które jednakże nie miały po- 
wodzenia. Byli w istocie duszą ca- 
łego ruchu dla ubogich emigran- 
tów iumieli dla nich zaintereso- 
wać bogatszych współwierców i 
zniewolić ich do bogatych darów. 

Olbrzymie jednakże zadanie, ja- 
kie sobie postawiło żydostwo ame- 
rykańskie z biedą byłoby się dało 
uskutecznić, gdyby nie miało silną 
podporę w znanym paryzkim baro- 
nie Hirsch. Ten dla pewnych ce- 
lów przeznacza wielkie sumy. Ko 
mitet jego działa wprawdzie po wię- 
kszej części w miastach nadbrze- 
żnych: Nowym Yorku, Philadelphii 
i Bostonie, gdzie główna część ży- 
dowskich imigrantów pozostaje. Ci 
mają tam nauczyć się „po angiel- 
sku i pobierać naukę techniczną, a 
zostać potem wysłanymi do innych 
miejscowości. Caratowi chciano po- 
darować 50 milionów dolarów dla 
wykształcenia żydów, lecz rząd ro- 
syjski nie przyjął oferty i to na 
szczęście, bo cel nie zostałby osią- 

iętym pod warunkami obecnie w 

osyi istniejącemi. 

Doszliśmy do końca naszego za- 
dania. Przeciąg 238 lat obejmuje 
żydowsko amerykańską „diasporę.” 
Co za wielka różnica istnieje po- 
między pierwszą osadą żbiegów z 
Brazylii a teraźniejszym liczebnym 
duchowym i finansowym rozwojem! 
Ciemny welon zakrywa przyszłość 
żydostwa w Ameryce i nikt nie 
może powiedzieć, eo się w przy- 
szłości stanie. Czy imigracya ży- 
dów będzie korzys'ną dla Stanów 
Zjednoczonych, jest kwestyą, na 
którą tradno odpowiedzieć. 


C 


Przejażdżka na wielbłądzie. 


Na wystawie światowej w mie- 
ście Kairo, Midway Plaisance, naj- 
większym aktorem jest żeglarz pu- 
styni — wielbląd. Wstawanie i u- 
kładanie się tego zwierzęcia jest 
jednem z najpocieszniejszych wido- 
wisk na Midway Plaisance. Gdy fe 
ży sobie i człowiek wskrabie się na 
jego grzbiet, to dostaje uczucia jak- 
by dom się zapadał i rozsypywał 
w gruzy. Jest to rzeczywiście rzecz 
godna podziwu, jak taki wielbłąd 
może rozplątać długie, chude nogi 
i wstać po takiem ułożeniu się na 
macie. Widząc ułożone w popląta- 
nej postawie nogi, zdaje się, że 
już więcej wstać na równe nogi 
jest niepodobieństwem. i 

Jak się wyżej rzekło wielbłąd 
jest komedyantem na ulicy w Kai- 
rze. Utrzymuje on zawsze widzów 
w stanie krotochwilnego natężenia, 
sensacyi i śmiechu. A co najlepsza, 
że chociaż jest przyczyną tej nie- 
wymuszonej wesołości, sam w niej 
nie bierze udziału. Rzadko -kiedy 
otwiera oczy i nigdy niezaprzestaje 
tego przydłużnego a dziwacznego 
ruchu dolnej szczęki. Zachowuje się 
z poważnym i leniwym spokojem, 
chociaż tłumy widzów nie mogą 
dość się naśmiać, podczas gdy bo- 
jaźliwsze kobiety krzyczą na gwałt. 

W Egipcie wielbłąd cenionym 
jest od $60do75. Najbardziej krzy- 
we, dziwaczne, zleniałe, wypłowia- 
łe i chwiejące się wielbłądy — są 
najkosztowniejsze. Zwyczajnie nogi 
im się trzęsą. Gdy do tego doda- 
my zużyte karpetowe okrycie i ta- 
nie a świecące się ornamenty na 
niego założone, mamy jaką taką o- 
pinią, co to jest wielbłąd. Okrycie 
to a raczej karpetowe siodło, przy- 
mocowane jest na chudej i niere- 
gularnej górce na plecach za po- 
mocą rozlicznych pasków. Długi i 
smutny łeb zwierzęcia jest w kon- 
troli za pomocą stósownej kantarki. 
Wielbłąd jest przedmiotem podzi- 
wu starszych osób a prawdziwym 
strachem dla dzieci. Całe Kairo jest 
miejscem oży wionem i sensacy jnem. 


Tu krzycząc sprzedawają ciemni | 


krajowcy towary i wyroby swego 


kraju, tam po ulicy obok kraczą: 
cych wielbłądów jadą inni na ma- 
łych osiołkach a przypatrujący się 
temu wszystkiemu tłum ludu krzy- 
czy, hałasuje i wciąż się posuwa to 
tu to tam. 

Okręty pustyni, jak zwią wiel- 
błądy, cały dzień wożą pasażerów. 
Cena jest 25 centów za przejażdżkę 
po ulicy Kairo dotąd i napowrót. 
W jednym tygodniu wielbłąd tyle 
zarobi swemu właścicielowi, że za- 
c= za siebie co kosztował z do- 

rym procentem. 

Krajowcy, którzy prowadzą wiel- 
błądy, są to ogromni, ogorzali ludzie 
ubrani w luźne szaty i olbrzymie 
kręcone turbany. Taki krajowiec 
śmiało podniesie ciężką kobietę, 
schwyciwszy w pasie i jak piórko 
usadowi na siodle wielbłąda. Przy 
> się wielbłąda, jeźli ta 

obieta chce spaść lub chwieje się 
na upadnięcie, krajowiec chwyci ją 
za kolano 1 za pomocą siarczystych 
egipskich przekleństw prosi damę, 
aby była spokojną i nie bała Bię. 
Chociaż widzi codziennie od wielu 
lat ludzi po raz pierwszy jadących, 
jak się boją i rozpaczliwie chwie- 
ją, to na jednę to na drugąstronę, 
w tył lub naprzód, to cieszy się 
tem widowiskiem tak jak inni lu 
dzie, tylko że obok szerokiego u- 
śmiechu na ustach ma też sposób 
wykrzywiania swojej fizyognomii 
sympatycznie. Co kilka chwil, aby 
powstrzymać zwierzę od uśnięcia, 
palnie je silnie laską zupełnie tak 
samo jak człowiek bijący kobierzec 
chcąc go należycie wykurzyć, przy- 
tem coś mówi, lecz wielbłąd nie 
zwraca na to najmniejszej uwagi. 


Pewnego dnia w przeszłym ty- || 


godniu, gdy wielbłądy spokojnie so- 
bie leżały na matach, zbliżył się 
jeden młodzian ze „swoją przy- 
szłą” dokrajowca i wdał się z nim 
w msk > Wtenczas ladzie w licz- 
bie przeszło 100, którzy od godzi- 
ny oglądali wielbłądy, bliżej pode- 
szli, widząc, że będą świadkami do- 
brego widowiska. Młódzieniec spy- 
tał się o cenę jazdy, czy siodło ni- 
gdy się nie zesunęło, czy wielbłąd 
jest ułaskawionym i czy czasem nie 
byłoby jakiego możliwego niebez- 
pieczeństwa. Oczywiście krajowiec 
znał swój biznes i zapewnił mło- 
dzieńca, że dobrze się ucieszy. 

„Czy nie gryzie?” zapytała się 
panna, gdy wielbłąd zwrócił swój 
długi, kosmaty kark ku „przyszłej” 
młodzieńca. 

„Nigdy nie gryzie, dobry wiel- 
błąd”, odpowiedział łamaną angiel- 
szczyzną krajowiec, wyciągając rę- 
os po pytającą się dziewczynę. Zbla- 
dła cokolwiek i obejrzała się za 
swoim kochankiem z chorobliwym 
uśmiechem na ustach, podczas gdy 
ciemny krajowiec uniósł ją i posa- 
dził na siodle, wskazując jak się 
trzymać. Młodzieniec znów, uśmie- 
chając się nerwowo i dotknięty nie- 
co gapieniem się ciekawego tłumu, 
wskrabał się za „swoją girl” ischwy- 
ciwszy się jej w pasie, drugą ręką 
silnie uchwycił się śsznuru. Krajo- 
wiec obejrzał pasażerów z obydwóch 
stron, czy dobrze są usadowieni. 
Przeciągłe i krytyczne to spojrze- 
nie wznieciło obawę w du-zy mło- 
dej dziewczyny, przeto zaprzestała 
się uśmiechać i zbladła jeszcze bar- 
dziej. 


Pierwotna sytuacya, 
` „Czy czasem nie ma' jakiego nie- 
bezpieczeństwa”, zapytała się u- 
czuwszy trzęsienie i unoszenie się 
wielbłądowej masy. pod niemi. Lecz 
za późno było teraz czynić pytania. 


R, 


Rach naprzód z małem kręceniem. 


Krajowiec ciągnął wielbłąda za kan- 
tarkę a laską obsypywał razami 
kark zwierzęcia. Z początku wiel- 
błąd potrząsnął łbem jako niemy 
protest, potem od razu tylne jego 


nogi zaczęły raptem się unosić. 
Dalej unosił się bezustannie przez 
dobrą chwilę. Pasażerom zdawało 
się, jakoby wprzód unosił jednę 30- 
gę a potem drag% po kolei. Mło- 
dzieniec zwiesił się całą osobą na 
swą narzeczoną. Przez chwilę zda- 
wało się, że obydwoje zesuną się 
ze siodła na łeb zwierzęcia. Kape- 
lusz dziewczyny zesunął się jej na 
twarz i głośno krzyknęła, lecz je- 
dnak tyle miała przytomoości, że 
silnie się trzymała i zwiesiła się w 
tył. 


Nagłe uniesienie się. 
Gdy tak oboje trzymali się na 
przepaścistej stronie, wielbłąd od 
począł sobie'na chwileczkę. 


otem 

skręcił się pijanym ruchem na pra- 
wo i na lewo, powstając na prze 
dnie nogi. Niespodziewany ten ruch 

) 


sprawił, że oboje narzeczeni się zde- 
rzyli i dziewczyna krzyknęła po- 
wtórnie. Gdy byli w pozycyi zwie- 
szającej się w tył, dla uchronienia 
się od zesvnięcia się z frontowej 


połowy zwierzęcia, nowy ten ruch 


sprawił, że o mało co się teraz nie 
zesunęli z tylnej połowy wielbłąda, 
gdyby nie byli silnie się trzymali 
lin siodła. Skończyło się na tem, 
że z całą siłą przechylili się znów 
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Ruch lotny. 

na front i dziewczyna wydała krzyk. 
Młodzieniec tak był zajęty utrzy- 
maniem równowagi, że nie miał na- 
wet czasu pocieszyć swej biednej 
narzeczonej. Za to teraz skończyła 
się męczarnia sprawiona wstawa- 
niem na równe nogi wielbłąd». 


Ę- 3 
sem 
RYJ 

a A 
4 


=» 
7 


V 
A 


LATA 
Wielbłąd na nogach. 


Zwierzę to dobrem wstrząśnieniem 
się rozpoczęło falującą podróż po- 
dobnie jak łódź płynie w korycie 
bałwanów. Młoda dziewczyna po 
tym przestrachu poprawiła sobie 
kapelusik i się zachichotała, w czem 
jej towarzyszył jej partner podró 
ży. Musimy tu wspomnieć, że przez 
cały ten czas tłam widzów, kobiet, 
mężczyzn i dzieci krzyczał i kla- 
skał rękami, jedno mówiąc do dru- 
giego: „No, ktoby się to spodział!” 
Ciekawa rzesza cierpliwie czeka- 
ła na zobaczenie szczególnego spo- 
sobu „wyładowania się”, gdyż ta 
część widowiska jest drugą połową 
całej tej uciechy. Doświadczenie 
wskazuje, że pasażerowie dość lubią 
jazdę na wielbłądzie tam i napo- 
wrót po ulicy. Wprawdzie zwierzę 
kołysze się naprzód i w tył i zdaje 
się, że każdej chwili chce się zwa- 
lić na kupę, lecz doświadczenie to 
jest niewinnem w porównaniu do 
szczególnych wstrząsań przy wsta- 
wania wielbłąda na równe nogi. 
Jeźli pasażer używający jazdy nie 
może jej znieść, zazwyczaj robi po- 
stanowienie niezłomne, że zaraz jej 
zaprzestanie. W tem to bujanie i 
kulanie się sprawia mu porządny 
ból w żołądku a minarety mecze- 
tów poczynają pływać w powietrzu 
— tak przynajmniej widzi pasażer. 
W przypadkach takich zawsze pod 
ręką jest drabeczka i za jej pomo- 
cą pasażer może zejść na A 
Lecz mało jest ludzi, w  któryc 
wielbłądowa jazda wywołuje takie 
rezultaty. Prawdę nawet mówiąc, 
pasażer na wielbłądzie nie naraża 
się wcale na żadne niebezpieczeń- 
stwa. Nie można tego ukryć, że wie- 
lu się ogromnie lęka i dostaje nie- 
kłamanego strachu, lecznie zdarzy- 
ło się jeszcze ani razu, aby kto zo 
stał uszkodzonym. Również tego 
taić nie można, żegdy przyjdzie fo 
znijścia, to takie znijście jest za- 
wsze porywczem iniepewnem. Wiel- 
błąd albo za jednym zamachem spu- 


Wielbłąd kładzie się. 


ści tylne nogi o 8 stóp, dozwalając 
pasażerowi swobodnie  ześlizgnąć 
się po jego ogonie, albo frontowym 
ruchem przesunie jeźdzca tak rapto- 
wnie naprzód, że łatwo może szyb- 
ko wylecieć na ziemię jak z procy 
— lecz to tylko trwa krótko. Zwy- 
czajnie wielbłąd spuszcza nogi sto- 
pniowo coraz to niżej, łamiąc każ 
dą nogę coraz to w nowem miej- 
seu, skutkiem czego pasażer czuje 
tylko silne kołysanie się na wszy- 
stkie strony. 

Po złożeniu nóg pod sobą wiel- 
błąd spokojnie lega na brudnym 
macie i oczekuje na nowy ładunek 
cudzoziemców. 


POLSKA 


ZIEMIĘ POLSKIE. 


POD MOSKALEM. 


Niezwykły wypadek. W Olku- 
szu — pisze Gazeta Kielecka — 
wydarzył się smutny a niezwykły 
wypadek. W czasie burzy uderzył 
piorun w komin domu, wleciał do 
mieszkania i zabił stojącą przy o- 
gnisku słażącę. następnie wpadł do 
sąsiedniego pokoju i również zabił 
na miejscu gospodynię domu krzą 
tającą się przy stole, przy którym 
jej mąż spożywał obiad. Uderzenie 

yło tak silne, że siedzący przy sto- 
le p. Szyłow znalazł się pod ścianą 
pokoju. Zabitą jest pani Szyłow, z 
domu Łyków, żona sekretarza biu- 
ra powiatu olkuskiego. 

— Parafia kojdanowska, skazana 
przez rząd rosyjski na rusyfikacyą, 
t. j na wprowadzenie języka rosyj- 
skiego do kościoła, za opór prze- 
ciw temu wyrokowi była pozba 
wioną proboszcza od r. 1886. Usil- 
ne starania, w ciągu lat 7 przez 
parafian podejmowane, żadnego nie 
odnosiły skutku: w ministerstwie 
petersburskiem oświadczono proszą- 
cym (1891 r.), że jeśli chcą otrzy- 
mać sakramenta niechaj się udają 
do popów prawosławnych (obszer- 
niej ob. „Kur. Pozn.” r. 1891 nr. 
1, 3, 6,9 i 285). Teraz dopiero 
proboszczem kojdanowskim miano- 
wany został ks. Grodzicki. Jeżeli 
nowomianowany pasterz zobowiązał 
się wprowadzić język rosyjski do 
nabożeństwa, parofiinie nie będą 
mieli pociechy. Zdaje się jednak, 
że ks. metropolita mohilewski nie 
ma zamiaru przyczyniać się do ru- 
syfikowania nabożeństwa katolickie 
kiego przez nominacyą kapłana, 
który takie zobowiązanie, naprze- 
kor parafianom, przyjął. 

W tym samym dekanacie, do 
którego należy Kojdanów (dekanat 
nadniemeński) znajdują się dwie 
parafie: Swierzeń i Uzda, liczące 
po 6020 parafian. W Uzdzie jest 
proboszczem według wyrażenia mi- 
nistra, ksiądz „popisujący się na 
arenie używania języka rosyiskie- 
go” ido lamy niemorżlności; w Świe- 
rżeniu nie ma wcale kapłana od 
roku 1883, W roku 1865 były tam 
jeszcze parafie: Mikołajewszczyzna, 
Rubiożewieza i Stołpce; dziś ani 
śladu po nich. 

— Wędrownik ptaków. Z Rze- 
życy piszą: W okolicach nadłubań- 
skich, w powiecie eacyńskim, gub. 
witebskiej, już w bieżącej porze ro- 
ku widać, czego nigdy dotąd nie 
bywało, zyromady bocianów, zbie- 
rających się na polach i łąkach, 
zapewne w celu szukania żeru. Przez 
cały swój pobyt w naszych stro- 
nach bociany żyły tylko parani i 
gromadziły się tylko do odlotu; w 
tym roku przeciwnie żeruje ich mnó- 
stwo razem; widywano nawet sta- 
da bocianów po 20 par liczące. 
Również daleko częściej w roku 
bieżącym dają się widzieć czarne bo- 
ciany — wielka rzadkość w tych 
stronach i czaple, którym dawniej 
najwyżej raz na rok można się by- 
ło przyjrzeć, Zapewne wszystko to 
ptactwo w okolicy jeziora Łubanu 
w obszernych błotach, okalających 
jego wody, znajduje pożywienie, 
którego gdzieindziej musiało mu 
zabraknąć. 

— „Humanayj”, żahdarm mo 
skiewski. Z Warszawy donoszą o 
następującem zdarzeniu prawdzi- 
wem: D. 12 czerwca b. r. pani Ko- 
rzon żona znanego historyka, je- 
chała tramwajem z dwojgiem dzie- 
ci. Przed nią siadł oficer (jak 
się później okazało — żandarmski) 
i palił papierosa, co jest wzbronio- 
ne. Ponieważ z powodu wiatr po- 
piół sypał się w oczy dzieciom, 
pani Korzon zwróciłą się do kon- 
duktora z prośbą aby ten zwrócił 
uwagę na niewolność palenia. Kon- 
duktor, widocznie z obawy, nic nie 
powiedział żandarmowi. Po pe- 
wnym czasie p. Korzon powtór- 
nie zwróciła się do konduktora. 
Lecz zanim ten ostatni poszedł 
do oficera, żandarm zwrócił się do 
pani K.: „Ty głupaja baba, ty 
nie umiesz szanować rosyjskie- 
go munduru — ja tiebia nauczy” 
— i w ten sposób wymyślał przez 
kilka minut. Pani Korzon, ani nikt 
z jadących pasażerów nie odezwał 
się ani słowem. Kiedy żandarm u- 
spokoił się nieco, pani Korzon wy- 
siadła z tramwaju, wsiadła do do- 
różki i pojechała do domu. 


a dumkę o wolności, marzyć i nucić będą 


najpóźciejsze wnuki Zaporozkiego plemienia, 
Od wielkiego Iogulca podróżni poszli wprost 
ku jeziorowi Świętego Konstantyna; wody 
jak kabłąkiem zdają się wznosić nad pewierz- 
chnią ziemi, a w koło step piezgoniony okiem, 
zaledwie objęty myślą. W dziejach Zaporoz- 
kich sławne to jezioro; nad jego brzegami 
Kość Horodeński, Ątaman Zaporoża, pod roz- 
bitemi namiotami przyjmował biesiadą Ojca 
Mazepę, Atamana całej Kczaczyzny, dnia te 
go Zaporożce wyparli się wszelkich związków 
z Moskwą, a z sercem i żelazem biegli do 
pobratymstwa z Lachami, OJ patrona Horo- 
deńskiego wzięło imię jezioro i z niem peze- 
stało, mołodce szanują wszystko co im Polskę 
i wolność przypomina. Ztamtąd na stary młyn, 
ruszyli do Pawlukowego grobu; na wysokiej 
mogile stoi krzyż dębowy, a w koło porasta 
dziewanna, bujne jej łodygi i liście jak była 
bujną sława Atamańska Pawluka; dał się on 
dobrze we znaki Hetmanowi Żółkiewskiemu, 
a w końcu pobity między Moszniami a Kaj- 
makami przez Koniecpolskiego, mimo że od- 
dał się na słowo Polaków, ćwiertowany; jed- 
nak Kozecy wyjednali jego zwłoki, i w ro- 
dzinnym stepie mogiłą je przykryli. Werny- 
hora, Nekrasa i mołodce za jego duszę pacie- 
rze odmówili, na cześć jego pamięci zanucili 
dumkę pogrobową, i pojechali ku twierdzy 
Sawakuna; tam Iagulec mały w brod prze- 
prawili, w tyle za nimi czysty step, a przed 
nimi jarugi, wąwozy i puszcze. Zbliżyli się do 
wąwozów zwanych Skok białego konia i tam 
na popas stanęli, a kiedy Jakubaga zapytał 
zkąd pochodzi to nazwanie: Wernyhora tak 


jął rozpowiadać, 


Kiedy Ataman Wyhowski, mąż wielkie 


| przesadził przerwę, Samko chciał się bronić, 


go imienia i cnoty, wrócił Kozaków na mat- ale Brzuchowiecki płatnął szablą, miecz mu 
czyne łono Polski, wówczas na Koszowaczy- | wybił i łeb roziadził na dwoje, mózg i krew 


znie atamanował Samko duszą i ciałem zaprzej 
dany białemu Carowi, Zaporożce za przykła- 
dem rejestrowych braci chcieli takoż z po- 
między siebie wyrzucić co tylko Moskwą trą- 
ciło. Brzuchowiecki szlachcie dobrego rodu, 
był pod tę chwilę Atamanem Kurennym Bla- 
tnerowskiezo Kurenia; był to człowiek dzikie- 
go ducha, ponurej myśli: stronił od weszla i 
niewinuej zabawy, a biegł tam gdzie śmierć i 
bójka obiecywały bujny plon: więcej go się 
bano jak kochano. Mimo zwyczaj Zaporoża, 
że wrony koń albo ciemnej maści najlepszy 
do boju, bo nie zdradzi podjazdy w c eniach 
nocy, nie posłuży tak snadno za cel oku strze 
lca, Brzuchowiecki miał konia bia'ego jak 
mleko i mawiał zawsze: kiedy na boje jadę, 
to drwię ze śmierci, Niechaj wie wróg gdzie 
mnie szukać; kiedy z boju wracam to mój koń 
od krwi nieprzyjacielskiej czerwony jak ja- 
goda; niech znają moi jak mnie poznawać. 
Sicz pod ten czas była nad Kamionką na prze- 
ciw Kaim-Meczetu; starszyzna zgromadziła się 
na rynku do rady i złożyli z urzędu Atama- 
na Koszowego. Samko przeczuł że będzie 
licho i cichaczem wymknął się nocą; mołodce 
nazajutrz dzień rozbiegii się za nim w pogoń, 
Brzuchowiecki na białym koniu od wschodu 
do zachodu słońca dziewięć rzek przeprawił 
w plaw, i za Ozarną Kamionką powyżej sło 
nego jeziora dognał zmykającego Samkę, Ot 


obryzgały białego konia, i tak wrócił Pan 
Brzuchowiecki do Siczy, gdzie go okrzykuię- 
to Atamanem Koszowym. Przeszło 1 przejdą 
mnogie lata nim się drugi taki zjawi któryby 
tyle winnej i niewinnej krwi przelał, tyle lu- 
dzi życia pozbawił, tyle wiosek i miast napa- 
lẹ, napustoszył. Parów, który mu służył nie- 
jako za wr.ta do Atamańskiej godności na- 
zwano skokiem konia białego, Starszy lu lzie 
mówią, że co noc o północnej porze, od połud- 
nia pędzi jeździec na białym koniu, przesa- 
dzi parów i zniknie w jarudzie; na białej 
sierci konia ani jednej - plamki nie masz, na 
czapce jeźdzca pływa kraśny kołpak; kiedy 
koguty zapieją na świtanie, od północy wraca 
jeździec, ale koń pod nim czerwony jak mię- 
so z rzeźni, a przy czapce czaple pióro, Za 
mnogie grzechy Atamana Bóg pokarał codzien- 
ną włóczęgą i bójką duszy; nie masz dla nie- 
go pokoju, póki późay potomek krwi jego, 
nie zmaże dobrem zła które on narobił. — 
Przestał mówić Wernyhora; konie i lu- 
dzie popasały i mołodce ciągle między sobą 
rozmawiali o Brzuchowieckim, o białym ko- 
niu. Po popasie okrążyli Słone Jezioro i wje- 
chali na Trzy Doliny. Słońce ku zachodowi 
się niżyło, i jakby miotłami ognistemi, tak 
pękami złotych promieni zamiatało ziemię; l- 
lijowe dzwonki, różowe z szafirowym medwe- 
dunki, pomarańczowe piwniaki, groszek ptasi 


ta głęboka przerwa co tu widzicie oddzielała | pstrych kolorów, dzikie maki i koniczyna ście 
jeźdzeów od siebie; obudwóch konie były | lą się: pomiędzy zieloną trawą; trzy strugi 


dzielne ale wymordowane: niecierpliwy Brzu 


czystej wody na trzy części dzielą dolinę, bos- 


chowięcki zaciął konia a ten silnym skokiem | ka woń do koła ją obwiała, Wśród dzikich 


i bezludnych stepów Trzy doliny tak się wy- 


dają, jak trzy jasne gwiazdy na ciemnem nie- 
bie, jak trzy krynice na piaszczystych pusz- 
czach; rój małych ptasząt tam na noc się zla- 
tuje, a sire orły i bystre sokoły wieczorem 
ztaratąd ku Dnieprowi wiosłują skrzydłami. 
Tu zastali molodców pasących jezdne konie 
Koszowego Atamana. Trzy doliny nie dosta- 
ją się w podziale żadnemu Kureniowi, od 
czterech wieków na nich wypasują Atamań- 
skie tabuny. Nekrasa powitał mołədców i ci go 
powitali. 

— A jest Koszowy w Siczy? 

— Jest Ojcze nie tylko Koszowy, ale du- 
żo Kurennych. — ; 

Jakubaga, Mirżowie i cała sotnia Sereko- 
wskiego Kurenia pozostała na nocleg; Werny- 
hora, Nekrasai kilku mołodców ruszy ło wprost 
ku Siczy. 

Sicza była nad samym Dnieprem, obró. 
cona czołem kn wielkiej rzece; po jej pra- 
wicy ujście Podpalnej, po lewicy Dubrowica 
zabrawszy wody czarnej i białej Kamionki 
łączy się z Siuiawską i wpada do ojca 
Daiepra, Do koła przekopy, wały i wysokie 
ściany z dębowego ostrokołu; po narożnicach 
i załomach, baszty drewniane w zrąb sta- 
wiane, u góry osadzone armatami; z trzech 
stron trzy bramy z dębowych dylów na żelaz- 
nych wrzeciądzach, i trzy mosty zwodzone 
na łańcuchach. Obwód tego opasania tak roz- 
legły, że chcąc objechać od ujścia Podpalnej 
do ujścia Dobrowiey, trzeba dzielnym koniem 
krzepka kłusować bez wytchnięcia dobrą go- 
dzinę. We środku wielki rynek, nad Dnie- 
prem cerkiew na cześć Matki Bożej, obszer- 
na ale drewniana: obok niej dzwonnica, w któ- 


Wysiadając z doróżki przed do- | DARMO! 

mem, aby zapłacić doróżkarzowi, 
zauważała, że Arari doróżką przy- 
jechał za nią ten sam żadarm, za- 
dzwonił na stróża i rozmawiał z 
nim. P. Korzen weszła do miesz- 
kania. Wieczorem tegoż dnia o- 
trzymuje przez rewirowego awiza- 
cyę, wzywającą ją na godz. 10 ra- 
no następnego dnia, tj. we wtorek, 
do Cytadeli (10 pawilionu). Awi- 
zacyi jednak rewirowy nie zostawił, 
lecz wziął z sobą. Wezwana o o- 
znaczonej godzinie zjawia się, lecz 
czeka godzinę, dwie, nikogo nie 
ma. Wprowadzają ją do ogródka, 
gdzie zapoznaje się z żoną miejsco- 
wego oficera żandarmskiego, której 
wypowiada swoje żale. Wreszcie 
wzywają ją do jakieś sali, gdzie 
zastaje za stołem tegoż samego żan- 
darma z tramwaju, a przy drugim 
stole innego żandarma, zdaje. się 
miejscowego — Wosindzkiego. Za- 
częło się teraz na nowo wymyślanie, 
z tą tylko różnicą, że obecnie nie 
mówił ty, lecz wy. Zato nie krę- 
pował się już zupełnie i dał ujście 
żandarmowi żółci. „Eto was podłyj, 
parszywyj patryotyzm wy możecie 
nic pozwalić palić oficerowi ros*j- | przy mieście, za 


Ceny $300 i 


szkołą, kościołem, 


300 do 500 ludzi 
Metropolitan 


kolei znajdują się 


skiemu! ja was nauczę, jak szano- | miejsca gdzie można dostać pracę, 


chodziła do tej własności. Podwórce towarowe 


DARMO! DARMO! 


WIELKA EKSKURSYA 


w Niedzielę, dnia 6 Sierpnia o g. 1:30 po południu, 


od Union dworca, Canal i Adams ul., via Chicago, Milwaukee i St. Paul k 
. . . . . e > 0. 
leją do pięknej poddywizyi przy Central Avenue stacyi, dwie mile wewnątrz 


granic miasta. 


Posiądłość miejska po cenie odległych przedmiaściowych lot. 


wyżej. $25 do $50 gotówką, reszta po $5 


i więcej w miesięcznych wypłatach. Tytuł doskonały. Abstrakt 
darmo z każdą lotą. k AŻ 
Przybywajcie szybko i wybierajcie dobrze jednę lub więcej z tych lot. 
Te poddywizye są położone na sekcyjnej limi 
Central i Grand Ave's, 6 i pół mili od ratusza, 
minut drogi i w środka zaludnionego sąsiedztwa z szerokiemi ulicami 


Domy "budowane na łatwe miesięczne wypłaty. 


ulicznej Fullerton, 
w 27 wardzie, o 20 


składami i 


Dwiema wielkiemi fabrykami. 


Jedna już jest w ruchu, a drugą, w której dostanie zatradnienie 


się buduje. 

wzniosła kolej, która się obecnie buduje, będzie do- 
i d owa „Milwaukee i St. Paul 
tuż przy tej subdywizyi a wielkie fabryki wagonowe 


tej samej kolei zostaną w pobliżu zbtdowane. 
Jest to wielka sposobność do nabycia własnego ogniska, 


dogodną 


pod łatwemi warunkami i w pobliżu 


wartość wnet się podwyższy. Dobry 


małym kosztem, 


wać mundur rosyjski: ja wykorzenię | to obecnie czas do kupowania i otrzymania całej ko i ż 
y : ) z 2 rzyści z pod - 
ten podły, głupi patryotyzm!” — | nia cen w tym sezonie. : z pk ję 


Wreszcie, co najciekawsze, zakumo- 
niwał, że on jest człowiek humannyj 
(ludzki), że tylko dla tego nie ka- 
zał jej aresztować zaraz w tramwa- 
ju, ponieważ miał wzgląd na dzieci. 
— W końcu, wykrzykawszy si 
dostatecznie, wyrzucił ją za drzwi 
— 1 gprawę w ten sposób zakoń- 
czył. Dodać należy, że żadnego śla- 
du tej sprawy nie pozostało: awi- 
zącyi rewirowy nie zostawił, w cy- 


Bezpłatne bilety, 


SCHWARTZ & REHFELD, 162 
E. M. Dyniewicz & Co., | 


Jeneralni agenci. 


„,  Przybądźcie na wielką bezpłatną ekskursyę w niedzielę i przypatrzcie 
się tej szybko wzrastającej osadzie, gdzie obecnie można kupić tanio i 
po łatwych warunkach. 
1:30 w Niedzielę 6 Sierpnia. 


Pociąg opuszcza Union dworzec o godzinie 


plany, mapy i cyrkularze znajdują się w naszem biórze. 


Washington Str., 


Józef Mazurkiewiez, 
50 Sloan Street. 


Rooms 57 — 8 — 9) 


Noble Street. 


tadeli ani jedno słowo nie było. za- | (Nov 18) 532 
pisane, protokółu żadnego nie spo- | sA 
rządzono — świadkiem był tylko Nasza 
drugi żandarm. Gdzież więc i w 1 
jaki sposób poszukiwać sprawiedli. PEEN 
wości? $1125; 
POD PRUSAKIEM. bepa 
x regularna 
W. KS. POZNAŃSKIE. $38.00. 


“ W czasie burzy, która nawiedzi- 
ła półuoeno zachodnie strony po- 
wiatu oborniekiego, zabił piorun w 
Małej Krosinie 15letnią Emmę 
Melz, córkę chałupnika, zatrudnio- 
ną na polu. Na hubach Przypkow- 
skich zań zabił grom w oborze sto- 
jące trzy sztuki bydła należące do 
gospodarza Wirtha. 

— Rogoźno. We wsi Ranowie 
bawił się synek gospodarza Kar- 
czewskiego z kilku innymi chłop- 
cami. Podezas zabawy rzucił jeden 
z chłopców w synka p. Karczew- 
skiego kamieniem i to tak nieszczę- 
śliwie, że w kilka godzin potem 
pomimo energicznej i natychmia- 
stowej pomocy lekarskiej ducha 
wyzionął. 

— Zmiana nazwiska. Rejencya 
pozwoliła handlarzowi bydła p. Bart- 
czakowi z Ostrowa zmienić nazwi- 


my wam jeden z n1szych elegancko-rytowanych ła 
jest warty $3.00 w jakimkolwiek składzie klejnotnickim w Ameryce. 
Lub jeżeli przyszlłecie $11.25 z waszem zamówieniem i 
sowy, przyślemy wspomniany łafńicaszek darmo. 
Przyślijcie pieniądze w registrowanym liście, przez money order, postal note lub expres: order. 
GUARANTEE WATCH C0., 100 Washington str., Chicago, Ills. 


Iunkorporowana 


Fr. Pokorny. 
Zegarek darmo 


i koszta ekspresowe zapłacone dla każdego czytelnika te- 
Nigdy przedtem Li z m 

DE: ze nje zrobiono podobnej oferty w histo- 
ry han lu zegarkami. Wysełamy zegarek zupełnie darmo, 
abyście mogli go zbadać, i nie kosztuje was ani centa aby 
mu rię przyjatrzeć. Damskie lnb męzkie zegarki, koper- 
ta łowcza, nukręcane i uregulowane trzonkiem Nie Jest 
Ez ów al erta., api nic nie warty ruch 

A s lecz pięknie jan pe j 

poda fe pię rytowana koperta, równająca się 


14 k dobrą czysto złotą kopertą - 


a jest o wiele trwalszą. 


letnia gwarancja z każdym zegarkiem. Ruch 
jest czysto amerykańskim, z pięknemi klejno- 
tami, skrzydłem bezpieczeństwa  zagwaranto- 
wany szybkim poem i innemi wybornemi 
przymiotami znanemi tysko n tego ruchu — 
fuktyczn:e jest to dokładny czasomierz na cate 
życie. Dajemy gwarancyę za zegarek i może- 
ad go nam zwrócić każdego czasa, jeżeli znaj 
y ecie, że nie j st tem, zaco jesi przedstawio 


Wytnijcie to i przyślijcie z w 
i nazwiskiem i area) a przyśl-my wia me 
garek ekspresem DARMO abyście go zbadali. 
Jeżeli znajdziecie, że jest tym, co się o nim 
twierdzi i równy każdemn $38.00 zegarkowi, 
jaki kiedykolwiek widzieliście, to zapłacicie 
agentowi ekepresowemu $11.25, a zegarek bę- 
ka: waszym; w przeciwnym razie nie płacicie 

Jeżeli chcecie przysłać 50 c. w znaczkach po- 
cztowych z waezem zamówieniem, to ae 


fcuszków stósowny do zegarka, Ten łańcuszek 


ocalicie nam powrotny koszt ekspre- 


(30—83) 


sko na „Dębnieki”. 

— Skoki. We wsi Kurkach by 
ła 5 letnia córeczka leśniczego Ry- 
czyńskiego sama bez nadzoru w 
domu, podczas gdy matka pełła 
na cgrodzie. W pomieszkaniu pa- 
hł się ogień i dziecko stało przy 
piecu. Nagle zajęły się sukienki 
dziewczęcia.  Biedactwo zaczęło 
krzyczeć. Matka usłyszała krzyk i 
przybiegła natychmiast do pomie- | 
szkania, zdarła palące się suknie 
z dziewczęcia i ogień zadusiła. Nie- 
stety biedne dziecko odniosło tak 
ciężkie rany, że już wieczorem tego 
samego dnia wyzionęło ducha w 
strasznych męczarniach. 


— a Gąsawy 12 lipca. W 
zeszłą Niedzielę 9-go b. m. gdy 
ludzie byli w kokale popełniono 
w Złotnikach majątku Panny Emi- 
lii Mlickiej ciężką kradzież. Jakiś 
mężczyzna, podobno dość porządnie 


Czysto-śrebrny zegarek z śrebr- 
nym łańcuszkiem tylko $15.00. 


Na cóż kupować tylko pozłacany zega- 
rek z werkiem nie wartym nic, który sprze- 
daważą od 12 do 14 dolarów bez łańcuszka, 
kiedy można dostać 8 uncyowy czysto-śre- 
bruy zegarek z Elgin werkiem i do tego 
czysto-śrebrny łańcuszek, wszystko tak 
jak przedstawia obrazek za $15.00, który 
się nigdy nie wytrze i koloru nie straci. AAN 
Gwarantujemy ten zegarek i łańcuszek na PAZE kN 
całe życie. Więc nie obawiajcie się, tylko È 7 
przyślijcie 50e. w znaczkach pocztowych 
a poślemy wam ten zegarek i łańcuszek 
na Express ofis gdzie wam pędzie wolno 

ro obejrzeć, a jak się spodoba to resztą 
dopłacicie i zegarek odbierzecie. Zegarek 
z tym łańcuszkiem nie kupicie nigdzie pod 
dolary. Adresować należy: 

NALEPINSKI MERCHANDISE C0., 

441 Noble Street, -  - Chicago, Ills. 


Kto nam prźżyśle 2 centową markę temu 
poślemy nasz katalog polski © 40 stronach. 


99 
ha 


ubrany wszedł do pomieszkania pa- 
na Rządcy Kokocinskiego we dwo- 
rze — zabrał gotówką 700 mr., kil- 
kadziesiąt marek robotniczych do 
wklejania i 2 rewolwery z naboja- 
mi. Na dobitkę zapalił szafę w któ- 
rej były rzeczy Pana K. szafa do 
szezętu się spaliła i podłoga już 
się palić zaczęła. Pan, Kokocinski 
został tylko przy rzeczach które 
miał na sobie; podejrzywają tutaj 
zemstę osobistą. Człowieka tego 
wchodzącege do domu widział wło- 
darz będący przy doju i ogrodow 
czyk, ale nie podejrzywając w nim 
złodzieja za nim nie poszli. 


w 


— Sprawa uniwersytetu dla W. 
Ks. Poznańskiego i Pras 
Zachodnich. Poznańskie niemie- 
ckie towarzystwo historyczne ba- 
wiło dnia 9 zm>w Toruniu celem 
zwiedzenia tego starożytnego mia- 
sta. Po zwiedzeniu miasta odbył 
się bankiet, na którym radzea sądu 
ziemiańskiego w Toruniu, pan Mar- 
tell, w toaście przezeń wzniesionym 
poruszył sprawę założenia uniwer- 
gytetu dla Księstwa i Prus Zacho- 
dnich, które to dzielnice dotąd 
są pozbawione takiej instytucyi. 
Oczywiście w pojęciu p. Martella 
ma żądany uniwersytęt być rozsa- 
dnikiem kultury niemieckiej. 

Jak wiadomo, właśnie posłowie 
polscy już od roku 1850 starali się 
u ministerstwa pruskiego o założe- 
nie uniwersytetu w Poznaniu, a 
ostatni w tej sprawie przemawiał | 


* zadowolony mi. 
se’ 


Zece 


Listy 


rej zawieszony dzwon z czystego sřebra, ula- 
ny ze zdobyczy porobionych na Carogrodzie 
przez Atamaaa Sza:ha: z jeduej strony stoi 
chata dla popa, z drugiej dworek Atamański, 
i kancelarya Zaporoża, gdzie mieszka Pan 
Pisarz, Cymbalista, i Buńczuczny co ma straż 
nad chorągwią i buńczukiem, Do kcła ostro 

kołu trzydzieści cśm wielkich szop, dla 
38-miu Kureni, koło każdej szopy obszerna 
zagroda dla koni, i wianek postawionych pięć- 
dziesiąt chałup dla ludzi; w każdym wianku 


jedna większa chata dla Atamana i starszy- | 


zny Kurennej, Na rynku wielka szopa na 
skład broni i zdobyczy różnego rodzaju; tro- 
chę opodal, sklepy z rybą, mięsiwem i szyn- 
ki zrozmaitemi truakami; ponad rzeką w wydrą- 
żonej skale, składy prochu i ołowiu, i magazyny 
ze zbożem, sianem i różnemi potrzebami; a taki 
tam dostatek wszystkiego, że przez dwa lata 
byłoby czem karmić, poić i odziewać czter- 
dzieści tysięcy wojennego ludu i jego konie, 

Przy bramach i po basztach stoją liczne 
warty, po wałach przechadzają się zbrojne 
straże; po Dnieprze w prawo i w lewo pomy - 
kają się mnogie czółna % mołodcami, i podja- 
zdy konne krzyżują się około Siczy jak gdyby 
wojna juź była wydaną, i wróg znachodził się 
pod nosem. Od wieków taki zwyczaj na Si- 
czy, czy wróg blizko, czy daleko, zawsze być 
pod bronią i na pogotowiu, Dobrze już noe 
nasunęła na obłoki, kiedy Wernyhora z Nekrasą 
podjechali pod Siczę, z podjazdan i się rozmówi- 
li, a kiedy zbliżyli się pod bramę, mołodziee sto- 
jący na straży zawołał. 

— Kto idzie? 

— Swój, 

— Kto swój? 


gazetach. 
=A) dwóch blaszek czystego zło” 
za, ta nad mieszanin. metali i 
Ą gwarantowaną 
ma przez 20 lat, sPiękn 
À reką rytowana, „„stem wind 
JĄ and set, otwarty spogląd, 
4.,screwback an pa 
4 zupełnie zabezpieczona 


pięknie opatrzony w klej* 
4 noty, uregulowany, czy- 
ATW MASY 
J rozulator, modnie dama 
jj skowany, czysto amery 
KA kański, nie importowan h 


a” $9.85, męzkie $10.85, Wielki katalog bez 
c Po "c. ŚRoebuck Corporation, Mia 
b Odnosi się do jakiegokolwiek 


Potrzeba dwóch zdolnych 


dobrze znających swą sztukę, 
własnoręcznie 
przesyłać należy do 


L. C. $ieniewicz, 


No. 15 N. Tell Str., Wilkesbarre, Pa, 
(30—32) 


De. Kleonora Muszynska, 
posiadająca dyplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro- 
fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wydaniem 
d; plomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowv, ból gar- 
dła, zastarzułe rany, puchliny, róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyicbnięcia rąk i nóg 
nąprania. Specyalność lekarstwa u- 
dziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple- 
cach i reumatyzm. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz. 


Zrobiona Z 
ze tę ją 


beze 

przeciw knrzowi i wo- 
dzie, pódwójnej sił 
francnzki kryształ. Ruc 


nickel, patentowy 


„Hunting Drugie piętro: 
805 S. Ashland Ave., róg 18ej ul. 


CHICAGO, -` - — ILLINOIS, 


FARMA 


w dobrem położeniu około 200 a- 
krów przestrzeni, do sprzedania za 
gotówkę lub zamianę na nierucho- 
mość w Chicago. 


Wiadomość w Redakcyi Zgody, 


574 Noble ulica, 


CHICAGO - c 
(25 — 81) 


rów, 
pisane 


ILL. 


— Ataman Serykowskiego Kurenia, — 
: Natychmiast rozdmuchano przygasłe o- 

guisko koło bramy, a Kozacy straży przy- 
patrywali się nowo przybyłym, Przy czerwo- 
nych płomieniach dziko się malują ich twarze. 
Gruby głos zawołał: — Spuścić most! — 
Skrzypnęły wrzeciądze, rozwarły się podwoje, 
zaskrzypiały bramy, z piskem i z hukiem 
most spadł; jeszcze w drganiach brzęczały łań- 
cuchy, kiedy jeźlzce wjechali w bramę, 

Przysadkowaty chłop powitał Nekrasę, 

— Jak się macie Atamanie? — 

— Dobrze bracie Czorbo, ale u was co 
tu słychać? — 

Pokręcił głową 


Ataman Irzluj i 
Ka: rslujewskiego 


— U nas, pogadamy o tem — ale ujrza- 
wszy Wernyhorę rzucił mu się na szyję — 
ojcze Wernyhoro! jakiż to dobry duch was 
między mołodców przyniósł? — 

— Sokoł na starość przed śmiercią ol- 
wiedza rodzinne gniazdo i młode sokolęta. 

— Wam ojcze nie myśleć o śmierci; je- 
szcze pożyjecie dobry kęs czasu z nami, Te. 
raz Panowie bracia u mnie przenocujecie: nie 
zabraknie na wygodzie ani wam ani waszym ko- 
niom, — 

Wernyhora dodał ciszej, tak żeby nie 
wszyscy słyszeli — chciałbym dziś jeszcze wi- 
dzieć Kałayszewskiego. — 

Czorba skinął głową, 

— Nie podobna ojcze abyście to dziś zro- 
bili. Pan Kałnyszewski po swojemu jak su- 
seł zalsł się wódką, mieliśmy tu gości, bog: 
daj takich nigdy nie bywało w Siczy: ale o 
tem pomówimy, — 


(Ciąg dalszy nastąpi.) * 


WET (wr 
rY 


¥ 


ry” 


poseł Kaźmirz Kantak. 
za b.» bosiłowanie posłów na- 


SzyBtkIe 6 EER 
eydi rozbiły Się O opór minister 


stwa. 

_ W stawie młyńskim w Ham- 
rze za Główną utonął w kąpieli 
g1-letni parobek Franciszek Gawa- 
recki, będący w służbie u gospo- 
darza Jana Żurka w Junikowie. 
Wraz z nim kąpiący się syn go- 
spodarski Stanisław Żurek wołał o 
pomoc, ale ta* przyszła za późno. 
Śmierć nastąpiła z powodu kurozów. 
Zwłoki wydobyto dopiero po cało- 
godzinnem szukaniu. 


PRUSY WSCHODNIE I ZACHO- 
DNIE. 


Sąd przysięgłych w Toruniu wy 
dał w tych dniach wieczorem w 
sprawie podwójnego zabójstwa w 
Długich mostach wyrok następują- 
cy na kłusowników. Jak. Malinow- 
skiego z Zastawia uznano winnym 
morderstwa na leśnictym Kathcie i 
skazano go na śmierć, Ant. Kopr- 
steckiego z Zastawia uznano win- 
nym zabójstwa na baronie Golzu i 
skazano go na dożywotnie więzie- 
nie, wreszcie Franc. Kopysteckiego 
z Zastawia uznano winnym pobiła- 
żania poprzednim przez nie donie- 
sienie o zbrodni, o której wiedział 
i skazano na 3 i pół roku więzie- 
nia. Malinowski się przyznał, dwaj 
inni nie. 

— Gospodarz p. Józef Ku- 
chnowski wraz z małżonką swą 
z domu Radtke obchodzi 10 b. m. 
w Swarzewie złote wesele. 


— QCopoty. W nocy z dnia 25 
na 26 z. m. włamali się złodzieje 
do kościoła katolickiego w Kolob- 
kach. Wytłukli szybkę i weszli do 
środka. Skradziono jeden wielki kie- 
lich wartości 200 mr. i bardzo du 
żo innych rzeczy. Nie mogąc na 
razie nic więcej zrabować, pocięli 
kilka obrusów, leżących na ołta- 
rzach, w drobne kawałki. 


— Z reselskiezo. Strażnik kole- 
jowy Szysznowski z Małej Kieli 
szedł do domu po torze kolejowym. 
Wtem nadbiegł pociąg i zanim 
Sz. umknąć zdołał, pochwyciła go 
maszyna I na, kawałki poszarpała. 
Nieszczęśliwy pozostawił żonę i tro- 
je dzieci. È 


SZLĄZK. 


Mikołów. Na Katowickiej szosie 
znaleziono bez duszy właściciela 
Jakóba Goreckiego z Pietrowice. 
Będąc w podochoconym stanie, spadł 
szybko z wysokiego nasypu i spadł 
przytem na kamień graniczny. Zda- 
rzenie było tak silnie, iż śmierć 
nastąpiła na miejscu. 


Chrzanowice. Parobek Walenty 
Gandora pojechał pomimo zakaza 
pławić konie. Koń, na którym pa- 
robek siedział, spiął się i przewró- 
cił, tak że parobek z niego * spadł, 
a nie umiejąc pływać, utonął. Ra- 
tunek był już daremny, a szkoda 
parobka, bo był porządnym czło- 
wiekiem. 


— Głogówek. Przy szachtowa” 
niu nowej studni na posiadłości p. 
Gniłki zarwała się ziemia i zasy. 
pała studniarza Hadasza i Gniłkę. 
Dopiero po dwugodzinnej pracy 
«wydobyto trupy obuch  nieszczę- 
śliwych. 


— Pyskowice. Zona robotnika 
Paulina Gołąbek postawiła swego 
synka 13 roku starego bez nadzoru 
w domu i wyszła. Dziecko wydo- 
stało się w jej nieobecności z ko- 
lebki i zbliżyło się do pieca, w 
którym się ogień pali, Od. niego 
zajęły się spódniczki i cbłopiec zo- 
stał tak poparzony, iż wkrótce wśród 
wielkich boleści żyć przestał. Ma- 
tkę skazał sąd za lekkomyślność 
na tydzień więzienia, uwzględnia- 
jac wszelkie łagodzące okoliczności. 


— Bobrek. Żona robotnika Bar 
flety, wychodząc z domu o pewne 
'sprawunki, pozostawiła w izbie 5- 
letnią córeczkę z nakazem, aby u 
ważała na mleko gotujące się w 
piecu. Kiedy mleko zakipiało, dzie- 
wczę chciało je zestawić, przytem 
zapaliła się na niej zapaska,! a od 
miej i spódniczki. Biedue dziecię 
poparzyło się przez to tak mocno, 
dż nazajutrz rano już nie żyło. 

— Miodarska Hata. Dnia 25 go 
z. m. obchodzili u nas jubileusz 
złotego wesela małżonkowie Jan i 
Karolina Faber w licznem gronie 
swych krewnych. Z rana o godz. 
84 wyjechaliśmy do kościoła w Sta 
kiesy, gdzie po nabożeństwie 
małżonkowie ponowili ślub. Przy 
tem wiel. ks. kapelan przemówił 


„do obecnych kilka słów i życzył 


im wszystkiego dobrego. Po po 
wrocie do domu, rozpoczęła się 
mczta weselna w zgodzie i wesoło- 
ści. Oboje małżonkowie są znani 
:ze swej uczciwości, to też okazy- 
wano im wszędzie swe współczu- 
«ie. Oboje w dobrem zdrowiu, cho 
ciaż on lat liczy 76, a ona 73. 

— Przed mniej więcej siedmio, 
ma laty znaleziono Ww karczmie na- 
leżącej hwówczas do  Stręciocha 
w Laurahucie podczas pewnego we- 
sela hajera Janoszkę bez duszy. 
Wszelkie poszukiwania okazały się 
wonczas bezskutecznemi. Tymi dnia- 
mi uwięziono robotnika Długosz, 
jako podejrzanego o  popełuione 
wspomnianej zbrodni, povieważ,miał 
powiedzieć do kamrata, którego co 
dopiero wypuszczono z więzienia: 
Jakiś ty głupi, za bijatykę dałeś 
się uwięzić na 14 roku; ja jednego 
uśmierciłem, a mi się nie nie stało. 

— Orzegów. Na pewaem weselu 
założyło się kilku młodych ludzi, 
kto z nich spożyje najwięcej Ja) 
gotowanych na twardo. Ten z nich, 
który neiii jaj zjadł i jeszcze 
kilkoma szklankami piwa zakropił, 
nazajutrz już mie żył. Oj to zakła- 
danie się nieszczęsne, pozbawiło 
ono już niejednego życia lub zdro- 
wia! 


POD AUSTRYAKIEM. 
GALICYA. 


Z Kossowa piszą: Kmigracya z 
Pystynia, Kossowa 1 Koów=du uk 
e adi krajów, szczególnie do 
Ameryki północnej, rozpoczęła się 
na dobre. Potop ostatni i wskutek 
tego zniszczone nadzieja, nacisk ży- 
dów itp. spowodowały wędrówkę, 
dotychczas jeszcze na pojedynkę 
przedsiębraną. Uchodzą majstro- 
wie, gospodarze, właściciele grun: 
tów, pozostawiając rodziny 1 go- 
spodarstwa. 


— 50-letni jubil 
obchodził 29, zm. J l 
ski, proboszcz gk. W Krzywicy ko. 
ło Borszczowa. Na uczcie złożoną 
68 złr. na bursę teatru ruskiego. 


— Polowania na zr $ Z 
Latacza pow. zaleszczyckiego dono- 
noszą nam, że 3. bm. znaleziono W 
Czernelickiem zwłoki gospodarza z 
Latacza poraniono i obrabowane z 
pieniędzy. Morderca, miejscowy 
chłop, ukrył się w lesie. Komen- 
dant = żandarmeryi z U- 
ścieczka dowiedziawszy się o fak 
cie, uczynił zasadzkę na niego przez 
całą noc wśród deszczu ulewnego. 
Rabuś istotnie wyszedł nad ranem 
z lasu, by dostać się do domu. 
Spostrzegłszy jednak żandarma, za- 
ozął umykać z powrotem do lasu, 


eusz kapłaństwa 
ks. Jan Łuszpin- 


a goniony rzucił kożuch i kapelusz, 
skoczył z góry i mimo zwichnięcia 
nogi dostał się do lasu. Wtedy 
żandarm zebrał około 40 ludzi i 
urządził nagonkę jak na dzika 
Rzeczywiście tym sposobem zdołał 
schwycić zbrodniarza wraz zZ ge 
tówką zrabowaną 124 gld. i oddać 
sądowi. 


— Okropne wypadki zdarzyły się 
w Tarnowie: Uczeń 6 klasy gi- 
mnazyalnej, żyd Marhules, 23 ezer- 
wca zastrzelił własną matkę i sie- 
bie. Zaginęła także 12-letnia dziew- 
czynka, uczennica 4 klasy wydzia- 
łowej. Mówią, że się utopiła z o- 
bawy przed rodzicami, zagrożona 
złą klasą w szkole. Przed paru 
dniami runęła dwupiątrowa ka- 
mienica będąca własnością Rubina. 
Na godzinę przed zawaleniem się 
jej wyprowadzono z niej mieszkań- 
ców, ale mimo to gruzy zasypa- 
ły na śmierć stróża i czworo jego 
dzieci. Piąte dziecko z połamane- 
mi nogami odstawiono do szpitala, 
i może będzie utrzymane przy ży- 
ciu. Byłaby straciła życie także ich 
matka, ale przedtem oddaliła się 
do maglu z bielizną. — 


— Z Zakopanego otrzymaliśmy 
wiadomość o zgonie tamtejszego 
proboszcza, znanego gościom tą- 
trzańskim z całej Polski, sędziwe- 
go kapłana księdza Stolarczyka, 
dziekana nowotarskiego, prawdzi: 
wego przyjaciela ludu górskiego. 
S. p. Stolarczyk, sim pochodzący 
z ludu, znał najlepiej naturę i skłon- 
ności duchowne tych, których był 
pasterzem i w ciągu lat wychował 
i umoralniał całe pokolenie góra- 
li zakopańskich, którzy też otacza- 
li swojego proboszcza czcią i mi- 
łością Znakomitą charakterystykę, 
zmarłego zamieścił w dzieleswojem, 
p. t. „Na przełęczy”, uchodzącem 
za najlepszą monografię Zakopane- 
go, Stanisław Witkiewioz. 


— Straszne nieszczęścia. W Smo- 
rzu powiatu stryjskiego, przy gra- 
nicy węgierskiej z dnia 21 na 22 
czerwca r. b. w nocy około godzi- 
ny l szalała straszna burza z bły- 
skawicami, grzmotami i pioruna 
mi, że nawet najstarsi ludzie tam- 
tejsi podobnej nie pamiętają. Pod- 
czas tej burzy zapalił piorun jedną 
chałapę, należącą do Mojżesza Stein- 
berga 1 zabił w stajni parę koni. 
W drugą chatę, należącą do Ku- 
źmy Fedaniaka, uderzył piorun, nie 
zapaliwszy jej jednak — lecz za- 
bił matkę gospodarza i dziecko w 
kołysce porazit -- dziecko zostało 
uratowane, a matki nie zdołano o- 
ceucić. Matka podczas burzy chodziła 
po chacie, odmawiając modlitwy i w 
tej chwili została piorunem rażoną. 
Piorun wpadł otworem przez strze: 
chę, porozbijał krokwie, a potem 
dostał się kominem, wystającym 
nad powałą do chaty, poraziwszy 
matkę gospodarza i dziecko. 

—W Mogilanach za Krakowem w 
środę dnia 21 czerwca piorua za 
bił włościanina, który był zajęty 
pracą na polu, — Danią poprze- 
dziego wydarzył się tamże inny 
znowu straszny wypadek. Pewne- 
go gospodarza niejakiego Jakóba 
Sasówkę zagryzł na śmierć ogier, 
który zębami poszarpał mu głowę 
całą i ręce pogruchotał, żebra po- 
łamał, wreszcie zaczął go włóczyć 
po polu, następnie położył się sam 
na ziemi. Kiedy Sasówka, żyjący 
jeszcze, zawołał na pomoc, ludzie 
nadbiegli, cheąc nieść mu ratunek, 
co widząc ogier rzucił się znowu 
na swą ofiarę, która pod kopytami 
końskiemi wyzionęła ducha. 


— Z inicyatywy kilku galicyj. 
skich posłów włościańskich do sej- 
mu i rady państwa jak wiadomo 
—zawiązało się stronnictwo chłop- 
skie, zwane także „związkiem ka- 
tolicko - ludowym”, który właśnie 
przed trzema dniami ukonstytuo- 
wał się na swem pierwszem wal- 
nem zgromadzeniu w Nowym Są- 
czu. Uczestniczyło w niem około 
250 włościan, przeważnie z powia- 
tów nowosądeckiego i limanowskie- 
go, a obrady zagaił St. Potoczek, 
wzywając do wyhoru zarządu. W 
myśl propozycyi założyciela wy- 
branymi zostali: Stanisław 1 Jan 
Potoczek, Jan Potoczek młodszy, 
ksiądz Stanisław Stojałowski, Ad. 
Sikorski, Tomasz  Cięgła, Józet 
Maciuszek i Stanisław Uryga. Da- 
lej wybrano przewodniczącym  Za- 
rządu St. Potoczka, zastępcą Jego 
Ad. Sikorskiego; sekretarzem, 
Potoczka młodszego, skarbnikiem 
T. Cięgłę. W dłuższej przemowie 
wyjaśnił następnie przewodniczący 
Potoczek cele „Związku stronnie- 


twa chłopskiego”, dalej uchwalono 
poseł Kramar- 


regulamin, wreszcie 
czyk przedstawił referat: 1) O pro- 
jekcie ustawy łowieckiej; 2) I. 
Cięgła: O projekcie ustawy gmin- 
nej; 3) Ad. Sikorski: O konkuren- 
cyi kościelnej. 


AMERYKA. 


Na dwukołowcach na wystawę gwia- 
tową. 


Z Ashland, Wis, donoszą, że 10 
cyklistów z Chequamegon klubu 
w Ashland zabiera się na od wie- 
dziny wystawy światowej. Przy- 
będą na swych dwukołowcach. Od- 
ległość wynosi 425 mil. 


Pożary leśne w Wisconsin. 


Z Grand Rapids, Wis., donoszą 
25 lipca, że pożary leśne srożą się 
wzdłuż Green Bay 1 Chicago, 
Milwaukee i St. Paul torów kole- 
jowych w Wood. powiecie, Wis., 
gdzie się znajdują niezmierne. ba- 
gna, w których rosną borówki czer- 
wone. Strata wynosi tysiące a ty 
siące dolarów. 


Nie chce się dać żywcem pogrzebać 
za pieniądze. 

A J. Seymour, który jak kilka 
tygodni temu donieśliśmy chce 
się dać pogrzebać żywcem na kil- 
ka seda w pobliżu Rockford, 
Ill., otrzymał od pewnego klubu 
w Nowym Yorku ofertę aby się 
dał pogrzebać w pobliżu Nowego 
Yorku pod dozorem klubu, który 
mu chee dać $40,000 jeżeli prze- 
prowadzi swój zamysł, lecz chce 
zarazem wybudować amfiteatr i 
brać wstępne od każdego, któryby 
chciał widzieć pogrzeb i grób. Sey- 
mour odpowiedział, że nie chce 
zarobić pieniędzy, że si da pogrze- 
bać w pobliżu Rockford i że tylko 
reprezentanci prasy i niektórzy u- 
czeni będą obecnymi. Są jednako- 
woż tacy, którzy chcą zapobiedz 
jego przedsięwzięciu. 


Nieszczęścia kolejowe. 

Z Akron, O., donoszą 26 lipca: 
W pobliżu Monroe Falls, miejsco- 
wości położonej 7 mil ztąd wyko 
leił się wczoraj rano pociąg osobo- 
wy, na którym się znajdowali lu- 
dzie z Nowego Yorku dążący na 
wystawę światową. Trzy wagony 
spadły z nasypu 15 stóp wysokie- 
go, 21 osób zostało pokaleczonych, 
trzy z nich śmiertelnie. Niedbałość 
urzędników kolejowych była przy- 
czyną nieszczęścia. 

— W Morganfield, Ky., dnia 
25-g0 bm. wykoleił się zaraz po 
północy pociąg towarowy No. 92 
Ohio Valley kolei i potem się spa- 
lit. Maszynista, palacz i pierwszy 
hamownik znalężli śmierć w pło- 


mieniach. 


ai w 
ać 


Kocia matka. 


Mieszkańcy Monroe ulicy w po- 
bliżu Reid ave. w. Brooklynie, N. 
Y., mieli w tych dniach zgroma- 
dzenie, aby się naradzić nad złem 
szkodzącem gminie, a które to złe 
coraz więcej się rozszerza. Przyczy- 
ną ich niezadowolenia jest mnóstwo 
kotów, które niepokoją vałe tamtej- 
sze sąsiedztwo. Najbardziej zaś ją: 
trzy szanownych owych obywateli 
fakt ten, że koty stoją pod ochro- 
ną starej wdowy, której dążeniem 
jest, jak się zdaje, utrapienie wszy: 
stkich sąsiadów. Pani Badeau, tak 
bowiem nazywa się dziwna przyja- 
ciółka kotów, utrzymuje w swym 
domu rodzaj ochronki dla kotów 
nie mających przytułku. Od pirar 
aż do strychu jest dom jej napet- 
niony kotami. Są tam czarne, bia- 
łe i szare koty, piękne Angora ko- 
Maltańskie koty z ich barwą 


ty i 
we: — jednem słowem cały 
świat koci, od dumnego kota do- 


mowego aż do kocicy ulicznej. 
Pani Badeau ma zawsze dom swój 
otwarty dla jej kocich przyjaciół, 
a zakład jej ma wielką sławę po- 
między miauczącym światem, gdyż 
żaden z kotów nie potrzebuje Świa- 
dectwa dobrego prowadzenia się. 
Przeciwko temu nie mieliby sąsie- 
dzi nie do nadmienienia gdyby tyl- 
ko wdowa Badeau starała się o le 
pszą moralność jej kotów. Bo, sko- 
ro słońce zaszło na zachodzie, przy- 
bywają mieszkańcy kociego przy- 
tułku na sąsiednie podwórza, gdzie 
noc po nocy mają najstraszliwsze, 
lecz bezpłatne kocie koncerta. I 
przystojne koty familijne z sąsie- 
dztwa dają się uwieść przez koty 
z przytułkv, i niejedna młoda oby- 
czajna kocica dała się w ostatnich 
czasach uwieść przez jednego lub 
dragiego z pensyonarzy pani Badeau. 
Wspomniane kocie koncerta nie- 
cierpliwią bardzo sąsiednich obywa- 
teli, bo straszliwe „„miaa-miau” 
rozpoczyna się, skoro człowiek znu- 
żony kładzie się w łóżko, aby za- 
pomnieć o troskach życia. Garnki, 
woda, banie, wyzuwacze butów i 
tem podobne przedmioty do rzu- 
cania nie zdołają rozpędzić koncer- 
tująceych kotów. Po. koncercie uda- 
ją się koty i ich goście do przytuł- 
ku pani Badeau, gdzie ich oczeku- 
je „zimny lunch”. Obywatele mie- 
szkający w sąsiedztwie udali się. 
obecnie do policyi, z petycyą, aby 
zapobiegła temu złemu, 


Sędzia "Lynch". 

Z Denver, Col., donoszą 26 lipca: 
Wczoraj zamordował włoski kar- 
czmarz Arrata, starego, spokojnego 
człowieka, który się Lightfoot na- 
zywał. Dzisiaj wieczorem udał si 
tłam do więzienia, wyprowadzi 
Włocha, powiesił go na najbliż- 
szem drzewie i przedziurawił jego 
ciało kulami. 


Zatruci mlekiem. 


Z Lonisville, Ky., donoszą 26 li- 
pea: W pobliżu rogu Hancock i 
Green ulicy zachorowało 27 osób, 
które użyły mleka kupionego ze 
składu Moser'a, mieszkającego na 
rogu powyższych ulic. Trzech z za- 
trutych ludzi prawdopodobnie umrze. 
Mleko podobno było złem wskutek 
mlecznej febry krów, od których 
pochodziło. 


Ksiądz, który jest żonatym. 


Pod tym tytułem „New York 
"Recorder" donosi czytelrikom za: 
stanawiającą (czy zdumiewającą) no- 


winę, że ksiądz będący pod opieką» 


katolickiego biskupa i opieką pa- 
pieża w Rzymie jest żonatym, ma 
dzieci i jest zupełnie takim dobrym 
księdzem dla katolików jak kapłan 
innej denominacyi dla wiernych ko- 
ściołowi. 

Oto eo pisze new - yorski „Re- 
corder”: 

Zajmując szeregi pokoi w domu 
w pośród swych parafian w Tren- 
ton, N. J., żyje ksiądz Jan Szabo, 
grecki ksiądz, niedawno przybyły z 
swego rodzinnego kraju. Nie zdaje 
się to bynajmniej dziwnem, dopó- 
ki się nie dowiemy, że ten wiele- 
bny ojciec mieszka tam ze swoją 
żoną 1 trzema pięknemi dziećmi. 
Nowość tej sprawy tworzy piękną 
historyę. Otóż ojcióc Szabo jest je- 
dnym z dwóch żonatych księży w 
New Jeraey. Jest ich takich ośmiu 
w tym kraju. Jest on proboszczem 
grecko -- katolickiego kościoła w 
Chambersburg, 'Trenton, i co do- 
piero teraz uznanym został jako 
ksiądz przez Rt. Rev. biskupa Far- 
rell. Reguły katolickiego kościoła 
zakazują ożenek, a jednak jest tu- 
taj żonaty Sj otoczony swoją 
familią i sąsiadami, stykający się 
ze światem tak jak inni kaznodzieje. 

Gdy złożyłem niedawno temu wi- 
zytę księdzu Szabo (pisze reporter) 
z trudnością mogłem wytłómaczyć 
jema cel mojego odwiedzenia. Nie 
umie wiele po angielsku, zatem 
włożył kapelusz i oboje wyszliśmy 
szukać tłómacza. Znaleźliśmy je- 
dnego w osobie dobrodusznego nie 
mieckiego kapitana, który cieszy 
się znajomością wszystkich w s83- 
siedztwie rezydencyi Ojca Szabo. 
Ostatni umie po niemiecku i tym 
sposobem mogliśmy się porozu- 
mieć. 

Ojciec Szabo jest miernego wzro- 
stu, ciemnej cery, posiadający szoze- 
gólnie charakterystykę ludzi po- 
chodzących z Węgier. Posiada do- 
bre wykształcenie i jest szybkim 
w mowie. Urodził się w Ungvar, 
Węgrzech, w r. 1857 i uczył się 
na księżostwo od 17 lat wieku. W 
prowincyi, w której onsię urodził, 
niemal wszyscy księża są żonaci. 
Jego ojciec, jako również jego teść, 
byli obadwaj księżmi, i Ojciec 
Szabo mi powiedział, że z jego 
strony przodkowie jego wszyscy 
byli księżmi od niepamiętnych lat. 
Przez cztery lata uczył się w se- 
minaryam Ungvar, jego miejscu ro- 
dzinnem, a po skończeniu kursu, 
spędził dwa lata w kolegium w 
Kersmash a potem jeden rok w u- 
niwersytecie w Rozanyo. W czasie 
wizyty do jego domu, spotkał się 
z teraźniejszą jego żoną, która obe- 
cenie liczy lat 23. Jej „nazwisko z 
domu jest Amelia (Emilia) Daniło- 
wicz, i rzeczywiście przyznać trze 
ba, że jest piękną niewiastą Jest 
cokolwiek wyższą od Ojca. Szabo, 
i, podobnie jak on, jest doskonale 
wykształconą, tylko że nie umieją 
dobrze po angielsku, bo dopiero 
od kilku miesięcy są wtym kraju. 
Mają troje ślicznych dzieci, najstar- 
szy chłopiec Mikołaj, 5 lat wieku, 
następnie dziewczę Marynia, 4 lata, 
najmłodszy Aleksander 3 lata. Są 
starannie ubierane i nadzwyczaj 
grzeczne, lecz niestety nie rozumia 
ły nie a nic, cokolwiek do nich 
przemówiłem. Otoczony swoją żo: 
ną i dziećmi, ojciec Szabo powie- 
dział, że jest zupełnie szczęśliwym. 

Interesująca ta rodzina zajmuje 
śliczne stancye w liczbie pięciu w 
domu róg Broad i Coleman ulic, z 
których widzieć można kościół greo- 
ki, w którym ojciec Szabo miewa 
kazania. 

Wróciłem do mieszkania księdza 
Szabo i zaprowadzony zostałem do 
jego „study” (biblioteki), w której 
pokazał mi obrazki jego rodzinne- 

o miejsca i opowiedział mi wiele 
interesujących rzeczy. Jego mie- 
szkanie jest wzorem czystości io- 
kazuje jak największe staranie. 


Podczas gdyśmy rozmawiali, przy- 
niósł pudełko cygar. Ojciec Szabo 
jest w tym kraju od 19 lipca, 1892, 
i zamieszkuje od tego czasu w Tren- 
ton. Przed jego przyjazdem kolo- 
nia tutejszych Słowaków i Węgrów 
uczęszczała do różnych kościołów 
katolickich. Kilka miesięcy temu 
starsi powzięli postanowienie zało- 
żenia własnego kościoła, i znaj 
tego młodego księdza, wysłali do 
niego sumę pieniędzy, prosząc go 
o przybycie do Trenton i założenie 
nowego kościoła. Uczynił tak i za 
jego przybyciem wynajęto mu mie- 
szkanie i rozpoczęto budowę ko- 
ścioła. W mniej niż sześciu miesią- 
cach parafia urosła w tak znaczną 
liczbę, że rozpoczęto kroki o budo- 
wę nowego domu Bożego. W krót- 
kim czasie zebrano kilka tysięcy 
dolarów i piękny murowany budy- 
nek jest obecnie ukończonym. Ko- 
sztować będzie $3000. 

Wkrótce po przybyciu tutaj Oj- 
ca Szabo, przekonano się, że dalej 
nie można postępować z budową 
kościoła, aż nie zostanie uznanym 
przez biskupa dyecezyi. Zatem zro- 
bił aplikacyą o toż uznanie do pa 
pieża i do delegata papiezkiego i 
nareszcie otrzymał żądane uznanie. 
Ojciec Szabo mówi językami: wę- 
gierskim, raskim, słowackim, pol- 
skim, niemieckim, łacińskim i grec- 
kim płynnie, i szybko przyswaja 
sobie język angielski. 

W kraju znajduje się ośm więcej 
greckich księży, którzy wszyscy są 
żonaci i mają familie. Grecki ksiądz 
w Brooklynie ma familię z trzech 
dzieci, podczas gdy jeden ksiądz 
w Yonkers ma dziesięć dzieci. Ró- 
wnież są żonaci księża w Jersey 
City, Scranton, Mahanoy City, 
Sbenandoah i Duquesne. 


Indyanie chcą powiesić farmera. 


W pobliżu Fort Omaha chcieli 
Indyanie, służący w wojsku Stanów 
Zjednoczonych w przeszłą Środę 

owiesić farmera J. A. Viotory, 

tórego tylko obronił F. N. Han- 

sen, wywiadywacz (senut) służący 
także w armii. Faktem było, że od 
niejakiego czasu Indyanie z Fort 
Omaha obrabowywali sąsiednie sa 
dy. W środę udało się ich 16, na 
których czele stał naczelnik High 
Eagle do sadu farmera Victory, 
który wyszedł i na chybił trafił 
strzelił do nich i poranił niektó- 
rych, a pomiędzy nimi naczelnika 
High Eagle i to śmiertelnie. Far- 
mer cofnął się do swego domu, 
który natychmiast został otoczonym 
przez Indyan, którzy już chcieli a 
takować dom z dwóch stron, gdy 
z fortu nadbiegł Hansen i kazał 
Indyanom odejść, co też uczynili, 
gdy więcej żołnierzy z fortu przy- 
było. 


Podobno cholera. 


Z Chester, Pa., doncszą 26 lipca: 
Austryak Wazek Prosek, który nie. 
dawno temu przybył do Ameryki 
umarł dzisiaj na chorobę, która we- 
dłag zdania lekarza była cholerą. 
Człowiek ten pracował w fabryce 
żelaza i stali Wellmana. Rada zdro- 
wia zakwarantanuje ulicę na któ. 
rej zmarły mieszkał i każe dom, 
w którym umarł, zupełnie wypo- 
wietrzyć. 


Dwa razy tracony. 


Z Auburn, N. Y., donoszą 27-go 
lipca: W tutejszem więzienia wy- 
darzył się straszliwy wypadek. 
Morderca William G. Taylor, któ- 
ry innemu więźniowi poderznął 
gardło miał zostać straconym za 
pomocą elektryczności. Użyto prą. 
du 1750 wolt, lecz to nie wyst:r- 
czało a gdy znowu chciano puścić 
prąd, okazało się, że maszyna nie 
chce pracować, a skazaniec począł 
okazywać znaki życia. Aby nie 
odzyskał przytomności wstrzykiwa- 
no mu w żyły morfiny. Po potrze- 
bnej reperacyi posadzono zbrodnia- 
rza po drugi raz na stołek elektry- 
czny. 'Tymrazem stracenie odbyło 
się w porządku. 

Pierwszym razem złamało się 
krzesło na którem skazaniec sie- 
dział. Pierwsze stracenie odbyło 
się o godzinie 12:36, drugie o 1:55. 


Miasto mrzonek nocą. 


Gdy dzień minął i noc z jej 
mrzonkami i cieniami zapadła nad 
„Białem Miastem” (wystawą świa- 
tową); gdy ostatni bilet został po- 
liczonym, praca na wystawie świa- 
towej bynajmniej nie ustała. Noc 
nie przynosi odpoczynku na wysta- 
wie. Miasto mrzonek niesśpi ni- 
gdy i nie będzie, aż dopiero gdy 
listopad przyniesie dla niego zni- 
szczenie i ciszę. ~ 

Z zamknięciem bram o godzinie 
ll-tej praca rozpoczyna się dla 
armii robotników nocnych. Czyści- 
ciele ulic, woźnice, “robotnicy przy 
drogach, ludzie kładący tory, lu- 
dzie każdego rzemiosła ji każdej 
narodowości biegną i pracują w par- 
ku jeszcze długo potem, gdy brzask 
oznajmił, że nadszedł drugi dzień. 
Aktualną pracę na wystawie wyko- 
nują nocą i mało kto wie, jak wiel- 
ką jest ta praca. Więcej hałasu i 
zgiełku można usłyszeć na miejscu 
wystawy w nocy, niż we dnie gdy 
jest przepełnionem widzami. Nie 
ma tam wtenczas muzyki ani illu- 
minacyi, lecz przez całą noc poru- 
szają się tu ciężkie wozy, miotły 
zamiatają ulice a światła dostarcza- 
ją ręczne latarnie. 

Długo przedtem nim tłum opu- 
szcza wystawę, wozy poczynają się 
zgromadzać w długich liniach przed 
bramami. Są to po większej czę- 
ści wozy miastowych firm, które 
przesełają towary na wystawę lub 
kostumerom. Każde rzemiosło Í ka 
żda ważniejsza firma jest reprezen 
towaną przed bramami. Wóz prze 
wożący pojedyncze ramki obrazo- 


we przeznaczone dla pałacu 
sztuk pięknych stoi tuż za olbrzy- 
mim  rezerwoarem zawierającym 


zapas gazu na przyszły dzień dla 
baloonu przymocowanego w Jack 
sou parku. Rezerwoar ten jest 
30 stóp długi, ma 6 stóp średnicy 
i waży 6000 funtów. Gaz w nim 
się znajdujący waży tylko 40 fan 
tów. Woźnica nie wie, ile stóp 
sześciennych gazu tam się znajda- 
je, lecz twierdzi iż presya jego 
jest tak wielką, iż trzeba było zro- 
bić rezerwoar z grubej stali. Wo- 
źnica lubi przewozić teu rezerwoar, 
gdyż może widzieć część wystawy. 
I wszyscy woźnice lubią widzieć 
choć małą część wystawy. Jest to 
tylko cząstka, gdyż wozy mają 
drogi swe przepisane, „lecz jedzie- 
my powoli”, mówił w tych dniach 
jeden z woźnie, „i spoglądamy po 
avenues, a czasem, gdy wozy na: 
sze nie są ciężko naładowane, wol- 
no nam jechać po innych drogach”. 
Ludzie ci widzą cośkolwiek, bo 
widzą te budynki przy świetle 
księżyca — a piękność świtu le- 
taniego w „białem mieście” nie zv- 
stała przez nikogo jeszcze opisaną, 
lecz robotnicy nocni widzą to 
wszystko. 
Nocą wystawa myje swe ręce 1 
twarz i gładzi swą suknię dla go- 
ści w przyszłym dniu. Praca czy- 
szczenia parku zatrudnia całą ar- 
mię robotników, z których każdy 
ma pod dostatkiem pracy. Nasam- 
przód idzie oddział, który zbiera 
różne resztki, włącznie porzuconych 


Nie daj się oszukać. 


Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami- 


Mjne mydło, najlepsze do potrzeb domowych. 


BIERZ TYLKO MYDŁO W OBWINIECIU JAK POWYŻEJ. 


Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 
że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 


tsąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj +eby mieli Kirk'a Mydło 


Przesłane darmo. 
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Zagwarantowane Za czyste Złoto. 

Jeden tysią? dı ler «w zapłacimy, j Ż sli to, co mówimy test nieprawdą Pra- 
wdziwe Sumatra dr gie dYrmenty — naj iękniejszy kamień swego rodzaju w świe- 
cie. Ws„aniaty i lśniący się, jak prawdziwy dyament i nigdy nie trai swego 
połystu. Gwarautujomy, że oprawa jis* ozyst> złotą i piękną Wyselamy bez- 
płatnie po odebganiu ceny $2.00 (dwóch dol. rów). 


Żadne oszustwo! Żaden Humbug! 


,  Wytn'jcie gatanek, jaki się wam spodoba i przyślijcie nam orłe wesze imię 
i nazwisko i adres. Włączcia $2 0o i przyślemy Wam wasz wybór bezpłatnie 
i zaołacimy tysią» dolarów, jeżeli nie jest prawdą to, co powiadamy. Zamówcie 


AMERICAN DIAMOND C0., 
397 S. Paulina str., Chicago. Illinois, 


nat; ©: miast. 
c 


(81—32) 


«przegryzek” (lunch) i gazety. A 
wozy napełnione temi przegryzka- 
mi, okazują że gościę odwiedzają- 
cy wystawę nie są tak czystymi, 
jakimi być by mogli. Zbieranie 
to odbywasię ręcznie, dozórcą robo- 
tników zaś jest człowiek jadący 
konno, który ma wprawne oko do 
odkrycia śmieci. Przed oddziałem 
znajduje się wóz, który niezmier- 
nie szylko bywa napełniony na 
czworoboku tworzonym przez bu- 
dynki przemysłu, admin)stracy! 1 
rólnietwa. Tu zwłaszcza zgromadza. 
ją się ci goście, którzy przynoszą 
ze sobą „lanch” i naturalnie re- 
sztek ze sobą nie zabierają. 

Za zbieraczami Śmieci znajdują 
się maszyny do zamiatania. Są po- 
dobnemi do tych, których się uży- 
wa w mieście, lecz są dokładniej- 
szemi i wykonują lepszą pracę, 
gdyż ulice są równemi. Skoro dłu- 
gie linie pyłu zostały zgromadzone 
w kupki 1 wozy .go już zabrały, 
zbliżają się kropidlarze. W tym sa- 
mym  ozesie pracują inni ludzie 
na darnistych częściach parku zbie- 
rając z nich śmieci i polewając tra- 
wę i kwiaty. Praca ta trwa zwy- 
czajnie do godziny trzeciej, lecz 
wtenczas się kończy. 

Na początku nocy ciężkie wozy 
i wielkie pudła się okazują na wy- 
stawie, lecz o godzinie 3-ciej ko- 
nie, które je ciągnęły, spożywają 
śniadanie w szopach znajdujących 
się na końcu kolei -— Terminal 
station. Obecnie przybywają wozy 
z tem wszystkiem co potrzeba na 
śniadanie, obiad i wieczerzę odwie- 
dzających wystawę, lub tam pracu- 
jących. Mięsiwo, warzywa, groser- 
nie, piwo, węgle, lód, chleb1 wszy- 
stko co ludzie jedzą lub piją znaj- 
duje się na wozach, których linia 
jest niezmiernie długą. Właściciele 
pakarń przysełają swe wozy, tak 
samo ci, którzy się trudnią ban- 
dlem towarami kolonialnemi, kawą, 
herbatą itp. Ani policzyć można 
wozy z piwem, a większa część dą- 
ży ku górnej części tak zwanej 
„Midway Plaisance”. Skoro brzask 
nastaje wozy nadchodzą szybciej 
i pospieszniej, gdyż każdy z nich 
musi być po za bramami, nim wy- 
stawa się otwiera dla publiczności 
o godzinie 8mej. Wystawa wywo: 
łała tysiące robotników nocnych, i 
ci prawdopodobnie pozostaną robo- 
tnikami nocnymi. Ludzie, którzy 
raz pracowali o chłodzie nocy, po- 
wiadają, że dzień nie jest im po- 
trzebnym. Zwyczajnie publiczneść 
lituje się nad takimi robotnikami, 
lecz nie jest to wcale potrzebnem. 
Pracownik nocny lubi swą pracę. 
Powiada, że jest spokojniejszą; ma 
miejsce dla siebie samego 1 nikt 
mu w drogę nie wchodzi; oprócz 
tego, powiada, że dozórcy nocni 8% 
łagodniejszymi, niż ci, którzy mają 
dozór nad ludźmi we dnie — i dla 
tego wolą noc. ; 

Każdy prawie, który pracuje na 
wystawie we dnie, ma Swego za- 
stępcę w nocy. „Jest tam zawsze 
gwardya kolumbijska; stróże bram 
są u nich i patrzą, aby nieproszo- 
ny gość nie wyszedł na wystawę; 
dziewczyny telefonowe siedzą na 
wysokich ich stołkach 1 stale żują 
gumę, czy odpowiadają lub nie 
odpowiadają na doniesienia, każda 
ranna gazeta ma swego reportera 
podez s całej nocy w Jackson par- 
ku, a angielski wróbgl nie może 
rozpoznać elektrycznego światła 
od światła słońca 1 wdaje się w 
miłostki lub też walczy z innym 
wróblem około wielkiego zegara 

Brzask rozpoczyna S!ę cokolwiek 
przed godziną czwartą; powoli na- 
samprzód z jakimś szarem świa- 
tłem, chłodnem 1 tajemniczem. 
Wystawa zdaje się być wielkim o- 
brazem, zasłoniętym gazą. Niebo 
jest koloru stalowego, jak głęboki 
lód, wyjąwszy tam, gdzie pojedyn: 
czy obłok nabrał barwy czerwona- 
wej od zakrytego jeszcze słońca. 
Potem pozłaca się statua „Rzeczy- 
pospolitej” i — reszta. O reszcie 
nie można pisać — nie można jej 
także odmalować; trzeba się jej 
przypatrzeć. Ludzie, którzy się 
skrabają wysoko 1 rychło, aby wi- 
dzieć alpejski wschód słońca, wi- 
dzieli kilka gór, cokolwiek śniegu 
i słońce. Lecz niechżeby zobaczyli 
wschód słońca na wystawie świa- 
towej. Opłaci się go widzieć. 

AK ZGK 
Jak się starzejemy. 

Nić wiążąca nas Z życiem najczęściej bywa 
przeciętą nim dochodzimy do południka życia 
i to u osób, które zaniedbywaj z odnawiać p zez 
należyto środki słabiejącę siłę. Energia, która 
jest nie mniej źródłem szczęścia jak stan dłu 
giago życia, może być utworzoną i uwiecznic- 
ną tam, glzie jej nie ms. Tystące, które do- 
świadczyły lab znaję — włącznie wielu wybi- 
toych lekarzy — skutxi HO3TEPTEYA STC- 
MACH BITTER3, dają świadectwo o ich cado- 
wnoj skuteczności, jako stwórcy siły w słabych 
konstytucyach i osłabionych i zuiszczonych £j- 
stemach. : tate wykonywanie faakcyi cielesnych, 
odnowienie apetytu, ciała i nocnego spoczynku 
towarzyszą używaniu zę: zupełaego I pierwszo- 
rzędnego lekarstwa odaawiającego. Nie używaj- 
cie lokalnych lekarstw tonicznych które mają 
być takiemi samomi lub p ydobaemi w ich sku- 
tkach co „Bitters“, Zażądajcie prawdziwego 
lekarstwa, która jest uznaną modycyug na nie- 
t awność, msalaryg, nerwowość, zatwardzenie, 
dolegliwości wątroby i nerek i reumatyzm. 
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Książki historyczne, po- 
wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


Rodzina Konfederatów. (Józef i Ka- 
zimierz Pułascy,) I. Pan Starosta Wa- 
recki. II. Pan Marszałek Łomżyński. 
Obrazki Historyczne przez K. Ś. Bo- 
dzantowicza. W mochej oprawie ze 
złoconym tytulikiem Cena. . $2.50 

Robinson Kruzoe czyli skutki niepo- 
słuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
treściwie ułożona WEZ | 

Róża z Tanenbergu. Powieść starożytna 
przez ks. Kanonika Szmidt, z 28 
obrazkami Eae e ee AT|| 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
A O w a A A 67% S i 

Rozbójnik Morski. Powieść . . 15 


Rymotwór S o wyjściu Puł- 
ku Czwartego Piechoty Liniowej z 
Warszawy 11 grudnia 1830 r. z opi- 
sem trzech pierwszych bitew stoczo 
nych 14 lutego pod Zakrzewiem, 1: 
PS Dobrem, trzech dni w Olszynce 

19, 20, 25 lutego pod Grochowem. 
przez ostatniego . weterana z tegoż 
pułku, który z karabinem w ręku był 
w tych bitwach czynnym i we wszyst- 
kich innych oprócz Warszawy (J. Rę- 
czyńsk.) . CAO PERONIE 

Sąsiedzi na granicy, opowiadanie dla 
ludu osnute na zdarzeniu prawdziwem 

rzez 8; 4d: Cena s « vs ws 


mocnej oprawie . . . « . 60 
Siedem powiastek zawiera: 1 Ufność 
wynagrodzona. 2. Tania kapusta i 


ołeć słoniny. 3. Uczeń Rubensa. 4. 

wiazdka biednej sieroty. 5. Jałmu- 
żna ubóstwa. 6. Miłosierny nie na 
swojem miejscu. 7. Żydzi Proszą Ka- 
zimierza Wielkiego o opiekę. 


GRA TOA = « 100, 
Skarb Watażki, powieść z końca XVIII 

wiekn przez Władysława Łozińskiego 

Cena 50 


W mocnej oprawie ` ze złocon ty- 
alien SL 1 TE. 
Ślub królewski —, Warszawa 6 Kwie: 
tnia i Bolesław Śmiały król Polski, 
przez Alexandra Bednawskiego 10 
Smok we wsi, czyli strach ma wielkie 
OZESCY0 rę Waal «<SÓ 
Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta- 
rego pustelnika z gór karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na- 
szej kochanej Ojczyźnie: Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena o zs s. A, 
Sprawa o Wóz czyli Historya o jednym 
Wójcie i jego pisarzu. Cena . . . 10c. 
Stanisław i Dolores, Nowela z Meksy 
ku. Napisał Wł. Hoppe . . . 10 


Stanisław młody pnstelnik. Powieść. 
Napisał Paweł Gawrzyjelski. 
Cena > - ~ > = BĘ 

Stara Baśń, opowiadanie z dawnych 
czasów, z powieści J. I. Kraze io. 
Doe A E E RARE | 

Starogrodzka kapela czyli poczciwych 
Opatrzność nie opuści przez Ks. M. 
Osmańskiego . . . . „ „ . 80 


Starved Rock (Skała głodem wymo- 
rzona) ENEA, Sie 1D 


Syn burmistrza. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, przez F. Choińskiego 30 


Sześć powiastek. Zawiera: 1) Na kra. 
wędzi przepaści; 2) Sobota, stary żoł- 
nierz; 8) Sygnał; 4) W masce; 5) O- 
blubienica chanioła; 6) Mikołajek 
krzykacz . 0 + wi, 0" 

Szkaplerz Wiarusa, powieść obycza- 
jowa przez Józefa z nad Obry 80 


Tadeusz Kościuszko napisał Teodor 
Żychliński L «>: « + » +.30 


Tajemnica Grobowca. Powieść z życia 
rancuskiego . . . . . . $1.00 
Ta sama w mocnej oprawie ze złotym 
tytulikiem + -.» + »—- > $1.80 

Taniec Śmierci. Opis wszystkich sta- 
nów od papieża aż do kmiecia, jak 
ich śmierć do tańca prosi. . . 10 

Tarło. Powieść z dziejów Polski 50 
W mocnej oprawie ze złoconym ty-* 
tulikiem 20. 25 „Pn r 08) 

The 12 day of September, 1883, is the 
200th anniversary of one of the grand 
est events in history. John Sobieski, 
King of Poland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relfeves the 
whole Christian World from the Iron 
Yoke of the Turks . . . . - 10 

Testament Piotra Wielkiego, czyli za- 
miary Moskali zawojowania całego. 
świata .. 5 

o S ZI ZEDO SRA ZRZEC 


» DR. PIOTRA 2 


G0M0Z0 


jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje former ży- 
wotność, wykorzen a zarodki deca” z ciata 
Ż przyczynia się do tego, że wszystkie organy 
oajaał Yig w doltym stanie do działania. Me- 
dycyna jest przygotowaną z przeszło trzydziestu 
żnych gatunków ingredyencyj, głównie z TO- 
ślinnego królestwa i była znaną 1 w użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano iy z wielką ać ma] 
w wszystkich ogólnych tera. niejszych dolegliwo- 

ciach, a zwłaszcza w tych, które pochodzą z 
kiwi i chorego żołądka jako to: 

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wątro- 
hy, Żółciowość, Zółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
machliua, Trudność taawienia, Niestrawność, Go- 
zączka, Róża. Pryszcze, Febral ograszka, Szkro- 
fuły. Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, Wrzo- 
dy, Wyrzuty Rakowe wyrośnięcia, Bóle | ran h 
Bóle w systemie kości, Wychudnienie, PDolegli- 
wości niewiaei, Słabość, Bronchitis, Żarnice, Ból 


żach, rót głowy, t t- d. 
p zg moje patentową, też nie 


10 nie | pret medycyną 


BE. awają jej aptekarze; lecz mężczyźni i nie: 
wiasty, którzy używając je, zostali wyleczeni, spo- 
wodowani przez wdzięczność dla doktora i przez 
życzenie, ab i ich współtowarzysze odnieśli ko- 
rzyść, działają jako jego agenci 1 w ten sposób mo- 
gą go dostarczyć ludziom Glerjącym w oddaleniu. 

Ret nieogenionem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od a wp lecz o od miej- 
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszem 

jed twie, piszcie po Oliższe szczegóły do ý 


« Dr. Peter Fahrney, 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills, 


— 


A 3>" 22 

ZER 

R 
ZI | Ñ K$ 


Telefon No. 1798. 


Manater, 


636 Wells Street, 


CHICAGO, - ż 2 
Telefon 3443. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


Jako to: = 


Decker, 
Gabler, 
Schubert, 
Gilbert, 


składzie. 


$200.00 wyżej, także 


Obrazy Kolumba. 


Oryginał tego obrazu był przez liczne lata wielką atrak i 
i ! z w rotun P 
pitolu w Washingtonie. Był malowany przez Van: dwie) i z e 
gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 
mistrzów. 


Wyladowanie Kolumba, 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten j f 
j $ est chromo- 
w oleju na sztywnym płóciennym Bee omo-litografia 
Cena 50 centów. 


BS” Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kol iiski 
brazek na znaczku. e kolumbijskie mają ten sam o- 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękny obraz przysyłać można aczka. 
cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej kóz: R 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET A E - CHICAGO, ILLINOIS 


Każdemu znaną jest 


z urodzajności i pięknego położenia 
polska kolonia 


PQZNAN 


W CLARK CO., WIS., 


gdzie już setki Polaków sobie grunt kupiły, gdzie kościół 
polski i sąsiedztwo polskie; miasto, targ, tartaki i stacye 
kolejowe blizko., Grunt na farmy jest tam jeszcze tanio do 
nabycia, pod bardzo korzystnemi warunkami na długi czas 
do wypłaty. * 


Po mapy, opisy i bliższe szczegóły piszcie do 


_ yłupecki & Co., 


THORP, CLARK CO., WIS. 
GRUNTA i FARMY 


w największej i najlepszej polskiej kolonii 


jompa PULASKI 
RAkówiPůLSKÁ 


położonej w środkowym, wschodnim W isconsinie, założonej przez 


u) 
WAR, Spółkę gruntową J. J. Hof. 
ażd- mn, kto tylko zgłosi się listownie, ł i H ; 
py z. informują doktadnie o 400 kwadratowych uli sna i 
urodzajnych gruntów, w bardzo umiarkowanym klimacie, Setki farm i tysiące 
zie 4dą rzeczywiści ich posiadacze, mający zupełny tytuł 
Sprzedajemy po 40,80, 100, 500 lub 1000 akrów i i 
płaty prene są dla każdeg» kupującego. Ehe piped su ey aa 
empag em ea n am dai hie mea 99 akrów orač i uprawiać, Składają 
- A rza i i 
potokami à peloġsaych w prbi2u stacyi kolejowych 4 miast portowa sai 
; to n iże o , i 
) o eie eera 1 sier położona pó sca Kolonia do Ch.cago i Milwaukee 


Proszę pisać po książkę i mapę pod adresem: 


J. J. Hof Land vo., 119 W. Water Str., Milwaukee. Wis. 
rT Założone 1885. 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 


S K 7 A D : REFERENCYR: 
uowych A ki w a CZ 
Fortepianów pa Zam 


Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago. 

Siostry św. Franc ka 
Ke. A. J. Thiele w Chi- 


Po wszelkich ce- szpłłai Brac! Alerianów 


nac w cago. 
h, Szpital ów. Elżbiety w 
Fortepiany wynajmuje "e i b 

my. /Ex-alderman Kowalski 
W razie zakupna odli- , je. ah Š Esa 


czamy jedno roczn 


dzierzawg od ceny. 
Rozmaite instrumenta muzyczne, rzez a pg — + z rong araa 
Piszcie po ceny i warunki. odemnie Fortepiany. R Kc 


Księża F. Byrgier 1 G.Kolesinski w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago 


GAZETA POLSKA Dr. E. HOFFMAN, 


W CHICAAO, Posiadająca dyplom doktora na 

jest najstarszem czasopismem rwą o kobiece i dzie- 
POLSK Rycyp | mne, które leczy z dobrym sku- 
z IEM W AMERYCE tkiem; jako ból ócz, ból g: owy, ból 

ychadzi regularnie od 1873 roku. Drukarni. krzyża, ból zębów łam - k 
tazety Polskiej jest największą drukarnig 1 | gejach, reum t 4 anie W "RO- 
kẹ w Ameryce, posiada *wiem trzy "9E,.ceznu sh d atyzm, różę 1 kaszel, 
naszyny do drukow ma 1 masz “gao składanu | © oroby maciczne, oraz zastarzałe 
mo rany, krosty i wrzody. 
Gazeta Pols. „..'żuje się na własnych maszy Zamiejscowym udziela porad 
ach 1 we. wiaanyja Wweyaka nadesłaniem 3 Perea a e 


DRTKARNIA CHa™7 POLSKIEJ | Pocztowego. 


W GIRICAGG 1 butelka lekarstwa na zęby $1.00 

Wykonuje wszelkie prate w rakres arakarsk * 1 8 w na macioę 1.00 
chodzące jako to: EZ «  nagardło 1.00 
3 na krosty i wrzody 1.00 


Książki, Broszury, %onsty'ucy"- Afisze, Cyr- 1 
kularze, Kwit; kupieckie, Bilety. itp. Lekarstwo na ból krzyża, pier 
mag > d 5, 
si i kaszel itd. 2.00 


w wszystkich głownych językach. Adresować 
> PZ NT TETW ICZ e - à 
W, + | Office: 690 Milwaukee Ave., Chicago, 
ILLINOIS, 


529 Noble Bip: QEFOAG O, FLA 


A. CROSS & F. ŻEBROWSKI, 


Skład Fortepianów 


Pease 

Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 
„w jakimkolwiek innym 


Finl 


PIERWSZY 
- |NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


ILLINOIS. | Narożnik Monroe i Dearborn ulice. 


KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Rosyi i wszystkich europejskich 


dzo 
Zarząd, 


LYMAN J. GAGE, P: 
JAS. B. FORGAŃ Wice. 


— 


DYREKTORZY. 


SAM'L M. NICKERS0: 'p 5 F. LAWRENCE. 


8. W. ALLERTO: 
NORMAN B REAM, 

R. C. NICKERSON, L. J. GA 
EUGENE 8. PIKE, JAS. B. FORGAN. 


A. A. CARPENTER. 


NELSON MÒ 
E RRIS. 


A A CARPENT |" 
ROMAN STOBIECKI 


poleca swój 


Nowe Fortepiany od SKŁAD MEBLI 
sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach, 


prędzej i tanio, odci 


ROMAN ST 
489 Milwaukee rk PERE 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 
(naernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPH STR, 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po ną; 
Świeże minogi 1 saren an 


y i anchoyj 


Prawdziwą francuzk oli 

Prawdziwy ekstrak mi a 
ncuzki groch | i migen? Liebig'a, 

wieże suszone grzyby, 0x7: 

Kassę taterczanę, jagły 1 soczewie 


k F ałciofianę ryż 
wieże migdały, i kli 
Ser roquefortaki ki ser 
uefo! i , 
Prawdziwy ser szwajcarski | z Loża 
home a A ser limburgski { rotięnny, va 
< + 
Salami i fono klamki s z > 


Strassburgski 

iemieckie powidła | graczy 97 Egsiej 
wieże siemię makowe i p 
Najle Vanilla czekoladę jr 


Pra Mokka i 
Najlepsz k skg = 998 
Brawdziwę payes Eogan, 

nian trzewiki ZAŻYWAŁ a, 


Niemieckie koło i 
jako i wszelkie inne ay korzenne 


Henry Schoellkepf. 


ae a astępujący Panowie 
ważnie o isywania bonen- 

tów, odbierania obsta:ankow na ksiąski, 

robienia kontraktów za anonse, odbiera- 

nia pieniędzy za Gazetę za książki, 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski 

— ASHTON, Nebr., Thos, Jamrog. ` 

— BUF FALO N. Y. F.A. Górski. ô > 
a Józef Majchrzycki, A. zw zj 
ai ` Chudyszewicz. 

— BAY CITY. Walenty Wróblewski. 

— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 

- py MICH. L. Wróblewski. ` 
EICAGO. „Stanisław Lauferski, Stanisław 

— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad, 

= CLOVER BOTTOM” Josel Pillot. 

— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Ka 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak. 

— DUNKIRE. J. Szuba, s 


— NANTICOKE. Jan Sosno 

— NEW YORK, J. Oleksiak 

— NOKTEKIM"WiS.Jóset Bewodn o SU 
pio „ PA. Jan Bruchwalski i Wł. 


H. Friedlander. 


"RR 1 J. Bosno- 
SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski 1 Józef Æ, 

- STEVENS POINT, WIB. Jan Kubiczak 

— TOLEDO, O. Karol Czarnecki. 

ga Korpanty, 144 8 R 3 tr hone 

WILNO, ` Anast. Gołata. 


- YORKTOWN, Tere J. B. Kawpizyk. 
NAJTAŃSZE 


KARTY OKRĘTOWE 
am ÓW 


(zez 


| WY 


ŻĘ" 
z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEWICZ, 


532 Noble Str, Chicago, III. 


Sprowadzający swych krewnych lab 
pore mogą opłacić całą podróż, z 
rea z ke Europie do wody, 
i wodę i od w N 
redeg ę y w każdą stronę 


Zgłaszający się po kartę okrętów 
winien podać liczbę osób, ich wieki ch 
nazwiska i dokładne miejsce ich bytu; 
jak również miejsce dokąd mająsię udać. 
SA mia = najmniejszych ilościach 

setam do Europy najtańs 
dom odbiorcy. AR a a À 


Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze. = 4 


Pośredniczę p ściągani 
Narocz ch aganiu wszelkich 
Zanim Rodacy udacie się d 
bióra zaczerpnijcie wiadomości a e, 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILL. 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnahgentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
1 napowrót. j 
Weksle, wypłaty pieniędzy 


panino Wprost w dom. 
Najtańsze 


KART OKRĘTOWE 
* ściąga pak ro 
©. CŁAUSNSENIUS i CO 


80 — 82 Fifth Ave. 
0RIC460, IL r, 


Ero nie ma papierowych pieniędzy możę 
wykupić “Money Order” miech pkh daf Gi 
ki lub gazeig wartość w markach 
(Pect tamp) któzych mote kupić na kańdej 


RATIONAL Bank 
OF CHICAG 


GoLDZIER & RODGERS. 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 
Rooms 39 4 41, METROPOLITAN BLOCK, 


"W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 
S CHICAGO. 


TAKE ELEVATOR z 


SEYMOUR STEDMAM, 


ATTORNEY AT LAW 
95 Fifth Avenue, - Chicago, Ills. 
Przeg trakty. Szozegółowo zajmuje 
się z A raii ? sprawami kry- 
emi. (Aug. 13.) 
dn NMM 
Prawnicze Bióro. 


MAX. L. KASMAR, 
Adwokat wyższego sądu. 


153 La Salle Str., Suite 15. 
Rada listowna w polskim języku. 


N. B. Ze względu na ilość listów 
ogg za o poradę, odpowie się 
na takowe tylko wtenczas, gdy do- 
lara jednego się włączy za zmudę 
czasu przy czytaniu listów i odpo- 
wiedzi na takowe, za » pocztowe 

i i isanie itd. 
APE (T. 13. 98.) 


POSZUKIWANIA. 


synowców moich Kazimierza i Ju- 
Ap mas > zbsa4 Kazimierz pochodzi z gu- 
bernii Kowieńssiej, parafił Wiepszi. Mam wa- 
źny do nich interes, Adres do mnie : 
Marcin Maczesiewicz, 
care of Jacob M. Dowgiełło, 


uinsigamond, Mass., lb. 50. 
> = (31 — 33) 


Poszukuję mej narzeczonej Mary Tadyś 
którą wykradł na polskim balu p. Opałka, 
przez co jestem wiele stratnym a może przyj- 
dzie stracić życie. Ktoby Z% Rodaków znał 
miejsce jej pobytu, niech mi raczy donieść, lub 
niech ona sama się do mnie odezwie, bo choć 
mie jest wiele wartą, to jednak bez niej żyć 
nie mogę. Proszę donieść pod adresem. 

Joe Fedorowicz, 
4Q Panl Avo., Menominee, Mich 


Polak świeżo przybyły z kraju, który grun- 
townie posiada znajomość fabrykacyi kleju, 
poszikuje odpowiedniego zajęcia. Interesowa- 
mi z ić się powinni pod adres. 

„ogra Jędrzej Gadomeki, 

163 Chicago Ave., Chicago, Nle, 


Dr. WŁ Statkiewicz, 


lekarz ze starego kraju, z długoletnią 

praktyką przy szpitalach jak w Eu- 
ropie, tak i w Ameryce, 

SPĘCYALISTA CHORÓB KOBIE- 
CYCH I DZIECINNYCH, 

leczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby 28 

starzałe, jako: duszność, reumatyzm, choroby 


gardła, piersi, żołądka; ból głowy, Ócz, nosa, 
febry, skrofiły, wyrzuty na głowie t 


cznym mym dozo - 
możności czytelnie) opisanego twego cierpie- 
mia dołącz dwucentowy znaczek pocztowy, 8 
odwrotną pocztą odpowiem ile będzie trwać 
kuracya i co będą kosztować lekarstwa. 

Adre 


Dr. Wł. Statkiewicz, 
954 Joliet street, La Salle, Ilinois. 


(Febr. 4 54). 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 
odebrała z Europy wielki zapas wiel- 
kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 

/ 9x114 cali) pod tytułem: 


ŻYWOT PANA I ZBAWICIE- 
LA NASZEGO 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


Obejmujące 722 stronnic wyraźne- 
go i pięknego druku, mocno opra- 
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra- 


Cena 6 dolarów. 
Dla kupujących w większej ilości 
odstępujemy rabat. (x) 


Na sprzedaż dobry warsztat czyli 
«shop 


Siodlarski i skład skór. 


Stała praca dla dwóch ludzi 
przez ły rok. Mam ważną przy- 
czynę do sprzedaży. Zgłosić się u- 
stnie lub piśmiennie do 

C. W. JUNYKUNZ, 


225 — 92 str, South Chicago, III. 
(31 — 33) 


Polski organista 


znający się na swym fachu, poszu- 
kuje posady przy kościele polskim 


w Ameryce. i 
"Łaskawe oferty proszę adreso- 
wać do: x% 
ANTONI PIĄTKOWSKI, 
3221 James str, West Philadelphia, 
a. 


B 
Potrzebny chłopiec 
12 do 14 lat stary, aby nauczyć 
się biznesu co do obuwia. Trzeba 
przynieść świadectwa. Chłopiec 
musi umieć mówić po polsku i po 
angielsku. Zgłosić się pomiędzy 
8a 12 godziną przed południem 
pod No. 
626 Milwaukee Ave. 


Listy polskie na poczcie. 


Adematis J. 229 wak T. 
7 Andziulis J. 230 Kidboza J 
u ica A. 231 aciński 
18 Baa, 2347 Koski M 
14 Bat J. 250 Krawczyk P. 
15 Bakalik J. 253- mrizyrtafók M. 
16 Banas Ww W4- Krzemich M. 
tezak W. ucana 
8 J. 33 Kura Fi P? 
Bielat awa 
21 Bielarz 8. 9361 Kurzawa 1 
28 Bizzas 265 Laskowski P, „ 
29 Blacki W. 28t Lit AE 
80 Blazina P. 3-5. Ć 
33 Bocian p = M z” 
benik F. Ć 
5 Bu R. 203 owies W. 
46 k F. 36. wski W. 
Sky BADA 
. ws 
8 Cho: r. 312 Manka F. 
71 Czarlewski J, 314 Mroziński A 
72 Czeja A. 315 Mroziński J. 
4 Ciuczes K 816 Mau 'iga P. 
7. Czuchra M. z zyk z 
1 Crui apka J. 328 Ordułowski J 
u Dangielo A 850 Palerecki $. _ 
8a Dejewski W. ze Ponhet A. 
4 Ro 4 
6 Dobova g. fa Roanet Al 
S A mbińszi A. 
10t Dulski M... 388 Rudiński J 
SE IK" 388 Sanocka Z 
00 aa a kiewich I. 380 Sanaki S 
Ig" * 0410 Sitek K 
saa Szlaki i. 417 Skwarko J 
Glogaski P. 42i Staszyk F. 
151 8.. 42% Stepniewski W. 
y E 427 Strzebek W. 
Groscla J. 433 Swiętomowska J. 
165 Groszyńiska E. = |= I H. 
Zuc A. 4 tencel J. 
Ii =c P 435 muńska A 
a 468 Szewczyk 
196 J ski M. 487 Szymkiewicz J. 
200 Jawado* ski J. 48 Szpiika A. 
Jankowski K. 449 Somaka W. 
rr Joseński 6. 450 Tomasek A. 
210. Jerdon M. 451 Tomasiewicz S. 
aL ski F , 456 Trocki A. 
213 Ż + 457 Trytek 5. 
‘2 4 Kabaeleński I. 460 onki, 
217 Kalew F. 492 Wiecek A. 
J. 498 Wiklor F, 
J. 48 Wiśniewski P. 


(Dokończenie ze str. 1szej.) 


gdy nastąpiła druga silniejsza eks- 
plozya. Wstrząśnienie było tak po- 
tężnem, że Szyby powypadały z © 
kien i przedmioty wywracały się w 
izbie. Wszyscy ministrowie sko- 
czyli na równe nogi. 

„Karetę zaprzęgajcie, zakrzyknął 
br. Loris, z błademi ustami 1 mia- 
chający szalenie rękoma. Zanim 
nadjechała kareta, kapitan Koch, 
obryzgany krwią i chwiejący wię 
na wszystkie strony wywalił drzwi. 
Przybył co dopiero z nad wybrze- 
ża kanału Katarzyny. 

„Jego majestat został ciężko ra- 
niony”, jęknął Koch. Chciał powie- 
dzieć więcej, lecz jego słowa stały 
się niezrozumiałemi. Twarz hrabiego 


potem fioletową i potem nieprzy- 
tomhy runął o ziemię.” 

(Powyższe podajemy w  dosło- 
wnem tłómaczeniu. Przeglądając je- 
dnakowoż telegramy i wiarogodne 
raporta do prasy całego świata o 
tym zamachu na życie cara w tym 
czasie (patrz Gazeta Polska w mar- 
eu 1881) nie znajdujemy w nich 
owych  patetycznych Scen, aby 
car mówił, że jego miejsce jest 
przy rannych itd. Owszem Aleksan- 
der II tyle kwiatu młodzieży mo- 
skiewskiej, tyluludzi inteligentnych 
skazał na śmierć, lub na ciężkie ro- 
boty równające się śmierci za usi- 
łowania zdobycia ludzkiego rządu 
w Rosyi, że godaym jest tylko być 
porównanym do straszliwego cara 
Iwana Groźnego i do osławionej 
nierządnicy Katarzyny. Owa ,,ma- 
jąca być ogłoszona konstytucya” 
to mamidło, to zaprószenie oczu 
inteligentniejszych po za obrębem 
Moskwy, aby upozorować słuszność 
okrucieństw nad nihilistami i dla 
wzbudzenia w Europie życzliwości 
dla starego tyrana. Mamy nadzie- 
ję, że tutejszy organ patryotycznych 
i dobrze myślących Moskali, „Free 
Russia” potrafi amerykańskiej pu- 
bliczności udowodnić, że carowie 
rosyjscy nie są takimi litościwymi 
dobrodziejami ludzkości jak ich na- 
jemnicy starają się wmówić w ła- 
twowierną publiczność 

Przyp. G. P.) 


Wystawa Światowa 
W CHICAGO. 


W przeszłym tygodniu odbyło 
się w Milwaukee, W is., roczne zgro- 
madzenie niemieckich ,„,Turner'ów” 
w Stanach Zjednoczonych, z któ- 
rych 3000 przybyło w środę na wy- 
stawę światową, aby i tu pokazać 
swe zdolności, w zakresie ciałoćwi- 
czenia. Odbył się pochód po mie- 
ście, w którym 104 sztandary udo- 
wodniły, że „turnerzy” mają liczne 
zastępy. 


— Farmerzy odwiedzający wy- 
stawę światową lubią się przyglą- 
dać grupie wiatraków znajdującej 
się nad wybrzeżem południowego 
jeziórka, na wystawie. Jeżeli wspo- 
minamy o wiatrakach, to nie rozu- 
miemy takich, jakie zaznaliśmy w 
starym kraju, a które w braku mły- 
nów mełły zboże, lecz mówimy o 
lekkich wiatrakach amerykańskich, 
za których pomocą można nie tyl- 
ko mleć zboże, lecz pędzić pługi 
i żniwiarki, pompować wodę, kra- 
jać sieczkę, robić masło, rznąć 
drzewo i nawet operować maszyny 
do szycia itd. Poniższa rycina przed- 
stawia grupę wiatraków znajdującą | 
się na wystawie światowej. 


r 


Grupa wiatraków na 
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— W Środę także mieli „swój 
dzień na wystawie światawej po- 
dróżnicy handlowi tak zwani „ko: 
mis wojażerowie”, czyli po angiel- 
sku „drummers”. Ą 

— Murzyni obohodzili w środę 
na wystawie światowej 47-mą ro- 
cznicę ustalenia  rzeczypospolitej 
murzyńskiej w Afryce, znanej pod 
nazwą „Liberia”. W ystawa ich skła- ; 
da się głównie z kawy i innych 
kolonialnych produktów, jako iz 
broni, jaką negrzy jeszcze dotych- 
czas w Afryce używają. 


— Dyrektorzy wystawy Świato- 
wej noszą się z planem zamknięcia 
wszystkich budynków w Jackson 
parku w każdy dzień o 6-tej wie- 
czorem wyjąwszy budynku maszyn 
i elektryczności, gdyż publiczność 
woli wieczorem być pod gołem 
niebem, aniżeli w budynkach. Mo- 
że być, że i trzeci budynek będzie 
wieczorem otwarty, leez na odmia- 
nę w każdy wieczór inny. 


-<a 


— Karól Polack, zastępca, „Bre- 
meńskiego Lloydu” ma na środku 
pawilionu, który Lloyd pesiada w 
pałacu komunikacyjnym niezmierną 
mapę. Ziemią jest oznaczona bruna- 
tną, morze niebieską farbą, a porty i 
da miasta drukiem. Pan Polack 
więc umieszcza na mapie modele 
okrętów na tem miejscu gdzie się 
w istocie na morzu znajdują. Kilka 
dni temu można było widzieć na śro- 


“| dku oceanu model okrętu „Ełbe” 


(płynie do Nowego Yorkn), „Kaiser 
Wilhelm” (do Bremen), “Aller” (do 
Nowego Worku”,) „Trave” (do 
Bremen). (Ci, ktorzy pawilion od- 
wiedzają zostają w ten sposób in- 
formowani, gdzie okręty właściwie 
o każdej godzinie się znajdują. 


— Czwartek był dniem sierót 
na wystawie: światowej. Przybyło 
ich skał 50-0, po większej części 
sprzedawacze gazet 1 czyściciele 
butów. Znany „Baffato Bill” nie 
żądał od nich nic za wstęp do je- 
go wystawy indyańskiej. Obiad da- 
no im także bezpłatny. Niektóre 
zakłady -sierót przysłali także ich 
reprezentantów. 


— Szwecya i Norwegia, . która 
wprawdzie politycznie są jednem 
państwem i poddanemi jednemu 
władzcy występują odrębnie na wy- 
stawie światowej, a różnią się nie- 
zwei tak, jak Austrya i 
Niemcy. Na wystawie pominięto 
wszys coby mogło oznaczać 


Loris - Melikow stała się szkarłatną, 
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ich polityczną i jeograficzną łą- 
ezność. W budynkach państwowych, 
jak najdalej od siebie odłączonych 
zostały nmieszczone wystawy dwóch 
tych krajów. Szwecya ma własny 
komisaryat państwowy, norwegski 
swój właśny 1 nawet uroczystości, 
jakie obchodzą, są różnemi, lecz 
tylko w wystawie przedmiotów 
przedstawia się równa charakterysty- 
ka dwóch tych krajów. 

Byłoby może korzystniejszem dla 
nich, gdyby Szwecya i Norwegia 
miały swą wystawę wspólnie, t% 
aby przedstawić całe życie skandy- 
nawskie. è = 

Przemysł żelazny Szwecyi, rybo- 
łóstwo Norwegii, rytownietwo pół: 
nocnych Szwajcarów, malownicze 
ubiory górników, ich zwyczaje, pię- 
kności kraju, gór, jezior i nareszcie 
działalność wybornych szkół tych 
krajów, byłyby mogły być złączone 
w jeden wielki, zaokrąglony, piękńy 
obraz. 

Aby poznać wystawę Szwecyi i 
Norwegii trzeba się udać do budvn- 
ku państwowego Szwecyii do Nor- 
wegskiej sekeyiw pałacu przemysłu 
i w budynku rybołóstwa. 

Szwedzki. budynek państwowy 
przedstawia budynki szwedzkie 
za czasów Kolumba, zapatrywania, 
zwyczaje i obyczaje Skandynawczy- 
ków w dawniejszych czasach itd. 
(Zapisalibyśmy całą gazetę” gdy- 
byśmy zechcieli podać to wszystko, 
co przedstawia wystawa Szwecy!). 

Wystawa Norwegii składa się z 
trzech głównych części: Okręt 


do Dallas, Tex., musiała nieść 38 
funtów pakunku. Lecz większą 
część pozostawiła w Dallas tak, iż 
następnie niosła tylko 5 funtów — 
lekką suknię i parę gumowych trze- 
wików:  Przeelętnie- maszerowała 
23 mile dziennie. 

Pani Rodney liczy tylko 23 la- 
ta i jest trzy lata zamężną. Gdyby 
mogła zakładać s'ę ponownie, toby 
chciała puścić się ,„per pedes aposto- 
lorum” (pieszo) z Nowego Yorku 
do San Francisco. 


CHICAGO. 


Thomas Jordan, liczą- 
cy lat 22, 1rletni John Olsen i 
Franc. Prański najęli w- wtorek 
przeszłego tygodnia łódź i puścili 
się od kończyn 8% ul. na jezioro. 
Nie byli obeznani z kierownic- 
twem łodzi, silny wiatr wywrócił 
łódź a Jordan i Olsen utonęli. 
Prańskiego ocalił właściciel łodzi, 
Shyle, który ich miał na oku, gdyż 
widział, że nie umieli żaglować. 
Ciała dwóch topielców znaleziono 
"później. 


— David E. Rees i 
James Holliday stołujący się pod 
No. 2510 Armour ul. pokłócili się 
w wtorek o $2, które podobno go- 
spodyni p. Marshall miała ukraść 
Reesowi Aby załatwić spór wy: 
szli z domu i udali się na krzy- 
żówkeę 25 ul. z Rock Island koleją. 
Ta niespodzianie Holliday wydo- 
był nóż i ugodził Reeva w lewy 


Wikingów i budynek Wikin- j bok, zadając mu oprócz tego rany 


gów, sekcya w pałacu przemysłu i 
wystawa rybołóstwa. 
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w rękę lewą i kark. Rees był za 


i kilka minut trupem. 
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(Okręt Wikingów opisaliśmy już | 
w jednym z dawniejszych numerów). 
Wystawa rybołóstwa Norwegii jest 
jedną z  najgłówniejszych . może, 
zwłaszcza dla tego, że Norwegczycy 
głównie z rybołóstwa żyją. Opłaci 
się odwiedzić tę sekcyę. 

— Dyrektorzy wystawy świato- 
towej przekonali się, że mają wię- 
cej wydatków niż dochodów. Dla 
tego chcą znieść superintendentów 
z wyjątkiem 4 (hala przemysłu, bala 
rólmietwa, kala maszyn, hala komu- 
nikacyj.) Zostanie także ograniczo- 
nym bióro muzyczre, które dzien- 
nie $1800 kosztuje. Zmniejszoną 
zostanie także liczba odźwiernych, 
którzy dziennie także $1500 pochła- | 


niają. Urzędnicy przy kasie pobie- ! 
raja dziennie $9000 a urzędnicy | 
w wydziałach rólnictwa, elektry- | 
ozności przemysłu itd. $1200-dzien- | 
nie. Te wydziały stoją pod dozo- 
rem jeneralnego dyrektora Davis'a. | 


| Wolne ,pass'y” na wystawę mają 
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wystawie światowej. 
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zostać zniesione. 

— W sobotę będą pionierzy 
kalifornijscy obchodzili swój dzień 
na wystawie światowej. 

— Wieś irlandzka pani czyli 
lady Aberdeen została powiększo- 
ną przez ogród herbatni. Uroczy- 
stość tę obchodzili w 
lennie synowie Irlandyi. 

— Car rosyjski przysłał na wy- 
stawę światową 18 najlepszych ko- 
ni ze swojej masztalni, za które 
odnośnie do rozporządzenia ministra 
finansów Stanów Zjednoczonych, 
Carlisle, nie potrzebował opłacać 
cła. Po wystawie chce car zamie- 
nić te konie na amerykańskie wy- 
ścigowce, które mają zostać wysła- 
ne do Kosyi. 

— W niedzielę była wystawa 
światowa znów otwartą, ponieważ 
w swym czasie trybunał najwyższy 
zawyrokował, że bie s'ę nie sprze- 
ciwia otwarciu wystawy, w niedzie- 
lę. Tymczasem dochody niedzielne 
nie pokrywały nigdy kosztów wy- 
stawy i dla tego dyrektorzy posta- 
nowili mieć ją zamkniętą, jak to 
się stało w niedzielę iria tydzień. 
Adwokat zaś, który przeprowadził 
u najwyższego sądu, aby wystawa 
nie była zamkniętą w niedzielę, po- 
starał się o to, aby była znów o- 
twartą w tym dnin. Lecz cóż? Bu 
dynki południowej Dakoty, Louisia- 
ny, Peosylvanii i Nowego Yorku 
były w przeszłą niedzielę zamknię- 
te; w tych, które były otwartymi 
mało tylko znajdowało się gości. 
Na południowym bulewarze było 
o godzinie 1:10 tylko 11 ludzi. I 
wystawa Stanów Zjednoczonych 
była zamkniętą. Otwartymi były 
tylko domy Francyi i Niemiec. F 
na Midway Plaisance mało tylko 
otwartych miejsc było można zna- 
leźć. 

— Na wystawę Światową przy 
była w niedzielę pani Lucille Ro- 
dney, która *odprawiła podróż z 
Galveston, Texas, do Chicago (1346 
mil) pieszo. Chodziło o zakład w 
wysokości $5J* 0. W podróży towa- 
rzyszyli jej G. B. Rodney, jej mąż, 
i W. W. Holiday, który musiał 
baczyć na to, aby .całą podróż pie- 
szo odprawiła. Trójka ta opuściła 
Galveston 16 maja. Odnośnie do 
waranków zakładu miała niewiasta 
ta przybyć do Chicago najpóźniej 
w dniu 1 sierpnia, 
w podróży sprzedawać swe fotagra- 
fie, aby zarobić $500, Z Galveston 
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— Alfred Warner z pod 
Nó. 2529 przy Shields ave. został 
w środę wieczorem napadnięty na 
rogu 14 i State ul. przez trzech 
negrów, którzy go obrabowali. O- 


| debrałi mu $350 i złoty zegarek. 
| Złodzieje ubiegli. 


— Dwaj policyanci z 
Sheffield ave. znaleźli w czwartek 
nad jeziorem przy końcu Diversey 
ul. ciało człowieka z różsadzoną 
głową. Był to niejaki W. H. Ir- 
ving z Winthrop. Beach, Mass., 
który napełnił usta prochem i teu- 
Szczęki 1 nos były roz- 
darte na kawałki a cała twarz ze- 
niepoznania. W 


| książeczce, którą znałeziono w je- 


go kieszeni podaje samobójca, że 
się nazywa W. H. Irviug, lecz pro- 
si, aby zwłok pie odsyłano do do- 
mu, gdyż żona jego nie ma pienię- 
dzy na pogrzeb. Brak pracy znie- 
wolił Irvinga do odebrania sobie 
życia. Irving mieszkał u p. Nor- 
thon pod No. 93% -przy N. Clark 
ulicy. "Liezył około 40 lat. 


— Z rozpaczy, że cho- 
roba jego trwa już dwa miesiące, 
zastrzelił się w czwartek 40 letni 
Albert Lukes w swem mieszkaniu 
pod No. 510 przy W. 19 ulicy. 


— Wściekły pies został 
w czwartek przez policyanta Doyle 
zastrzelony przed domem położo- 
nym pod No. 145 przy. W. 12-tej 
ulicy. Miał pokgsać kilka inuyeh 


psów w sąsiedztwie. 


— Zuchwały rabunek 
został w czwartek rano popełnio- 
ny w biurze elektrycznej kolei w 
Burnside prowadzącej do Calumet 
na krzyżówce 94 ul. 1 toru Illinois 
Central kolei. Pomocnik kasyera 
Cleaver wyszedł właśnie na chwilę, 
a kasyer Noel liczył pieniądze, 
gdy wszedł zamaskowany człowiek 
i zmusił kasyera do wydania pie- 
niędzy przechowanych w miechu z 
płótna żaglowego. Były to po 
większej części pieniądze srebrne. 
Noel wczynił, jak mu kazano, nie 
myśląc w swym przestrachu o tem, 
że przez naciśnienie elektrycznej 
sprężyny, którą miał prawie pod 
ręką, mógł przywołać mnóstwo ro 
botników. Nadomiar związał mu 
rabuś nogi i ręce i zamknął w 
sklepieniu od szafy pieniężnej. Po- 
moenik kasyera powrócił za 20 
minut ze śniadania i domyślał się 
natychmiast,sco się stało, lecz ko- 
legę swego znalazł dopiero później 
w bezprzytomnym stanie. -Złodziej 
musiał niezawodnie mieć. pomocni- 
ka i wóz, gdyż wór z pieniędzmi, 
które zabrał, ważył co najmniej 
109 fnntów. 


— Grono młodych chło- 
poów stało w czwartek na rogu 
31 ul. i Poplar ave, gdy Frank 
Graham tam mieszkający, kazał 
im się wynosić. Uezynili tak, lecz 
według zdania Grahama nie do- 
syć szybko. Doskoczył bowiem do 
Isletniego Jerzego Ryan, który 
szedł na ostatka i uderzył go kil- 
ka razy nogą od krzesła. Ryan 
już nie żył, gdy go znaleziono. 
Grabam ubiegł wprawdzie, lecz 
jest policyi znanym. 


— Blue Island ave. li- 
nia cablowa została w  czwar- 
tek oddaną dla użytku publiczno- 
ści: 


— Hunt inspektor po- 
licyi dostał w czwartek polecenie, 
aby zbadał pogłoskę, iż. policyanci 
w Town’ Lake napadają ludzi i 
obrabowują ich. Twierdzą, że pe- 
wien kupiec został na Robey ul. 
napadnięty przez czterech ludzi w 
uniformie policyantów i obrabowa- 
ny; ten sam los miał spotkać 2-ch 
handlarzy bydłem, dalej została na- 
padniętą przez polieyanta młoda 
polska dziewczyna i nareszcie twier- 
dzi Julia Mieszkowska, którą pra- 
wie nagą znaleziono w pobliżu to- 
ru kolejowego w owym okręgu, że 
jeden z-jej napastników był poli- 
cyantem pomocniczym. Gdyby te 
pogłoski miały się sprawdzić, to 
niektórzy z policyantów zapoznają 
się z kryminałem. 


— Grecko = katolicy ze 
Syryi nabyli halę położoną pod 
No. 323, 5. Franklin ul. i zamie- 
nili ją na kaplicę, w której od- 
prawia dla nich nabożeństwo ks. 
Suoya. 

— Wielki wściekły bry- 
tan, własność Fred'a Rose z pod 
No. 534 Ashland ave. został w 
piątek zastrzelony przez policyan- 
tów Madden i Reardon. Brytaw 
skoczył poprzednio na Madden'a, 
lecz zdołał tylko jego surdat roze- 
drzeć. 

W tym samym dniu inny wście- 
kły pies pokąśał 10letnią Zofię Ma- 
rasay Z dad No. 880 przy Ohio 


ul, Następnie wleciał pies do sa” 


lonu Piotra Holder na rogu Ayers 
Court i Huron ul., podarł właści- 
cielowi -spodnie, lecz nie ukąsił go; 
dalej pobiegło zwierzę do składu 
cygar pod No. 367 W. Obio ul, 
gdzie pokąeało psa i zostało potem 
na Ada ul. przez policyanta za- 
strzelone. 


— Pończas- odgrywania 
sztuki „Ameryka” w auditorium te- 
atrze i to właśzie w chwili, gdy 
„Kolumb edkrywa Amerykę”, po- 
wstał pod steną pożar wskutek ze- 
tknięcia się dwóch drutów elektry- 
cznych. 26500 widzów zaledwie 
10 spostrzegło dym. Aktorzy bo- 
wiem tak umieli nad sobą zapano- 
wać, że bez pomięszania grali sztu- 
kę, choviażżwiedzieli, że pod nimi 
gie pali. Manażer. George Word 
osobiście zagasił płomienie. 


— Zl.letni Fred Bissel 
mieszkający dawniej pod No. 634 
Madison ul. zachorował w środę. 
W piątek przekonano się, że ma 
ospę i odwieziono go do szpitala 
dla chorób zaraźliwych. Bissel był 
dawniej na wystawie światowej po- 
pychaczem krzeseł o kółkach, lecz 
nie wiadomo, czy się tam zaraził. 


— Francuz pewien zas 
trudniony przy wystawie francuz- 
kiej w Jackson parku upił się w 
piątek rano i pocałował na rogu 
Harrison i Clark úl. pannę Lillie 
Morgan, za co został skazany przez 
sędziego Bradwell na grzywnę w 
wysokości 875. 


— Inkorporowanem zo- 
stało Towarzystwo ' Rycerskie Bra- 
tniej Pomocy św. Pawła za wnio- 
skiem Antoniego P. Jamaka, Pa- 
wła Labańskiego, Java W. Nowa- 
ka, Walentego Pawlaka i Michała 
Nowaka. 


— Niejaki Carrier John 
został w piątek uwięzionym przez 
policyę w „stockyardach”, jako je- 
den z uapastników pani Mieczkow- 
skiej, która w wtorek przeszłego 
tygodnia została przez czterech lu- 
dzi zgwadconą na rogu 44 i Wood 
ul. Policyant Blake, który miał 
brać udział w tej sprawie nie zo- 
stał jeszcze" uwięzionym. 


— August Sabowski z0= 
stał w piątek uwięzionym, gdyż 
miał być jednym z tych, którzy A- 
gnieszce Kowalskiej mieszkającej 
na rogu 50 i Throop ul. ukradli 
1060 rubli. 


— Pociąg towarowy ko- 
lei Lake Shore rozłączył się w no- 
cy sobotniejszej w pobliżu Harbor 
Creek, lecz później obie części zde- 
rzyły się. Lonis Real i Daniel E- 
gan z Chicago zostali na śmierć 
zduszeni. John Sullivan i Frank 
Patterson zostali niebezpiecznie po- 
kaleczeni, a jeden człowiek zagi- 
nął. 


— W piątek po połu=* 
dniu wybuchł pożar w zakładzie 
„Chicago Refining & Oil Co.” 417 
—421 lilinois ul. i rozszerzył się 
na cały „block”, w ktorym się 
znajdowały różne szópy i drewnia- 
ne domy. Strata $25,000. 


— Szczególna i zarazem 
smutna katastrofa wydarzyła się w 
sobotę przy wschodnim końcu mo- 
stu na Harrison ul. — Otwarty wa- 
gon tramwajowy No. 91 wjechał 
właśnie na wschodni koniec mostu, 
gdy lewer ustawiony, aby zapo- 
biedz chwianiu się mostu, spadł na 
wagon, potłukł kilka próżnych sie- 
dzeń i uderzył tak gwałtownie w 
brzuch panny Nellie Riordanu, z 
pod No. 14 Selden ul, że na 20 
cali wystawał z jej tylnej części 
ciała, Lekarze pie chcieli wydobyć 
drzewa ż jej ciała, gdyż się oba- 
wiali, że umrze, skoro drzewo zo- 
stanie usuniętem. Piłką urznięto 
ów lewer taż przy ciele, poczem 
zawieziono dziewczynę do szpitala 
powiatowego, gdzie przyjąwszy Ša: 
krament św., umarła. Liczyła lat 
31. Trzy inne niewiasty zostały 
znacznie pokaleczone. 


— Do mieszkania wdo- 
wy Ammon na trzeciem piętrze do- 
mu pod No, 2291 42 Place wtar- 
gnęli w sobotę po. południu dwaj 
wykwintnie ubrani mężczyźni, zwią 
zali ją, zatkali usta i zabrali z jej 
mieszkania złoty zegarek, dyamen. 
ty i inne cenne przedmioty w war- 
tości $2000. Złodziejami mają być 
expolicyanci. ' 


— Franciszek Dworak 
mieszkający pod No. 241 W. 19ej 
uł. został w niedzielę uwięzionym, 
ponieważ chciał żonie swej, nie 
wiadomo dla jakiej przyczyny, ży- 
cie odebrźć. * 


— Coraz więcej ludzi 
przybywa do Chicago za pracą, 
lecz Bóg miły wie, że i tutaj bar- 
dzo trudno o nią. W niedzielę 
przybyło ich przeszło 1000, a byli 
to po większej części Skandynaw- 
czyuy, Czesi i Polacy. Wielu z 
nich przybyło z Colorado, - gdzie 
kopalnie srebra zostały zamknięte. 


— W pobliżu Fort She= 
ridan znaleziono w niedzielę ciała 
trzech ludzi, którzy utonęli w je- 
ziorze 8go lipca, gdy statek Che 
sapeake wywrócił się wskutęk wi- 
chru. Byli to William B. Cor- 
nish, Themistocles Frambolis i Har- 
vey Marlewe. Wraz z nimi utonę- 
ła panna Ethel Chase, lecz ciało 
jej znaleziono już kilka dni temu. 


- — Pan profesor Adolf 
Morowski z Lick obserwatorium w 
Californii przybył kilka dni temu 
do Chicago i będzie tu przebywał 
przez niejaki- czas, aby odwiedzić 
wystawę światową. 


— Na Wojciechowie od- 
była się w niedzielę uroczystość po- 
święcenia trzech chorągwi tj.: Fo. 
warzystwa Serca Najśw. Maryi Paa- 
ny, Imienia Jezus i Bractwa bra- 
tniej pomocy św. Dominika, 

Wszystkie domy polskie były 

rzystrojone wspaniale. Z hali Pu- 

fatigo wyruszył obchód około 
godziny lszej. Przodem szły dwa 
oddziały Kraknsów, dalej Rycerze 
áw. Kazimierza, Sokoły, Gmina 
Polska No. Iszy, Tow. Przemys. 
Rzemieślników Polskiob, Tow. Ja- 
na Ill-go Sobieskiego, 'Fow. św. 
Wojciecha i inne. Dalej szły Tō- 
warzystwa z nowemi chorągwiami, 
Młodzieńców, delegaci z różnych 
dzielnic miasta itd. 

Uroczystość poświęcenia rozpo- 
częła się'o godzinie 3ciej. Nie- 
szpory solęnne adprawił Wiel. ks. 
Radziejewski, kazanie stosowne do 
okwiicęznoścći miał ks. Eag. Biedla- 
czek z parafia św. Stanisława Ko- 
stki. Oprócz księży z parafii miej- 
scowej i ks. Siedlaczka, był także 
obecny ks. Jan Kasprzycki z par. 
św. St. Kostki. 


— Pani Anna Peterson, 
licząca lat 30, została w poniedzia- 
łek w pobłżu 15 i Clark ul. prze- 
jechana przez pociąg Chicago % 
Eastern Illinois kolei i zabita. 


— Poiicyauci w Hyde 
Park po długiej gonitwie uwięzili 
w poniedziałek fałszerza pieniędzy 
Maxa Kalbowiaka. Trzech jego to- 
warzyszy ubiegło w gotowym po- 
wozie stojącym przed Noe. 5447 


Lake ave., gdzie się czwórka znaj. 


dowała. 
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„wiasty. Obydwie córki pani Gor- 


—Barka parowa „A. H. ; - Ppr. 
Johnson” została w poniedziałek Ostatnie wiadomości. 
wieczorem przy doku 56 ulicy u- Paryż, 31 lipca. Na mocy 
szkodzoną i zatonęła natychmiast. | przedstawień tutejszego posła bry- 
Kapitan James Chapman z wielką | tańskiego, lord'a Dufforjn została 
biedą zdołał ocalić siebie, żonę 1 | kwestya neutralnego kraju pomię- 
dziecko. Familia siedziała właśnie | dzy francnzkiemi posiadłościami w 
przy wieczerzy. R IA Burmą i pań- 

Ex i stwem »chan ządowalniająco zała- 
ny oni Roger twioną. Franvya chce natychmiast 
Morgan ul. został w poniedziałek | znieść blokadę wybrzeża siamekiego. 
rano przejechany i zabity przez R Dla zabezpieczenia wykonania 
wagon Van Buren ulicy linii przed | Warunków francuzkiego / „ultima 
No. 269, gdy usiłował przejść u- | tm chce Francya zająć tymcza: 
licę. ` sem miasto Ohantaloon w pobliżu 


i zatoki siamskiej i Siamowi nie wol- 
= Tymczasowym SZE- | no zakładać stacyi wojskowych w 
fem policyi na miejsce majora Me 


t pobliżu granicy Kambodyi i w o- 
Claughrey, którego rezygnacya we- | brębie pewnej odległości od rzeki 
szła w życie z dniem 1go sierpnia, 


h À : Mekong. 
został zamianowany przez burmi- 31 ibGŻ: 3 Š 
strza Michael Brennan. Londya, lipca. Podeżas re 


gatty „Royal Londyn Yacht Klubu” 
— Pan S.d. Segers, ro. | odniósł zwycięztwo yacht księcia 
dak' nasz, poprzednio zamieszkały Walii „Britannia”. 3 

w New-Vorku, a teraz zamieszku- |  L ondyn, 31 lipca. Od 20 
jący od kilku miesięcy w Chicago, do 28 lipca zachorowało w Neapo- 
założył drukarnię akcydensową pod | 1" na cholerę 292 ludzi, umarło 
No. 900 Norman ave., blizko Hum- | 157. 

boldt Park w Chicago. Poleca ro- Pe tersburg, 31 lipea. U- 
dakom,  biznesistom i Towarzy- | rzędownie donoszą, że na Podolu 
stwom swe usłagi; zaręczając za 


zachorowało od 9 do 22go lipca 
piękną i dobrą robotę po cenach | 1165, umarło 350 ludzi na cholerę. 
umiarkowanych. W gubernii Orel zachorowało od 
> 16go do 22go lipca 234, umarło 91, 
w gub. Tula zachorowało 77, u- 
marło 19, w Moskwie zachorowało 
w tym samym czasie 72, umarło 21 
osób. 
~ Mexico, 31 lipca. Prezydent 
Diaz ogłosi wkrótee rozporządzenie 
zmniejszające armię o 4000 do 5000 
w dla zaprowadzenia oszezędno- 
ci. 

Londyn, 31lipca. Z Sbanghai 
donoszą, że włoska katolicka misya 
w pobliżu Mien Young, 90 mil od 
Hankcow, została przez buntowni- 
czych krajowców spustoszoną. 

Londyn, 31 lipca. Powstańcy 
w Argentynii zajęli mnóstwo wa- 
żnych miast w prowincyach Buenos 
Ayres i Santa Fć. Powstanie sze- 
rzy się corazdalej i powstańcy są 
już w posiadaniu połowy kraju. 

Milwaukee, 31 lipca. Z 
Ashland, Wis., donoszą, że w tam- 
tejszym porcie spalił się aż do wo 
dy parowiec „Fashion”, należący do 
mórz Ak linii i zatonął nastę- 
pnie. Nie był zabezpieczony. 

Rhinelander, Wis., 31 lip- 
ca. George W. Smith, dobrze zna- 
ny kontraktor, zastrzelił przeszłej 
nocy swą żonę i zadał sobie dwie 
śmiertelne rany. Podejrzywał ją o 
niewierność. 


Chicago, 27 lipca, 1893 r. 


Na posiedzeniu rocznem Tow. 
narodowego „Unia Lubelska” w 
Chicago, Ill., odbytem dnia 16 go 
lipca rb., na które stawił się ka- 
żdy w celu załatwienia ważnych 
spraw, sekretarze zdali raporta z 
finansów i z czynności Tow.; ko- 
misya nadzorcza i sekretarze do- 
stali podziękowanie za szczerą pra- 
cę. "Tow. nasze jak najświetniej 
stoi. 

Obranymi zostali na przyszły 
rok do lipca jak następuje: Alex. 
Szydłowski, prezes, po 3ci raz, Fe- 
lix Grazewicz, wice-prezes, Franc. 
Byliński, sekr. prot., 3ci raz, Ant. 
Stefanowicz, kasyer, 3-ci raz, Wi- 
ktor Szymkiewicz, marszałek Iszy, 
Witold Zsleski, marszałek II-gi, 
Władysław Kimont, chorąży, Ign. 
Podogiński, podchorąży, Max. Wi- 
tkowski, Stanisław Strawiński, i 
Franciszek Krocker, do rady go- 
spodarczej, Bernard Markiewicz, 
reżyser teatralny, Antoni Stefa- 
nowicz, Bernard Markiewicz, dele- 
gaci do budowy Hali Pułaskiego. 

Po dłuższych debatach zgodzono 
się, aby benefit pośmiertny był wy- 
płacony: $100 po śmierci członka, 
a po śmierci żony członka 350. 

Regularne posiedzenia Towarzy- 
stwa odbywają się w trzecią nie- 
dzielę miesiąca w Hali Pułaskiego. 

Wszelkie listy i korespondenoye 
tyczące się Tow. „Unia Lubelska” 
proszę adresować: 


San Francisco, 31 lipca. 
James Urissen, 16 lat stary, były 
posłaniec w Coleman botelu w No- 
wym Yorku, został tutaj uwięzio- 
ny. Kilka miesięcy temu posłano 
go do banku, aby zmienił „check” 
ua $2400. Uczynił tak, lecz zapo- 
mniał powrócić. 

Duluth, Minn., 31 lipca. W 
miastaczku górniczem Virginia, w 
Mesaba okręgu powstał buati czte- 
rech z przywódzców zostało uwię- 
zionych. Bunt powstał, ponieważ 
właściciele Franklin kopalni spó- 
Źvili się z wypłacaniem myta. 

Antigo, Wis, 31 lipca. Wm. 
Nunnemacher, tutejszy farmer, za- 
bił żonę i niemowlę, jako i synów li- 
czących 3i5 lat. Potrzaskał im czasz- 
ki, poczem skoczył z dachu chcąc 
się także zabić. Żyje wprawdzie je- 
szcze, lecz jest cały sparaliżowa- 
nym. 

Aurora, Ill, 31 lipca. Tutej- 
sza fabryka towarów  bawełnico- 
wych została dzisiaj na nieograni- 
"czony czas zamkniętą. 500 robotni- 


Franciszek Byliński, 
Sekret. prot. 650 W. 19th str. 


Uwiadomienie. 
Chicago, dnia 25 lipca,'98. 
Niniejszem zapraszam Śz. człon 
ków Tow. Św. Krzyża No. I. na 
posiedzenie, które się odbędzie 
dnia 5 Sierpnia, rb, w Sobot 
wieczorem o godzinie 73, w hali 
szkolnej. Wszyscy powinni przy- 
być na to posiedzenie, ponieważ 
ważne sprawy są do załatwienia. 

Z szacunkiem 
St. Szter mer, Sekr. fin., 

9 Emma Str. 


s W tych dniach bawił w 


Chicago ks. L. Sikorski, proboszcz | ków utraca pracę. 
parafii polskiej w Peru, Ill., i od- | Kijow, 2 sierpnia. W maga- 


wiedził redakcyę „Gazety Polskiej.” 
Wspomniał na podane zapytanie, 
że w tych stronach o pracę nie tru- 
dno, przynajmniej każdy, który przy- 
będzie, dostaje zatrudnienie w fa- 
bryce cynku lub w kopalniach wę- 
gla. Szczególnie Polacy z Galicyi 
najłatwiej dostawają pracę, gdyż 
ządowalniają swych pracodawców. 
Adres do księdza L. $. jest: 


Rev. L. Sikorski, 
Pastor Polish Church, Peru, Ills. 


zynie rządowym na damskim pla- 
cu wydarzyła się wczoraj eks- 
p'ozya. 14 osób zabitych i kilka- 
dziesiąt ranionych. 


—— er 


„Krew nasza się gotuje” 
jest dosyć ogólnem wyrażeniem. To 
tylko może być, jeżeli krew jest czy- 
m zdrową. Jeżeli powolną i za- 
pełnioną nieczystościami, to wten- 
czas nie może działać. Zdrowie oia- 
ła zależy głównie od krwi. Jeżeli 
żywotne organy nie dostają nale- 
żytego pokarma, to one mie chcą 
wypełniać ich funkcyi a wynikiem 
naturalnym jest niezdrowie. 

Dr. Piotra Gomozo jest zdrowie 
dającem, krew oczyszczającem le- 
karstwem, które jest popularnem 
przez przeszło sto lat. Wyrzuca of 
no z systemu wszystkie nieczysto- 
ści i wprawia każdy organ do je- 
go zdrowiedajnej funkcyi. Gomozo 
można dostać tylko przez lokalnych | 
szczegółowych agentów. Aptekarze 
go nie sprzedawają. Po szczegóły 
piszcie do dr. Peter Fahrney, 112- 
114 S.Hoyne Aye., Chicago, Ill. 
Przyślijcie $2.00 za tuzin 350., pró- 
bowych butelek. 


Washington. 

Washington, 26-go lipca. 
Dr. Wyman, szef bióra lekarskie- 
go otrzymał od-pomocniczego leka- 
rza w Genuy następujący telegram: 
Cholera panuje w  prowiucyach 
Cuneo i Alessandria. W Genua wy- 
darzyły się podejrzane wypadki. 

-- Na amerykańskim statku 
„Haonah MeLoon”, który przybył 
z Havava i Matanzas wydarzyło się 
sześć wypadków żółtej febry, na 
którą umarł kapitan. 

Washington, 28go lipca. 
Prezydent ogłosił proklamacyę, że 
Portugalia żostała włączoną do 
dobrodziejstw międzynarodowego 
„Copyright act”. 

Dalsza proklamacya wylicza ró- 
żne uchwały kongresu, o przecho- 
wywaniu statków, które w kanadz- 
kich wodach przybywają do tery- 
toryum Stanów Zjednoczonych i 
oświadcza że odnośnie do tych u- 
chwał, trzeba dać pomoc kanadzkim 
okrętom, które pomocy potrzebują. 


Do Czytelników Gazety 
Polskiej. 


W Chicago znajduje się tysiące 
ludzi bez pracy, którzy chętnie chcą 
pracować na farmach choćby za 
małą zapłatą, a niektórzy nawet za 
samo utrzymanie. Przeto uprasza- 
my naszych czytelników, aby nam 
donieśli, czy nie potrzebują ludzi 
do prasy na farmie, jeśli nie sami, 
to może ieh sąsiedzi innonarodowcy. 
Do: naszej redakcyi przybywają lu- 
dzie co dzień prosząc o wskazanie 
im, gdzieby mogli dostać zajęcia. 

Farmerzy nasi niech doniosą nam 
ilu ludzi mniej więcej potrzebują. 
Również w tej samej kwestyi + 
nosimy się do naszych polskich for- 
manów przy kolejowych pracach, aby 
donieśli, czyby naszym rodakom nie 
mogli dać zajęcia. W ogóle gdzie- 
kolwiek w Stanach Zjednoczonych 
potrzebują do pracy, upraszamy nam 
donieść. 


s@~ Ob. A. Marcinek, Doniphan. 
Korespondencji nie podajemy, gdyż | 
jest mniej więcej powtórzeniem te- 
go, co opiewa korespondencya po- 
dana w przeszłym numerze „Gazety.” 


i 


Ś. p. Katarzyna Gorczyńska. 


W poniedziałek 31 lipca odbył 
się z kościoła św. Stanisława Ko- 
stki pogrzeb jednej z najsędziw- 
szych Polek w Chicago. 

W ubiegłą sobotę po południu 
o godz. 2giej umarła 94letnia pani 
Katarzyna Gorczyńska, żona byłego 
kapitana wojsk fravcuzkich é. p. 
Antoniego Soraydi o w do-| 
mu swojej wnuczki, p. Bronisławy 
Barzyńskiej, pn. 748 Diekson ul. 

Śp. Katarzyna Gorczyńska, z do- 
mu Nowierska, urodzona w Koni- 
nie, na Mazowszu, dnia 30 kwie- 
tnia 1799 roku, w Ameryce po 
stracie swego męża, mieszkała od 
lat blizko 40. Dzieci, wnuki i pra- 
wnuki z głębokim żalem odprowa-- 
dziły do grobu zwłoki sędziwej nie- 


Straszliwa zbrodnia, 

Z Cadillac, Mich., donoszą 29-go 
lipca. Straszliwy krwawy czyn z0- 
stał przeszłej nocy popełniony w 
Clarks Siding. Joseph Ashley wy- 
darł z objęcia brata swego własne 
dziecko i roztrzaskał jego głowę o 
słup. k 

Ashley zawsze był kłótliwym w 
domu, a brat jego zabrał dziecko 
na podwórze, aby było pewnem 

rzed złością ojea, który atoli po- 
biegł i roztrzaskał mu główkę. 
Dziecko liczyło rok i pół. Ashley 
został uwięzionym. 


czyńskiej, pani Wilkoszewska i p 
Henclewska, z wnuków, panowie 
Rando, pani Bronisława Barzyń- 
ska, pani Flawia Koziczyńska, pan- 
na Winfryda Wiłkoszewska, pano- 
wie Edmund i Alfred Wilkoszew- 
scy, potem z bocznej linii pani 
Eugenia Szwajkart (z domu także 
Nowierska); następnie prawnuki: 
dzieci pani Barzyńskiej i pani Ko- 
ziczyńskiej, mnóstwo kuzynów zna- 
jomych i przyjaciół tej rodziny, o- 
taczało ze smutkiem grób staru- 
szki, która urodziwsztzy się jei 
szcze w zeszłym ‘stuleciu, mnóstwo 

miała wspomnień przeszłości. Od 

przeszło 10 miesięcy, wiekiem zła- 

mana pani Gorczyńska nie- zdołała 

wychodzić ze swego pokoju; z czu- | aby się nie dali obałamucić od a 
łą troskliwością starała się jej o- | gentów których kompania wysłała 
słodzić ostatnie chwile życia wnu- % różnych stanów, aby. zwabić ro- 
ożka jej pani Barzyńska. Zgasła | botników, gdyż strajkierzy nie po- 
spokojnie bez cierpień fizycznych, | zwolą im pracować, a darmo ich 
tylko wskutek wysokiego wieku. | nikt nie będzie żywił, czy to swój 

Niech odpoczywa w pokoju! lub oboy. 


Z Leavenworth, Kansas. 


Obywatel Józef Jarowicz donosi 
z Leaveaworth, Kansas, że w ozte- 
rech tamtejszych kopalniach zosta- 
ła wstrzymana od dwóch już mie- 
sięcy praca, gdyż górnicy zastraj. 
kowali już dwa miesiące temu po- 
nieważ kompania chce zmniejszyć 
myto o 20 procent na tonie. a- 
wniej płacono $1.00 za wydobywa- 
nie tony węgla, a obecnie chcą 
tylko 80 centów płacić. 

Przy tej sposobności przestrzega 
korespondent robotników polskich, 


i 


, 


Napad na kapłana w kościele. 


Z Baltimore donoszą do ,,Chica- 
go Herald” pod dniem 29go lipca: 
Krwawe było dzisiaj zaburzenie w 
polskim kościele św. Różańca, któ- 
reby się było zakończyło utratą 
żyć ludzkich, gdyby olicya temu 
pie była zapobiegła. Istnieje tam 
już nieporozumienie od kilku mie- 
sięcy 1 to od czasu gdy ks. Bara- 
basz stał się następcą ke Gosabo- 
wskiego (7) - Gmina rozdzieliła się 
na dwie partye, lecz ks. Barabasz 
zatrzymał ks. Gosabowskiego, jko 
wikaryusza. Kardynałowi Gibbons 
nie podobała się to, lecz ks. Bara- 
basz umiał przekonać kardynała, 
mniemając, że przez zatrzymanie 
ks. Gosabowskiego zdoła zapobiedz 
poróżnieniu. Dwa tygodnie temu 
został ks. Barabasz wraz z zakry- 
styanem pobitym. 

Dzisiaj rauo miał ks. G, mszą 
św. przed wielkiem zgromadzeniem, 
gdy wszedł ks. Barabasz, na któ- 
rego się rzuciły trzy kobiety i po- 
częły go bić. Jedna wydarła ca- 
n „garść włosów z jego brody. 

siądz bronił się jak mógł, lecz 
gdy kilka z jego przyjaciół przy- 
było mu na pomoc, bójka stała 
się ogólną; nie zważano bynajmniej 
na kapłana odprawiającego mszą 
św. Daremnje usiłował ks. Bara- 
basz oswobodzić się. Kobiety biły 
go książkami do nabożeństwa, dra- 
pały jego twarz i szarpały jego 
odzienie. I przyjaciele jego mogli 
się z wielką biedą obronić. Re. 
Barabasz wydostał się nareszcie 
na chodnik, lecz i tutaj jeszcze 


musiał się bronić przed kobietami. 


Zebrało się tymczasem mnóstwo 
Polaków, którzy się bili i wzaje- 
mnie przeklinali. Sierżant policyi 
Black z dwoma policyantami zdo- 
łał się przedrzeć przez tłum do 
księdza, lecz i tych wzięły w obro- 
ty kobiety, walczące jak tygrysice. 
Policyanci musieli bronić swej 
skóry i niekoniecznie łagodnie 
się z niemi obchodzili. Tymezasera 
zaalarmowano rezerwę policyi na 
wschodniej stacyi. Lecz i tym sta 
wiali Polacy opór, tak iż musieli 
użyć pałek, aby siędostać do swych 
towarzyszy otoczonych przez tłum. 
Nareszcie udało im się uwięzić 

łównych buntowników i odwieść 
o stacyi policyjnej. 

Tłoszcza poszła za nimi i groziła 
spustoszeniem stacyi. Sędzia skazał 
dwóch na $5 grzywny i koszta, a 
czterech kazał uwięzić za bunt. 

Przyjaciele ich nie byli z tego 
zadowoleni i policya musiała użyć 
pałek, aby ich ze stacyi wypędzić. 
Tłum udał się następnie do zakry- 
styana i zażądał kluczy od kościo- 
ła. Nie chciał ich oddać — grożo- 
no mu śmiercią. Wydobył rewol- 
wer i obronił się przed tłuszczą 
aż do nadejścia policyi. Kardynał 
rozporządził dzisiaj, że jutro ma- 
ją być dwie msze św. z których 
jedną odprawi ks. Barabasz, drugą 
ks. Gosabowski. Gdyby rozruchy 
się miały ponowić, to kościół zo- 
stanie zamkniętym i kapłani wysła- 
ni w lore strony. Polacy mają za- 


Fabryka cukru z ćwikły w Chino, 
największa w Ameryce, która bę- 
dzie potrzebowała dziennie 740 ton 
óćwikły, zostanie jutro rano otwar- 
„ Zakład ten będzie zatrudniał 
2 ludzi w Chino, a kilka set 
dostanie pracę w Anaheim. W o 
kolicy Chino plon ówikły wynosi 
rocznie 50,000, a w Anaheim 10,- 
000 ton. W fabryce będzie się pra- 
cowało dniem i nocą. W tym se. 
zonie zostanie tam wyrobionych 16 
milionów funtów rafinowanego cu- 
ru. 


Brutalne morderstwo, 


Z Pittsburga donoszą 30 lipca: 
Karol Retkowski, właściciel pen- 
syi (boarding house) w Industry, 
Pa., rozbił wczoraj wieczorem wiel- 
ki kawał węgla o głowę Józefa 
Hyris i zranił go śmiertelnie. Hy. 
ris stołował się u Retkowskiego i 
usiłował wtargnąć do izby, w której 
tenże ucztował z niektórymi znajo- 
mymi. Żona Retkowskiego znaj- 
duje się w ciąży i istnieje obawa, 
że z powodu przestrachu utraci ży- 
gie. Retkowski i Hyris są Pola. 
kami. Retkowskiego uwięziono. 


— 

Ekskursye spółki O. H. Brooks & Co., do 
W. Hammond nie będą się odbywały podczas 
teraźniejszych upałów. Kompanie kolejowe 
nie mogą dostarczyć tyle wagonów. Agenci 
nasi dostarczą biletów wszystkim tym, którzy 


chcę kupować loty. Udajcie się d A 
agentów; g do naszych 


A. Kowalski, 619 Noble ul. 

J. Napieralski, 681 W, Ita nl. 

J. Adamowski, 525 Noble nl. 

Jos. Majchrzak, 8739 Huston Ave., South 


Chicago, 
1. Mankowski, 677 W. 20ta ul. 


A. X. Centella 43 Chapin ul. 

J. Mrukowski, Cor; Ingrabam 1 Noble ul. 
Julian Piotrowski, 3117 Laurell ul. 

B. Promiński, 741 W. 19ta ul. 

Max. Barański, 637 Noble ul., róg Bradley. 


Na sprzedaż 


FARMA 


w pięknem położeniu. 
Obejmuje 80 akrów, z tych 60 ozy- 
sto wyklarowanych, a 20 akrów boru. 
Około 80-sztuk drzew owocowych. 
Farma leży pomiędzy Laporte i 
Michigan City, Ind. 
Zgłosić się do: 


Jana Buczkowskiego, 


|WHITING, IND. 
(30—38) 


NOWE OBRAZY. 


W drukarni “Gazety Polskiej” wy. 
drukowane zostały następujące 
obrazy: 

1.) 8 Kwietnia, 1864 r. w Warszawie. 

2) « “ UJ “ 

3.) Nie poddadzą się. 

4) Będzie o jednego mniej, 

5.) AC ais mm aatetochoęska obja- 

zennicy polskiej do 
taczek przykutej w * nraffóni 
kopalni na Sybirze. 

6.) Wizerunki królów polskich. 

T.) Bosak-Hauke, Naczelnik wojskowy 
województwa Krakowskiego, San- 
domierskiego i Kaliskiego. 

8.) Jen. Ludwik Mirosławski, dykta- 
tor polski w r. 1863. 

Album powstania 18%3 — 1864 

r., format 13x19. Na piękńym pa- 

pierze. 


Cena 25c. za egzemplarz 


czyli $1.50 za wszystkie 8 o- 
brazów. a 

Nie tylko w każdej polskiej hali 
obrazy te znajdować się powinny 
ale w każdym polskim domu, o- 
bok obrazów Koświuszki, Pułaskie- 
go i Sobieskiego. 

Zwracamy na powyższe uwagę 
wszystkich agentów. Odstępujemy 
dobry rabat. 


miar odpowić rozruchy, gdyby ks. 
Barabasz odprawiał nabożeństwo. 
Mieszkanie jego strzeże policya. 
Podczas jutrzejszego nabożeństwa 
będzie się oddział policyi znajdo- 
wać w kościele. 
Otwarcie wielkiej fabryki cukru z 
ówikły. 
Z Chiuo, Cal., donoszą 30 lipca: 
DDD DDT 


a RE EU IE PZD EZM IA FOK 


B. Stobiecka, 
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Av. 
CHICAGO, - ILLIN 
po Aaa zde pd 
dzone dla pielęgnowania zawiejscownch ko: 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
ta ei acz ednego z najlepszych lekarz 

rady udzie. „stórym je M : = 


Proszę podawać dobry adres, bo poda 
nie niedo rego Rdrósu łane 
sję się 1 penję wyey cyny zwra 


*Załączcie 2ct. marza pocztowa naodpia.) 


Powołuję się na nast 
stały pesn ie w A ZA 


Joanna Raszkowska, 55 Tell Place. 

Jest Malwa © ane pl.” 
ww. 

Mikołaj Nawrocki, 500 Contes 

ańska, 


500 robotników 
kolejowych i na farmy; dobre my- 
to: bezpłatna podróż. Borats tak- 
że dla pracy miejskiej, do tarta- 
ków i fabryk; zaręczamy za pracę 
(Aug. 6) F. Asping, 

i 250 East Lake Street, (basement.) 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 


we Bilety 
do iz 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 
domów. 

379 W. 18-th Str. 


Założone w roku 1847, 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str. 594 Canal Str. 
Now Tok — Baltimore — EBambug, 
Największy i najstarszy inte- 
res baukowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejscowości. 

Bilety podróżne po najtańszy ch cenach 
po wszystkich liniach. 

W niedzielę bióro jest otwarte od 10 


do 12 godziny, 
W naszem biórze 
"A. SEBETOWSEI 


polek! klerz. 


= W 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 
znajdują się następujące 


OBRAZY: 


MATKA BOZKA CZĘSTOCHO 
WSKA w kilku kolorack 
cali, (bez herbów Polski, 


„22x28 
] Litwy i 
Rusi.) š 


-60 e. 
SAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) 50 o. 
JAN III SOBIESKI 22x28 cali 

(kolor czarny) 50 e. 
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x23 
osli, kolor czarny)-  - 506. 

Ckromolitografie MATKI BO. 
ZKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
bardzo śliczna praca va płócien- 
nym papierze w kilku kolorach, 
format 154x204. Cena 0c. 


W. Dyniewiez. 


Od. roku 1866 w Chicago 
Chas- Kozminski, 
& Go. 

164—166 Randolph Str, 
Pieniądze %,2e} 


w Chicago. Najle poteki i ak 
sprzedają. aee 


Pełnomocnictwa konsularne i nota- 
ż ryalne potwierdzo- 
ne. <etęgam; sposób ak najtańszy spad 
ki I inne SritoniTo; 7 


Bilety pasażerskie (0,14, EP 
Weksle suie Paz O ntt "7 


Waprema pakunków 2i 


618 MADISON £T., TOLEDO, OHIO~ 
ESA Leczy wszystkie choroby 
y zagtarzałe, a mianowicie: 
Duszność, spazmy, parsliż,g 


a przez 
i. Ludzie ct wszędzi 


Ceny Targowe. 
Chicago, 1 Sierpnia, 1898, 


Żywe świnie  - 5.10—5.65 
Owce - - 1.65—5.65 
Bydło, loo fuutów -  2.85—5.25 
Owies asg -  22—804 
Pszenica =.=  »  - 45—58 
a si KURĘ A 35—44 
roch, buszel - 1.00—1.40 
Siano =- =- +  8.00—13.00 
n . . . - - 1.06 
Kukurydza - . 34—38 
Spirytus - * > TE | 
ybula, beczka . - 2.80 
Fasola, buszel -  -  ,1,70—1.75 
Indyki, funt  - - - 10—11 
skl 4.7272 9—12 
Kury; 0062702 114—13 
Cytryny, pudło - 4.50—6.00 
r, funt  - - - 74—18 
Kapusta, (crate) TE 15 
Miód, funt - - =- 6—17 
u E zy iw 34—4 
Masło - - 13—194 
Jaja, tuzin - =. 13 13 
Ogórki, tuzin - 15—320 
Jabłka - - `~ 200—3.25 
Gęsi, tuzin  - =-  3.00—6.00 
Banany, pudło -  - - 1.50 
Ćwikła,  - - - 15—1.00 
Brukiew, pudło ~-  - 30—40 
Pomarańcze, pudło -  1.80—2.50 
Tymotka  -  - - 8.70—3.85 
Smalec - - =n 9.40 
Peklowina ` - 18.45 
Schaby, 109 funtów - 7.20 
Buteryna, funt, - 124 —17 
Mąka pszenna - = '1.35—8.75 
Kartofle nowe, beczka 1.25—1.80_ 
Kukurydza nowa (12) 10—124 
Brzoskwinie pen 50-—85 
Wiśnie eE 1.60—2.00 
Maliny 1 -  1.00—1.65 
Jeżyny SAR -  1.00—2.00 


Agrest _-  - 
Borówki -` - 
Kalafiory, tuzin 
Pie Plants, pęk 
Pomidory, crate 
Cukier =- . 
Syrup -> x 
Malas 0 


Bag WAŻ RACZ 


